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Ośmiomiesięczny Zoé prezentuje w 
telewizji francuskiej „ostatni krzyk 
m o d y " — płaszczyk kąpielowy przy-
pominający ubiór arabskie] księż-
niczki. Mały Zoé robi to z wdziękiem 

W Warszawie działa specjalna aparatura do 
ciągłe] rejestracji radioaktywnych zanieczysz-
czeń powietrza. Prof. Teodor Kopcewicz 
(z prawej) sprawdza aktualny zapis na taśmie 

Pomnik marszałka Francji Sebastiana de 
Vauban stanie na skwerze Santiago du 
Chile w pobliżu placu Inwalidów w Pa-
ryżu. Rzeźbiarz Henry Bouchard kończy 
już swoją pracę przy pomniku marszałka 

Film pt. „Austerlitz" przygotowuje w Paryżu reżyser A b e l Gance. 
Na zdjęciu: scena spotkania Józefiny z trzema siostrami Napoleona. 
Od lewej : Claudia Cardinale (Paulina), Danielle Rocca (Karo-
lina), Martine Carol (Józefina) i Anna-Maria Ferrerò (Eliza) 

Dwie uczestniczki rajdu automobilowego do Monte Carlo, Fran-
cuzki p. Soisbault i p. Spiers, dobrały sobie trzeciego nieprzewi-
dzianego w regulaminie pasażera. Jest nim mały, łagodny gepard 

Warszawska Agrykola cieszy się ogromną popularnością wśród 
dzieci i młodzieży. Odbywają się tu zawody saneczkowe i nar-
ciarskie. Relację o zawodach małych narciarzy czytajcie na str. 17 

2 T Y G O D N I K POLSKI 

Polski f lagowy statek m/s „Batory" udał się z ośnieżonej Gdyni w rejs wycieczkowy na wys-
py Kanaryjskie. Po powrocie zostanie odnowiony i 14 marca wyruszy w pierwszy regular-
ny rejs tegoroczny do Kanady. Przywiezie do kraju wycieczki rodaków z Kanady i USA 

Sacha Distel, znany gitarzysta 
i pieśniarz zadebiutuje w fil-
mie „Les Mordus" wraz ze swą 
partnerką Danick Pâtisson 

Prof. Jerzy Kochman kończy 
wielkie wydawnictwo naukowe 
o gatunkach grzybów występu-
jących w Polsce, zapoczątkowa-
ne 50 lat temu przez wielkie-
go botanika polskiego, znanego 
prof. Mariana Raciborskiego 

Najlepsze zdjęc ie 
t y g o d n i a 

premiowane nagrodq 10 N.F. 

Nadesłał lu ubiegłym tygodniu 
p. H e n r y Bartusik 

P R Z Y P O M I N A M Y -
K O N K U R S T R W A 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a amatorsk ie 
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S E N S A C Y J N A M A P A P O L S K I Z 1 9 1 4 r. 
Atak bońskich rewizjonistów na Francję 

PO S R O D dziesiątków i setek 
rewizjonistycznych pisemek 
i poważnych objętością (ale 

nie treścią) pism, wychodzi w 
N R F także tygodnik ,,Die Pom-
mersche Zeitung" . W numerze 45 
tego tygodnika z 7 listopada 1959 
roku znaleźliśmy maoę, której fo-
tokopię zamieszczamy obok, a pod 
którą rirzeczytalłśmy zdumiewa-
jący, z kilku względów, tekst (po-
da jemy go w tłumaczeniu): 

Interesująca mapa Niemiec 
z okresu pierwszej 

wojny światowej 
, , W t en s p o s ó b m y ś l a n o w e F r a n c j i 

o p o d z i a l e N i e m i e c p o d c z a s p i e r w s z e j 
w o j n y ś w i a t o w e j . N i e m c y m i a ł y z o s t a ć 
p o d z i e l o n e j a k p o m a r a ń c z a , a O d r a m i a -
ła w s w e j p ó ł n o c n e j c z ę ś c i s t a ć s ię 
g r a n i c ą P o l s k i . 

U z n a n o j e d n a k w ó w c z a s n o n s e n s ta -
k i e g o p o d z i a ł u — a d z i s i a j ? D z i s i a j h o ł -
d u j e j e j taki d e G a u l l e i tak i D e b r e " 
( d o s ł o w n i e : H e u t e h u l d i g e n i h m e in d e 
G a u l l e u n d e i n D e b r e ) . 

M a p a j e s t r z e c z y w i ś c i e i n t e r e s u j ą c a . 
Jak w i d a ć z j e j r e p r o d u k c j i , z a c h o d -
n i a g r a n i c a P o l s k i p r z e b i e g a n a n i e j 
n i e m a l i d e a l n i e z g o d n i e z l inią d z i s i e j -
szą . N i e t y l k o b o w i e m O d r a — j a k p i -
s ze , , P o m m e r s c h e Z e i t u n g " — a le i N y -
sa Ł u ż y c k a t w o r z ą tę g r a n i c ę . Fakt , 
iż — j a k p o d a j e r e w i z j o n i s t y c z n y t y -
g o d n i k — o p r a c o w a n o ją i o p u b l i k o -
w a n o p o d c z a s I w o j n y ś w i a t o w e j , c z y n i 
tę m a p ę w r ę c z s e n s a c y j n ą . 

I d r u g i m o m e n t j e s t w t e j s p r a w i e 
i n t e r e s u j ą c y . J e s t n i m j ę z y k , J a k i e g o 
u ż y w a j ą r e w i z j o n i s t y c z n i d z i e n n i k a r z e 
z a c h o d n i o n i e m i e c c y , p i s z ą c o g ł o w i e 
z a p r z y j a ź n i o n e g o z N R F p a ń s t w a , o p r e -
z y d e n c i e F r a n c j i , g e n . d e G a u l l e , i p r e -
m i e r z e j e j r z ą d u , D e b r e : „ t a k i " ile 

U l e l H o m m e r r c h e J e i m n g 
D o m m e c n - l S t i e f 

F ü r e i n f r e i e s P o m m e r n i m v è r e i n t e n D e u t s c h l a n d 
• Leet (Osthneslaadl 

..tmu/mt 

I n t e r e s s a n t e ueutscfaiancttcarte a u s ct*m t , r » t e n W^eltkrteg . 
Ho iknlifejimi^ -'s l^ri^nkicfth waheiełiilciśs ¿"r-̂ ir/t -.tsh^ßi .:. 

Pö tcii tn I >ù müi> e i hai m t^*. «îô». flir/i W rthfĘ ftj- / -.r' r í <= hu nij C ntl hi'-uH ? fli^uim 
Inśiiluj-Ęfśi ßfym cwî iiç; ifüuiy« ułtiJ Vin iHlmé^ 

G a u l l e i „ t a k i " D e b r e . J u ż to b r a k u k u l -
t u r y i p r y m i t y w n y c h z a s a d d o b r e g o w y -
c h o w a n i a n i e m o ż n a r e w i z j o n i s t o m b o ń -
s k i m o d m ó w i ć . T r u d n o zresztą d z i w i ć 
s ię t y m p r z e d s t a w i c i e l o m , , H e r r e n v o l -
k u " , k t ó r z y m a r z ą n i e t y l k o o W i ś l e 
i Ura lu , a l e t a k ż e o ł o m o c i e ż o ł d a c k i c h 
b u t ó w p r u s k i c h z d o b y w c ó w p o d w s p a -
n i a ł y m Ł u k i e m T r i u m f a l n y m w Paryżu . . . 

- P u b l i k u j ą c i m a p ę , i t e k s t — z w r a c a -
m y s ię d o n a s z y c h C z y t e l n i k ó w — star -
s z e g o p o k o l e n i a — z g o r ą c ą p r o ś b ą : 

ir .oże k t o ś z W a s p a m i ę t a t ę m a p ę ? 
G d z i e o n a b y ł a p u b l i k o w a n a ? K i e d y ? 
A m o ż e k t ó r y z W a s z y c h f r a n c u s k i c h 
1 r z y j a c i ó ł b ę d z i e m ó g ł n a m u d z i e l i ć 
b l i ż s z y c h i n f o r m a c j i ? S p r a w a m a j u ż 
dz i ś i y i k o z n a c z e n i e h i s t o r y c z n e , a l e 
s t a n o w i n i e z m i e r n i e c i e k a w y p r z y c z y -
n e k d o d z i e j ó w p o l s k i e j g r a n i c y z a c h o d -
n i e j . 

P r o s i m y o l i s t y i i n f o r m a c j e . 
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,,Halo, taxii!" — Basia 
Kwiatkowska spieszy z ho-
telu do Fresne, a to prawie 
20 kilometrów. Po co? — 
patrz na str. 10—II 
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KSIĄŻKA POLSKA IDZIE ZA EMIGRANTEM 
PA N E D M U N D FIELD z C o n l s d o n 

S u r r e y j e s t A n g l i k i e m , a l e l i s t y 
p i s z e n i e z w y k l e p o p r a w n ą p o l s z c z y z n ą . 
P a n F i e l d z j ę z y k i e m p o l s k i m n i e s t y -
k a s ię z u p e ł n i e w ż y c i u c o d z i e n n y m — 
u c z y s ię g o j e d n a k o d lat — i t o 
p r z y p o m o c y wrocławskiego Ossoliine-
um, k t ó r e p r z y s y ł a m u s w o j e w y d a w -
n i c t w a . O c z y w i ś c i e , p o d o b n y c h k o r e -
s p o n d e n t ó w O s s o l i n e u m n i e m a w i e l u , 
a l e za t o l i s t y o d r o d a k ó w z r ó ż n y c h 
s t r o n ś w i a t a n a d c h o d z ą tu w i l o ś c i a c h 
w c a l e p o k a ź n y c h . 

K o n t a k t y O s s o l i n e u m z c z y t e l n i k a m i 
z c a ł e g o ś w i a t a są b a r d z o o ż y w i o n e . 
K o r e s p o n d u j e o n o i w y m i e n i a s ,wo je 
p o z y c j e w y d a w n i c z e n i e t y l k o z p o s z -
c z e g ó l n y m i o s o b a m i , a l e i z r ó ż n y m i 
i n s t y t u c j a m i . 

A l e . . . m o ż e p r z y t e j o k a z j i o p o w i e m y 
n a s z y m c z y t e l n i k o m o O s s o l i n e u m — 
n i e w s z y s c y p r z e c i e ż w i e d z ą , c z y m s ię 
z a j m u j e ta i n s t y t u c j a . 

Z a c z n i j m y o d t e g o , że i s t n i e j e o n a o d 
134 lat i ż e p r z e z w i ę k s z o ś ć t y c h lat 
z n a j d o w a ł a s ię w e L w o w i e , d o W r o c ł a -
w i a zaś p r z e n i o s ł a s i ę p o w o j n i e , w z n a -
w i a j ą c d z i a ł a l n o ś ć w 1946 r. 

N a c z y m p o l e g a ta d z i a ł a l n o ś ć ? 
D o u s t a l o n y c h j u ż t r a d y c j i O s s o l i n e -

u m n a l e ż y w y d a w a n i e c a ł y c h seri i 

,,Biblioteki Narodowej" i „Naszej biblio-
teki". P o d p o r z ą d k o w a n i e O s s o l i n e u m 
c z o ł o w e j i n s t y t u c j i n a u k o w e j w k r a j u 
w p ł y n ę ł o na z n a c z n e r o z s z e r z e n i e za-
k r e s u J e g o d z i a ł a l n o ś c i . I t ak n p . p o -
w s t a ł y o s t a t n i o n o w e w y d a w n i c t w a z 
d z i e d z i n y b i b l i o g r a f i ' , h i s t o r i i , k s i ę g o -
z n a w s t w a , k u l t u r y m a t e r i a l n e j i in. 
Z k o l e i — u l o k o w a n i e O s s o l i n e u m 
w , , s t o l i c y " Z . e m Z a c h o d n i c h — w e 
W r o c ł a w i u — s p o w o d o w a ł o w y d a w a n i e 
l i c z n y c h p o z y c j i d o t y c z ą c y c h p r o b l e m a -
t y k i Z i e m Z a c h o d n i c h , d o w o d ó w i c h 
p o i s k o ś c i , i c h p a m i ą t e k h i s t o r y c z n y c h . 

O l b r z y m i d o r o b e k m a O s s o l i n e u m w 
d z i e d z i n i e l e k t u r y s z k o l n e j . B e z p r z e -
s a d y m o ż n a p o w i e d z i e ć , ż e k a ż d y p o l -
ski u c z e ń w k a ż d e j s z k o l e k o r z y s t a ł z 
k s i ą ż e c z e k z a o p a t r z o n y c h w z n a k t e g o 
w y d a w n i c t w a . P i ę k n ą s e r i ę z a p o c z ą t k o -
w a ł o O s s o l i n e u m p r z e d d w o m a la ty . 
J e s t to s e r ia ,,Książka o ks ążce". W ś r ó d 
l i c z n y c h Jej p o z y c j i z w r ó c i m y tu u w a -
g ę na J e d n ą : d z i e ł o z n a n e g o p o l s k i e g o 
p i s a r z a w s p ó ł c z e s n e g o . St. Strumph-
-Wojtkiewicza, pt . „Książka polska szła 
za emigrantem". M a t e r i a ł y d o t e j k s i ą ż -
ki z o s t a ł y z e b r a n e w r ó ż n y c h k r a j a c h . . . 

P a m i ę t n i k i w y d a w a n e p r z e z O s s o l i n e -
u m są p r a w d z i w ą s k a r b n i c ą w i e d z y o 

p o l s k i c h t r a d y c j a c h , o b y c z a j a c h , ś r o d o -
w i s k a c h . J e d e n z n i c h , o d t w o r z o n y z 
p o ż ó ł k ł y c h Już l i s t ó w d o d z i e c i , p o -
w s t a ł p r z e d l a t y —• a u t o r e m j e g o 
b y ł e m i g r a n t p o l s k i N o w a k , k t ó r y p r z e -
m i e r z y ł , ,za c h l e b e m " o l b r z y m i e p r z e -
s t r z e n i e A f r y k i . Z c z a s ó w d a w n i e j s z y c h 
r o c h o d z i p a m i ę t n i k Ignacego Domeyki, 
z t y c h lat, k i e d y z a k ł a d a ł u n i w e r s y t e t 
w S a n t i a g o , a n a s t ę p n i e p r z e z lata w y -
k ł a d a ł w j e g o m u r a c h . 

T r z e b a j e d n a k , p i s z ą c o - O s s o l i n e u m , 
d o d a ć t r c c h ę c y f r , i l u s t r u j ą c y c h j e g o 
d z i a ł a l n o ś ć . 219 n o w y c h t y t u ł ó w z a p l a -
n o w a n o na r o k 1960; w s u m i e i l o ś ć 
t y c h k s i ą ż e k p r z e k r o c z y m i l i o n . D r u -
k u j e s i ę j e w c a ł e j P o l s c e , b o aż w 20 
d r u k a r n i a c h . S a m W r o c ł a w z e s w o i m i 
ś r o d k a m i t e m u z a d a n i u o c z y w i ś c i e n i e 
m ó g ł b y p o d o ł a ć . . . 

. . .A na b i u r k u d y r e k t o r a O s s o l i n e u m 
p ię t rzą s i ę l i s ty . N a d c h o d z ą d o W r o c ł a -
w i a z r ó ż n y c h k r a j ó w ś w i a t a , z e w s z ą d 
g d z i e l u d z i e , k t ó r y c h l o s p o g n a ł w 
ś w i a t , o c z e k u j ą z n i e c i e r p l i w o ś c i ą n a 
w a r t o ś c i o w ą k s i ą ż k ę w o j c z y s t y m j ę -
z y k u . N a k s i ą ż k ę , k t ó r a p o w ę d r u j e 
, ,w ś l a d za e m i g r a n t e m " i p o m o ż e m u 
z a c i e ś n i ć k o n t a k t z k r a j e m . 

W . K O R Y C K A 



APEL TOWARZYSTWA ROZWOJU Z IEM ZACHODNICH 0 0 POLONII ZAGRANICZNEJ 
w rocznicę powrotu Warmii i Mazur do Polski odbył się w Olsztynie II Ogól-

nopolski Zjazd Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich przy udziale przeszło 650 
delegatów oraz wielu gości. M. in. w charakterze gościa wziął w Zjeździe udział 
sekretarz Stowarzyszenia Obrony Granic nad Odrą i Nysą w Paryżu pan Krako-
wiak. 

Zjazd podsumował działalność TRZZ, ustalił tezy programowe dla dalszej pracy, 
uchwalił nowy statut oraz wystosował apel do Polonii Zagranicznej. Tekst tego 
apelu zamieszczamy w całości poniżej. 

DRODZY R O D A C Y ! 

Wyniki piętnastu lat pracy polskiej na 
ziemiach zachodnich i północnych, zespolo-
nych w jednym państwowym i narodowym 
organizmie naszej Ojczyzny, dowiodły nie-
zbicie, że macierzyste ziemie piastowskie 
nad Odrą, Nysą Łużycką 1 Bałtykiem mogą 
się nadal wszechstronnie rozwijać tylko w 
łączności z Macierzą. Polskie ziemie nad-
odrzańskie stanowią istotny element siły 
i dobrobytu kraju, a w powiązaniu z resztą 
polskiego obszaru nawzajem uzyskują moż-
liwość pełnego rozkwitu swych sił wytwór-
czych 1 pomnażania bogatych zasobów pol-
skiej kultury narodowej. 

Granica na Odrze i Nysie Łużyckiej sta-
nowi niezawodną gwarancję pomyślnego 
rozwoju całej Ojczyzny. Powrót Polski na 
odwieczny piastowski szlak jest decydują-
cym zwrotem w dziejach naszego narodu, 
a zarazem aktem sprawiedliwości dziejo-
wej. Służy interesom pokoju 1 pomyślnego 
ukształtowania współpracy międzynarodo-
wej. Odwetowe zakusy rewizjonistów za-
chodnionlemieckich, którym towarzyszą 
gwałtowne zbrojenia atomowe i rakietowe 
a równocześnie spotęgowane ekscesy fa-
szyzmu 1 nienawiści rasowej, biorą swe 
źródło z odradzającego się hitleryzmu 
i oznaczają zagrożenie pokoju 1 bezpie-
czeństwa światowego. 

Z miłością 1 szacunkiem odnosi się społe-
czeństwo w starym kraju, na ziemiach mię-
dzy Odrą i Nysą Łużycką a Bugiem, między 
Bałtykiem a Sudetami, do przejawów soli-
darności ogólnonarodowej, której dowodów 
nie szczędziła dotąd cała Polonia Zagranicz-
na w walce z rewizjonizmem zachodnio-
niemleckim, w działaniu na rzecz utrwale-
nia prastarego dziedzictwa piastowskiego na 
zachodzie. Chcemy wyrazić dumę z faktu, 
że Polacy w kraju i Polacy rozsiani po ca-
łym świecie skupiają się w jednym wspól-
nym froncie patriotycznej myśli i patrio-

ii 

Polak b u d u j e 
nowe „Ogrody Semiramidy 
T o b y l o w B a g d a d z i e , a le t o n ie b y ł a b a ś ń z ty^ 

s i ą c a i j e d n e j n o c y . W i conkurs ie r z ą d u i r a c k i e g o 
na p r o j e k t i b u d o w ę d z i e l n i c y m i ę d z y n a r o d o w y c h 
t a r g ó w w t y m b a ś n i o w y m m i e ś c i e w z i ę l i u d z i a ł na j -
w y b i t n i e j s i w s p ó ł c z e ś n i a r c h i t e k c i ś w i a t a : Le Cor -
b u s i e r z F r a n c j i , N e r v i , A l t o i w i e l u i n n y c h . W y -
r ó ż n i o n y z o s t a ł j e d n a k p r o j e k t a r c h i t e k t a po l sk ie -
g o , pro f . J e r z e g o H r y n i e w i e c k i e g o , t w ó r c y m. in 
w s p a n i a ł e g o S t a d i o n u X - l e c i a w W a r s z a w i e . 

Pro f . H r y n i e w i e c k i w y b r a ł na tę d z i e l n i c ę w y s p ę 
n a r z e c e T y g r y s — tak, na te j r z e c e , n a d którą 
i s tn ia ł p o d o b n o m i t y c z n y ra j . W y s p a j e s t o g r o m n i e 
m a l o w n i c z a , p o w s t a n i e n a n i e j r ó w n i e ż o g r ó d zo -
o l o g i c z n y , a l e a r c h i t e k t u r a 1 u r b a n i s t y k a d z i e l n i c y 
b ę d ą na w s k r o ś n o w o c z e s n e , z g o ł a n i e r a j s k i e . W y s -
p a ta l e ż y m i ę d z y p r z y s z ł y m m i a s t e c z k i e m u n i w e r -
s y t e c k i m a dz ie ln i cą r z ą d o w ą . M i a s t e c z k o u n i w e r s y -
t e c k i e p r o j e k t u j e n a j w i ę k s z y z ż y j ą c y c h a r c h i t e k t ó w 
ś w i a t a — W a l t e r G r o p p i u s . 

— W y b ó r m ó j p a d ł na w y s p ę p o c z ę ś c i i d la-
t e g o — m ó w i p r o f e s o r — ż e s ą s i e d z t w o w s p a n i a -
ł y c h b u d o w l i G r o p p i u s a o r a z m a l o w n i c z o ś ć t e g o 
u s t r o n i a p o d s u n ę ł y m o ż l i w o ś ć n a w i ą z a n i a do. . . 
„ w i s z ą c y c h o g r o d ó w S e m i r a m i d y " . 

P o l s k i p r o j e k t , p o f a z i e w s t ę p n e j , w y k o n a n e j 
w W a r s z a w i e w b i u r z e k o n s t r u k c y j n y m M i n i s t e r s t -
w a B u d o w n i c t w a P r z e m y s ł o w e g o , p r z e n i e s i e się 
z r ea l i zac ją d o Iraku. Tu , p r z y t w ó r c z y m w s p ó ł -
u d z i a l e m i e j s c o w y c h a r c h i t e k t ó w o r a z u w z g l ę d n i e -
n iu z a s o b ó w n a r o d o w e g o b u d u l c a Iraku — g ipsu , 
p i ę k n e g o k a m i e n i a , c e m e n t u d o s k o n a ł e j j a k o ś c i 
o r a z m a t e r i a ł ó w p r z e z ten k r a j i m p o r t o w a n y c h — 
a l u m i n i u m , t w o r z y w s z t u c z n y c h , stali w n a j l e p s z y m 
g a t u n k u — p o w s t a w a ć b ę d z i e w s p ó l n e d z i e ł o . 

I w t y m z a ł o ż e n i u l e ż y b o d a j j e d n a z g ł ó w n y c h 
r ó ż n i c m i ę d z y „ p o l s k i m p r o j e k t e m " , a t y m i , k t ó r e 
z g ł o s i l i r e p r e z e n t a n c i p a ń s t w k a p i t a l i s t y c z n y c h . 

-— Będz ie to b o w i e m dla Iraku d z i e ł o w s p ó ł p r a c y , 
a n i e w y ł ą c z n i e k o m p l e k s o w y o b i e k t „ z a k u p i o n y " 
o d P o l a k ó w . — s t w i e r d z a p r o f . H r y n i e w i e c k i . 

tycznego czynu na rzecz polskich ziem za-
chodnich i północnych. 

U progu Tysiąclecia, kiedy występują ze 
szczególną mocą odwieczne więzy wspania-
łych tradycji i gorącej troski o pokojową 
przyszłość naszego Narodu, z nieukrywaną 
radością widzimy, że Polonia Zagraniczna 
wzmaga swe zainteresowania dla ziem, na 
których znajdowała sie kolebka naszej pań-
stwowości. Pięćset pięćdziesiąta rocznica 
wiekopomnego zwycięstwa nad wiarołom-
nym i zaborczym krzyżactwem wiąże się 
z polami Grunwaldu, które po wiekach 
niewoli wróciły znowu zwycięskie do Ma-
cierzy. 

W i e r z y m y głęboko, że Polonia Zagranicz-
na, która kocha tak, jak całą Ojczyznę, tak-
że i ziemie nad Odrą, Nysą Łużycką i Bał-
tykiem, która jest z nich dumna, stać będzie 
nadal niezłomnie u boku Macierzy, sze-
rząc prawdę o wszechstronnym rozwoju 
ziem nadodrzańsklch i nadbałtyckich, o ich 
odbudowie i zagospodarowaniu, o roz-

kwicie na tych terenach nauki i kultury 
polskiej. 

Serdeczny oddźwięk budzą w kraju po-
czynania Polonii Zagranicznej, skierowane 
ku twórczej współpracy na ziemiach za-
chodnich i północnych. Przejawia się to 
w coraz szerszym jej udziale w budownict-
wie Szkół Tysiąclecia. Jest to doniosła akcja 
ogólnonarodowa, gdyż trzeba pamiętać, że 
corocznie rodzi się na tych obszarach nie-
mal ćwierć miliona polskich synów i córek." 

R O D A C Y ! 
II W a l n y Zjazd TRZZ, obradujący w Ol-

sztynie, w piętnastą rocznicę wyzwolenia 
pierwszego miasta wojewódzkiego na Zie-
miach Odzyskanych, pragnie przekazać Po-
lonii na całym świecie wyrazy naszej dumy 
narodowej z dokonanej w kraju odbudowy 
i rozbudowy ziem zachodnich i północnych. 
TRZZ serdecznie pozdrawia Polonię Zagra-
niczną w imię wspólnej sprawy całego na-
rodu. II Zjazd TRZZ przekazuje gorące ży-
czenia, aby nasze wysiłki nad dalszym roz-
wojem polskości nad Odrą, Nysą Łużycką 
i Bałtykiem wieńczone były coraz większy-
mi i piękniejszymi osiągnięciami. 

Niech naszym wspólnym zawołaniem bę-
dą głębokie w swej prawdzie słowa: 

Ziemie między Odrą i Nysą Łużycką 
a Bugiem, między Bałtykiem a Karpatami 
— to Polska. 

II W a l n y Zjazd 
Delegatów TRZZ 

Olsztyn, dnia 24 stycznia 1960 r. 

„Gzym jes t Ren dla F r a n c j i - t y m Odra dla P o l s k i ! ( ( 

Pan Krakowiak z P a r y ż a p r z e k a z a ł II Z j a z d o w i 
T R Z Z s e r d e c z n e p o z d r o w i e n i a w imien iu Stowarzy-
szenia Obrony Granic nad Odrą i Nysą. 

„Wielu Polaków i ludzi polskiego pochodzenia — 
powiedział m.in. w swym wystąpieniu pan Krako-
wiak — jak ja urodzonych i wychowanych poza 
krajem macierzystym, odczuwa ścisłą więź z pory-
wającą historią i bogactwem kultury polskiej. 

Całą Polonię zagraniczną jednoczy z krajem spra-
wa prastarego dziedzictwa piastowskiego na zie-
miach zachodnich i północnych, które po roku 1945 
znowu połączyło się z Macierzą, po rozgromieniu 
zaborców hitlerowskich. " 

Czym jest Ren dla Francji, tym Odra i Nysa dla 
Polski! Pod tym hasłem Stowarzyszenie nasze na 
terenie całej Francji skupia wokół sprawy poliskiego 
Nadodrza nie tylko Polaków i Francuzów polskiego 
pochodzenia, lecz również całą opinię publiczną 
we Francji. ^ 

Wiele wybitnych osobistości irancuskich podob-
nie jak prezydent de Gaulle i premier Debre jasno 
i zdecydowanie wypowiadają się za załatwieniem 
ostatnich formalności, pieczętujących uznanie gra-
nicy polsko-niemieckiej 'na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Duże sukcesy w dziiesięcioBetniej pracy naszego 
Stowarzyszenia mogliśmy osiągnąć dzięki życzliwej 
postawie społeczeństwa francuskiego, jakkolwiek 
nie brak i prób oddziaływania rewizjonistów nie-
mieckich. 

Konkretną pomoc dla Ziem Zachodnich widzimy 
w formie wieloletniej opieki nad Domem Dziecka 
w Szczecinie Zdrojach oraz podjętej akcji na rzecz 
udziału w budowie szkoły Tysiąclecia w Gdańsku. 
Środki na naszą działalność czerpiemy ze sprzedaży 
kart solidarnościowych. 

Niezależnie od memoriału, który złożyliiśmy na 
Konlerencji Genewskiej, organizujemy wielką akcję 
petycyjną o definitywne uznanie granicy Odra — 
Nysa, którą chcemy przedłożyć z dziesiątkami ty-
sięcy podpisów uczestnikom konferencji na szczycie. 

W pracy tej pomaga nam komitet honorowy, zło-
żony z wybitnych polityków i intelektualistów 
irancuskich. 

Pragnę złożyć zapewnienie, że nadal nie będziemy 
szczędzić sił, aby Polonia francuska w rzędzie in-
nych środowisk polonijnych godnie walczyła o słu-
szne prawa Polski do ziem zachodnich i północ-
nych, których utrzymanie przy Macierzy i rozwój 
leży w interesie całej ludzkości". 

Z 4,5 miliona wyszło z życiem 6 0 tysięcy 

NI E D A W N O minęła 15 rocz-
nica uwolnienia najwięk-
szej hitlerowskiej katowni, 

jaką był obóz koncentracyjny 
w Oświęcimiu. Warto z tej oka-
zji kilka słów poświęcić Mię -
dzynarodowemu Komitetowi O -
święcimskiemu — M K O . W c h o -
dzą doń przedstawiciele 27 
państw, zorganizowani u siebie 
bądź w jednostki samodzielne, 
bądź teź jako sekcje organiza-
cji ruchu oporu lub byłych wię-
źniów politycznych. Siedzibą 
Sekretariatu Generalnego M K O 
jest W i e d e ń . 

W e d ł u g danych Komitetu w 
ciągu istnienia obozu w O -
święcimiu opuściło go w trans-
portach, względnie wyszło na 
wolność około 60 tysięcy ży-
wych ludzi na ponad cztery i 
pół miliona osadzonych za dru-
tami „ K Z Auschwitz " . Ilu z 
tych, którzy wyszli z Oświęci-
mia w transportach, zginęło póź-
niej, ilu z tych, co przetrwali i 
doczekali wolności. Jest jeszcze 

przy życiu, trudno z pełną do-
kładnością ustalić. 

Komitet prowadzi Międzyna-
rodowe Archiwum dotyczące 
więźniów i obozu, które znajdu-
je się w Muzeum Oświęcim-
skim, jest w stałym kontakcie 
z Centrum Dokumentacji M i ę -
dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża w Arolsen oraz z odpo-
wiednimi instytutami nauko-
wymi Francji, Holandii i Nie -
miec. Z inicjatywy Komitetu 
wrydano szereg publikacji doku-
mentalnych dotyczących obozu. 
I tak np. pamiętnik kata Oświę-
cimia Rudolfa Hessa ukazał się 
w przekładach obcojęzycznych 
w e Francji, Angli i (po dwa wy-
dania), Danii, Szwecji , Finlan-
dii, a w przygotowaniu są w y -
dania włoskie i amerykańskie. 

Dzięki dowodom przedstawio-
nym przez M K O w Niemczech 
zachodnich postawiono w stan 
oskarżenia grupę SS-manów od-
powiedzialnych za współudział 
w mordach dokonanych na więź-

niach obozu. Proces ma się od-
być w br. we Frankfurcie 
nad Menem. Komitet wystąpił 
ponadto z aktami oskarżenia 
przeciw Eichmanowi, który kie-
rował akcją zagłady Żydów, 
Krumeyrowi odpowiedzialnemu 
za mordy na Zamojszczyźnie, 
Beckerlemu i Mertenowi — or-
garnizatorom zsyłki Ż y d ó w bał-
kańskich do Oświęcimia. 

W wielu Icrajach powstały 
z inicjatywy M K O Komitety 
Patronatu nad Oświęcimiem, 
których zadaniem jest budowa 
pomnika na terenie obozu. Do 
komitetów tych należą m. in. 
tej miary osobistości jak kró-
lowa Elżbieta Belgijska, Niels 
Bohr i M a x Born z NRF, Arnold 
Zweig z NRD, François Mauriac 
z Francji, Szostakowicz z ZSRR, 
Kotarbiński i Infeld z Polski. 
Komitety Patronatu powstały 
już w e Francji, Belgii, Holandii 
i w e Włoszech. Również w Pol-
sce projektuje się utworzenie 
Komitetu Budowy Międzynaro-
dowego Pomnika w Oświęcimiu. 



S T A L A G V n i B 
LAMSDORF 
OBÓZ TRZECH WOJEN 
1 8 7 0 - 1 8 7 1 , 1914-1918 

1939-1945 
Cmentarz pięciu tysięcy jeńców z I W o j n y Światowej został zamaslcowany lasem 

POMORDOWANI WOŁAJĄ O SPRAWIEDLIWOŚĆ! 

Komisja Międzynarodowa odkrywa tra-
giczną tajemnicę masowycli grolłów 

JEST n ieda leko Opo la w pow i e c i e 
niemodl ińskim w ieś Łambinowice. 

N i e m c y nazywa l i ją Lamsdorf. M i e j s co -
wość jest zgoła niepozorna i n ie ma w 
n ie j żadnych e f ek t ownych budowl i . A 
jednak j e j historia jest jak na jbardz ie j 
godna uwagi . 

W 1870 roku, w czasie w o j n y prusko-
f rancuskie j Niemcy lu-ządzili tu obóz je-
niecki. N i k t dziś nie w i e jak w y g l ą d a ł y 
stosunki w o w y m lagrze, ale j ako w ido -
m y ślad tamtych czasów pozostał poło-
żony na uboczu od wiosk i cmentarz. Le-
żą na nim ci Francuzi, którzy nie dożyli 
powrotu do ojczyzny. 

N i e jest to j e d y n y cmentarz w Łambi-
nowicach. W od leg łośc i k i lku za l edw ie 
me t r ów od n i e go rozc iąga się drugi, nie-
porównanie większy. Rząd za rzędem, 
w kilkudziesięciu szeregach leżą tutaj 
jeńcy z okreSu I W o j n y Światowej. Na 
tabl iczkach nazwiska: Jean Penoid, Milos 
Stanowić, Marin Capricianu, Iwan Led-
niowcew. Francuzi, Serbowie, Rumuni, 

Rosjanie... G robów jest o lbrzymia i lość 
— z górą pięć tysięcy! 

Starsi mieszkańcy Łambinowic pamię-
ta ją j eszcze o w e czasy. Opow iada j ą o 
głodzie, jak i panował w j en ieck im lag-
rze, o n ie ludzkim traktowaniu, o ogrom-
ne j śmierte lności wśród pozbawionych 
pomocy l ekarsk ie j j eńców. Gdy skończy-
ła się wo jna , N i e m c y posadzili las dla 
zamaskowania cmentarzyska. A ż e b y 
świat nie w idz ia ł -ich dzieła... 

Tak i e są „ t r a d y c j e " Łamtoinowic — 
Lamsdorfu. Dz i e j e t e j w iosk i pisane są 
krw ią zamęczonych j e ń c ó w różnych na-
rodowośc i . 

W 1939 r., po agres j i h i t l e rowsk ie j na 
Polskę, w Łambinowicach znowu znaleź-
li się pierwsi jeńcy. P ó źn i e j do Polaków 
dołączono Francuzów, Rosjan, Angl ików, 
Kanadyjczyków. Obóz szybko rozrósł 
się w wielkie miasto. N a j w i ę c e j by ło w 
nim Rosjan, ale nie brakowało też przed , 
s tawic ie l l innych narodowości . 

Baraki nie mieśc i ły już n o w o p r z y b y -
łych, t rzymano ich w i ę c na o twar t ym 
polu. W i e l e transportów jenieckich mu-
siało spędzić zimę 1941/42 roku w wyko -
panych w ziemi jamach. I lu nie przeży ło? 
N i k t nie wie... W y ż y w i e n i e by ło tra-
g icznie skąpe, obl iczone na f i z yczne w y -
niszczenie j eńców. Dzienna porcja, skła-
dała się z 200—250 g ramów chleba 1 1 lit-
ra wodn is te j zupy z brukwi . T o wszyst -
ko... 

Uw i ę z i onych pozbawiono ciepłej odz ie-
ż y i obuwia . Brakowało op iek i lekars-
k i e j i na jprostszych nawe t medykamen-
tów. Z zasady nie w y d a w a n o opału. Ci, 
k tó r zy przeszl i p r zez to piekło, zezna-
wa l i późn ie j przed Międzynarodową Ko-
misją o n ies łychanych okrucieństwach, 
jakich dopuszczały się w ładze o b o z o w e 
w stosunku do bezbronnych. Jeńców 
bito, zakuwano w ka jdank i w o b a w i e 
przed ucieczką, za próbę ucieczki nawet 
rozstrze l iwano. 

Na j s t raszn i e j s zy jednak by ł głód. Je-
niec raidziecki Timofiej P. Łajko zeznał, 
że sam by ł św iadk iem eg zekuc j i dwóch 
osób, które rozstrze lano za ż y w i e n i e się 
mięsem ludzkim. Do tak i ego stanu do-
prowadza l i ludzi n i emieccy oprawcy . Po 
oboz ie snuły się szk ie l e ty odziane w 
strzępy mundurów. N i c dz iwnego , ż e w 
tych warunkach śmiertelność była og-
romna. Zdarza ły się okresy, kiedy marło 

dwieście osób dziennie. Stalag V n i - B 
— bo tak brzmiała o f ic ja lna nazwa łam-
b inow ick i ego obozu — to klasyczny 
przykład uplanowanego, bezlitosnego lu-
dobójstwa. 

Już po wyzwo l en iu , latem 1945 roku, 
na te ren ie Łambinowic dokonano maka-
brycznego odkrycia. W od leg łośc i pół 
k i lometra od obozu znalez iono wielkie 
pole grobów masowych. N a mie j sce hit-
l e r owsk i e j zbrodni z j e cha ł y między-
narodowe komis j e lekarzy , d e l e g a c j e 
dz iennikarzy i przedstawic ie l i Czerwo-
nego Krzyża z ZSRR, Francji Jugosła-
wii i Czechosłowacji... W i e ś ć o Łambino-
wicach ob ieg ła cały świat. Tamte j s ze 
cmentarzysko j en i eck ie by ło przec ież 
n a j w i ę k s z y m na kuli z iemskie j . 

Rozpoczę ły się badania, p r z ekopywa-
nie mogi ł . Rych ło ukazały się przeraża-
j ące f ak t y : nal iczono 179 grobów kryją -
cych w sobie przeciętnie po 300 trupów. 
Łączna długość mogił przekraczała 8 ki-
lometrów. Jako p r z yc zynę tak w i e l k i e j 
i lości z g o n ó w lekarze podawa l i skrajne 
wycieńczenie w wyn iku d ługo t rwa łego 
g łodzenia. O wychudzen iu of iar świad-
czy gęstość chowania zwłok . N a jeden 
metr bieżący grobu przypadało przecięt-
nie 4—5 trupów, ale b y ł y też groby , 
gdz i e l iczba ta by ła znacznie wyższa. 
W j edne j z mog i ł znalez iono zwłoki 
skrępowane drutem telefonicznym. Ba-
dania lekarskie wykaza ł y , że ludzi tych 
zakopywano żywcem! 

Łambinowice — Lamsdorf stały się 
symbolem niemieckiego ludobójstwa 
Tak jak Oświęcim, Oradour, Lidice... 

W masowych grobach Łambinowic spo-
czywa co na jmn ie j 50 t ys i ę cy pomordo-
wanych przez N i e m c ó w of iar. Dzisiaj 
stoi w tym miejscu pomnik z czteroję-
zycznym napisem: „ W I E C Z N A C H W A -
Ł A B O H A T E R O M P O L E G Ł Y M W W A L -
CE P R Z E C I W K O F A S Z Y Z M O W L . . 
W I E C Z N A J A P A M I A T... GLOIRE 
ETERNELLE... H O N O U R A N D GLORY... 

A l e d laczego przypominamy o sprawie 
Łambinowic właśnie teraz? Otóż w 
N i emczech Zachodnich już od roku roz-
w i j a się obrzyd l iwa, oszczercza kampa-
nia. W y c h o d z ą c e w N R F rew i z j on i s tycz -
ne pismo „Unser Obersch les i en" opub-
l ikowa ło cykl ar tykułów, w których z 
całą bezczelnością twierdzi , że... t o właś-
nie Po l acy urządzi l i w Łambinowicach 
obóz koncentracy jny . Redakto r zy „Un-
ser Obersch les i en" l iczą na krótką pa-
mięć swych czy te ln ików. W obliczu tak 
niesłychanego oszustwa dziesiątki tysię-
cy pomordowanych woła ją o sprawied-
liwość! 

8 sierpnia 1959 roku w zachodnionie-
m ieck i e j m ie j scowośc i Pe łne odby ła się 
dziwna uroczystość. Z j echa l i się tam nie-
m ieccy o d w e t o w c y , aby wz i ąć udział w 
dekorac j i „zas łużonych dz ia łaczy " no-
w y m i odznakami. Odznaki nos i ły na 
sobie napis: „Po ln ische K Z Lage r .— 
Lamsdorf". . . P rzy dekorac j i asystowal i 
nawet przedstawic ie le rządu. N i e k t ó r z y 
z nich udekorowani zostali lamsdorfskim 
medalem. Kłamstwem, oszukańczą pro-
pagandą, odznakami itp. — usiłują zwo-
lennicy polityki ,,drang nach Osten" 
zakryć prawdę swych niedawnych zbrod-
ni. 

Tekst: K. K R Z Y S Z K O W I A K 
Zdjęcia: ST. KALUS 

Komisja Międzynarodowa badała szczegółowo coraz to nowe, makabryczne fakty Tablica na pomniku ku czci pomordowanych jeńców w Łambinowicach 



K R O N I K A F R A N C U S K A 
Chwi la była dramatyczna k iedy 

prezydent de Gaul le w y g ł o s i ł ocze-
k iwane z o lbrzymim zainteresowa-
niem przemówien i e do narodu fran-
cuskiego. O d pięciu już dni irwała 
rebe l ia ekstremistów algierskich. 
Generał de Gaul le nie pozostawi ł 
na jmn ie j s z e j wą tp l iwośc i co do 
swych zamiarów na przyszłość. 
Stwierdz: ł on kategoryczn ie , że po-
l i tyka samostanowienia narodu al-
g iersk iego , , , jedyna godna Franc j i " , 
nie u legnie zmianie. Prezydent przy-
pomniał, że po l i tyka ta została za-
decydowana przez rząd, zatwierdzo-
na przez parlament i poparta przez 
naród francuski. 

Generał de Gaul le potępi ł surowo 
rebe l iantów, okreś la jąc ich jako 
, ,k łamców" i , , sp iskowców" oraz za-
pewni ł , że porządek zostanie przy-
wrócony . W tym celu zosta ły w y d a -
ne odpowiedn ie rozkazy . Generał nie 
u jawn i ł treści tych rozkazów, doda-
jąc j e d y n e , że ,,można stosować 
różne środki, b y siła pozostała w 
ramach p rawa " . 

Prezydent zwróc i ł u w a g ę w o j s k o -
w y c h na konieczność bezwzg l ędnego 
posłuszeństwa l ega lnym władzom 
kraju, s tw ierdza jąc w szczególności , 
że „żadnemu żo łn ierzowi pod ciężką 
karą nie w o l n o przy łączać się nawet 
biernie do powstan ia " . 

Generał de Gaul le zaznaczy ł jesz-
cze raz, że odrzuca moż l iwość ro-
kowań po l i t ycznych z t ymczasowym 
rządem republ iki a lg iersk ie j . Zgod-
nie z do t ychczasowym stanowiskiem, 
prezydent nie ukrywał , że aczkol-
w . ek , (A l g i e r c zycy zadecydują swo-
bodnie o swym przeznaczeniu" , to 
n iepodleg łość A lg i e r i i , określona 
mianem ,,secesj i" , nie jest j e g o zda-
n.em odpowiedn im rozwiązaniem. 

P r zemówien i e prezydenta Francj i 
w y w a r ł o zasadniczy i d ecydu jący 
w p ł y w na dalszą e w o l u c j ę wyda r z eń 
zapoczą tkowanych , ,krwawą niedzie-
l ą " w A l g i e r z e 24 stycznia. W dniu 
tym kilka tys ięcy ekstremistów de-
monst rowało w centrum miasta prze-
c w a lg i e rsk ie j po l i t yce generała de 
Gaulle 'a. W godz inach popołudnio-
w y c h sk ry tobó j c zy strzał j ednego 
z ultrasów sp rowokowa ł starcie z si-
łami p o i z ą d k o w y m i broniącymi do-
stępu do gmachu genera lne j delegatu-
r y rządu. Dwadz ieśc ia c z t e ry osoby 
zosta ły zabite, a 140 rannych. 
W i e c z o r e m oko ło 2 tys iące ekstre-
mis tów zaczę ło się f o r t y f i k o w a ć w 
budynkach uniwersyteck ich i przy-
l eg ł ych ulicach. Buntownicy zapo-
wiedz ie l i , że „będą w a l c z y ć aż do 
końca " . Rzucone do rebe l iantów ape-
le genera lnego de legata rządu De-
louvr iera i nacze lnego d o w ó d c y s ł 
francuskich w A lg i e r i i , generała 
Chal le minę ły bez echa. 

W poniedz ia łek w e wczesnych go-
dzinach porannych można by ło jed-
nak sądzić, że w ładze centralne za-
panują wkró t c e nad sytuacją. Si ły 
buntown ików zna jdu jących s.ę pod 
d o w ó d z t w e m promoto rów wydar zeń 
m a j o w y c h 1958 roku, deputowanego 
skra jne j p raw i c y LagaiUarde 'a oraz 
f aszys ty Ort iza, stopniały do kilku-
set osób. W k r ó t c e jednak nastąpił 
brzemienny ' w konsekwenc j e fakt, 
k t ó r y przekreśl i ł nadz ie j e na szybkie 
rozw iązan ie konf l iktu. Faktem tym 
była bierność oddz ia łów wo j sko -
wych , które decyz j ą rządu o toc zy ł y 
kordonem , .warowny o b ó z " rebel ian-
tów. Nastąpi ł „ c i chy r o z e jm" , k tóry 
u t r z ymywa ł się przez dni następne. 
Sytuac ja ta wys z ł a j edyn ie na ko-
rzyść zbuntowanym. 

Stało się jasne, że wydarzen ia 
a lg ierskie podz ie l i ł y armię. Część 
o f i c e r ów za ję ła s tanowisko niezde-
cydowane . JeśLi formalnie wype łn ia l i 
oni o t r zymane polecenia, to sercem 
byl i z rebel iantami. Sam genera ł 
de Gaul le nie taił zresztą w 
s w y m przemówieniu, że rebel ia ko-
rzystała ,,z p r zychy lne j n iepewnośc i 
różnych e l ementów w o j s k o w y c h " . 

Na rezul taty nie trzeba było dłu-
go czekać. N a oczach , ,neutralnych" 
oddz ia łów w o j s k o w y c h rebel ianci 
umacnial i swe pozyc j e , przekształ-
ca jąc ,,obóz w a r o w n y " w prawdz i -
w ą twierdzę . Rosła l iczebność załogi . 
Bez ustanku nadchodz i ły samochoda-
mi transporty ż ywnośc i i amunicj i . 
Stan oblężenia stał się martwą lite-
rą: t łumy ekstremistów gromadz i ł y 
się w pobl iżu barykad, demonstrując 
na rzecz rebe l iantów. 

Ci ostatni krąży l i bez przeszkód 
m i ędzy swą redutą a miastem. De-
monstrac je ul trasów o b e j m o w a ł y 
s w y m zas ięg iem coraz to n o w e mias-
ta: Oran, Bone, Constantine, Orleans-
vil le.. . Rozgłośnia alg ierska nadawała 
w y p o w i e d z i rebe l iantów, k tó r zy na-
bierali coraz w i ęks z e j pewnośc i sie-
bie. 

K ry t yc znym, jak się zdaje , dniem 
była środa 27 stycznia. Pos iedzenie 
Rady Min is t rów nie podało do w ia -
domości opini i publ iczne j żadnych 
d e c y z j i w kierunku ene rg i c znego 
zwalczania rebe l iantów. Natomias t 
rozesz ły się pogłoski , szybko na 
szczęście zdementowane, o rozbież-
nościach zdań w łonie rządu i możl i -
wośc i ustąpienia pewnych ministrów. 
Do Paryża przyby ła de l egac ja parla-
mentarzys tów alg ierskich organizu-
jąc j awn ie antyrządową kon fe renc j ę 
prasową. Rósł n i epokó j . 

W i e l u obserwatorów twierdz i ło w 
św ie t l e tych faktów, że czas pra-
cu je wy łąc zn i e dla rebePantów. Opi-
nia .ta okazała się j ednak zbyt 
uproszczona. N i ewą tp l iw i e , buntow-
nicy wzmocn i l i swe si ły tak w sa-
m y m A lg i e r z e , jak i w innych mia-
stach A lg i e r i i , w y k o r z y s t u j ą c bier-
ność oddz ia łów w o j s k o w y c h . Jed-
nakże nastąpiły równocześn ie dwa 
wydar zen ia o kap i ta lne j doniosłości, 
p r zechy la jąc szalę na drugą stronę. 
By ł y nimi mobi l i zac ja opinii publicz-
ne j w e Franc j i i f iasko prób rebe-
l iantów pozyskania sobie arabskie j 
ludności A l g i e r i i . 

Z rzadką jednomyślnośc ią fran-
cuska opinia publiczna zamanifesto-
wała poparc ie dla po l i t yk i samosta-
nowien ia narodu a lg iersk iego , odci-
na jąc się od rebe l antów i żąda jąc 
ich przyk ładnego ukarania. W tym 
duchu w y p o w i e d z i a ł y się wszys tk i e 
part ie po l i tyczne od komunistów po-
przez SFIO, radyka łów, M R P do 
U N R włącznie . Jedyn ie część „nie-
za l e żnych " nie w łączy ła się do tego 
ruchu. Organ i zac j e z w i ą z k o w e i spo-
łeczne domaga ły się przywrócen ia 
legalności republ ikańskie j w A l -
gier i i . W fabrykach p o w s t a w a ł y ko-
mi te ty anty faszys towsk ie . Do Pałacu 
E l i ze j sk iego nap ływa ły tysiącami 
l isty so l idarnośc iowe. W y s u n i ę t o żą-
danie przeprowadzenia referendum. 
Wres z c i e w poniedzia łek 1 lutego 13 
mi l i onów ludzi pracy przeprowadz i ło 
strajk na rodowy pod hasłem wa lk i 
przec iw ujtrasom, o rea l i zac j ę po-
l i t yk i samostanowienia A lg i e r i i , o 
demokrac ję . W te j a tmosferze z 
aprobatą została p r zy j ę ta decy z j a 
rządu d o k o n a n a r ew i z j i i areszto-
wań wś ród ultrasów metropol i i . 

Klęską pol i tyczną rebel i i by ło 
równ ie ż n i epowodzen ie przyc iągn ię -
cia na swą st.ronę ludności muzuł-
mańskie j . T r z y próby ekstremistów 
spod znaku organ izac j i b. kombatan-
tów pod j ę t e w tym kierunku w A l -
g ier i i w dniach 28 i 29 stycznia 
i,'iOńdzyły się kompromi tac ją . W 
Mostaganem Muzułmanie zorganizo-
wa l i kontrmani festac ję , wznosząc 
okrzyk i : , ,Niech ż y j e de Gaul le " . 
,,Precz z Massu" . 

W chwi l i gdy generał de Gaulle 
wyg ł a s za ł swe przemówien ie , rzuca-
ło się w oc zy po l i tyczne odosobnie-
nie rebel iantów, k tó r zy miel i prze-
c i w k o sobie miażdżącą w iększość 
Francuzów z metropo l i i i Muzułma-
nów z A l g i e r i i . S twierdzono w i ę c 
słusznie, że ki lka t ys i ęcy ul trasów 
nie może dyk tować s w e j w o l i 45 
mi l ionom Francuzóv,r i 9 mi l ionom 
Muzu łmanów A lg i e r i i . 

1 lutego po ultimatum ze strony 
rządu rebel ianci skapitulowal i . 

B.M. 

U S T Z , K R A S U 
Jak się masz, Stachu! 
Przyrzekłem Ci nie-

dawno, w jednym z o-
statnich listów, że — je-
śłi mi się uda pojechać 
do Oświęcimia na ob-
chody 15-leciia wyzwole-
nia obozu — napiszę Ci 
0 tym. Otóż byłem w 
Oświęcimiu w tych 
dniach wraz z delega-
cjami polskich i zagra-
nicznych byłych wię-
źniów oraz rodzin po 
zamordowanych. Poza o-
ficialnymi delegacjami 
przybyło do Oświęcimia 
kilkanaście tysięcy osób 
z okolicy. 

O kilku spotkaniach 
w Oświęcimiu chcę Ci 
opowiedzieć. Pierwsze z 
nich — to spotkanie z 
Jędrkiem Pobudkiewi-
czem z Krakowa: stoją 
sobie między blokami o-
swięcimskimi, uliczki za-
słane sq śniegiem — 
odsunąłem się trochę od 
tłumu, by być sam, i 
przychodzi mi na myśl 
ów dzień przed piętna-
stu laty, kiedy szykowa-
liśmy się na transport. 
1 wówczas dzień był po-
godny, i wówczas śnieg 
zasypał uliczki obozo-
we, tyle, że na wieżycz-
kach strażniczych wokół 
obozu tkwili jeszcze 
SS-mani z karabinami 
maszynowymi, wycelo-
wanymi w obóz, a przez 
podwójny szereg dru-
tów, okalających obóz, 
przepływał prąd elek-
tryczny. Był to 18 stycz-
nia 1945 r. 

SS-mani gorączkowo 
ewakuowali obóz. Trans-
port za transportem wy-
chodził przez bramę, na 
której ligurował po dziś 
dzień istniejący napis 
,,A.rbeit macht Irei". W 
gorączce ewakuacji, w 
pośpiechu, który SS-ma-
:\om dyktował strach 
przed nacierającą Armią 
Radziecką, poganiani 
więźniowie, ustawiani 
łiy/e jak, byle prędzej, 
zamienili się w dużej 
części w bezradny tłum, 
pędzony w ni^eznane. Po-
gubią się przyjaciele i 
koledzy, gdy formowano 
wciąż nowe setki do wy-
marszu pod akompania-
ment okrzyków „Schnel-
ler! Schnellerl", uderzeń 
kolb błockiilhrerów i 
szczekanie SS-mańskich 
psów. Pogrążony w my-
ślach o tamtym dniu 
stałem teraz przed ,,mo-
im" 14 blokiem. Aż na-
gle ktoś obejmuje mnie 
i słyszę okrzyk: 

— Marian! Maniuśl 
Jesteś! 

Zanim się obejrzałem, 
zniknąłem już cały w 
czyichś objęciach. Był to 
właśnie Jędrek Pobud-
kiewicz z Krakowa, z 
którym byliiśmy na jed-
nym komandzie przez 
kilka lat. Wtedy właś-
nie, w styczniu 1945 r., 
pogubiliśmy się również 
— i nic nie wiedzieli-
śmy o sobie. Ja posze-
dłem w transport do 
Mauthausen, Jędrek do 
innego obozu — i tak 
to się stało. 

Poszliśmy z Jędrkiem 
na nasz blok. Zamknię-
ty. Chodzi o to, że w 
części bloków otwarto 
poszczególne tematyczne 
albo krajowe ekspozy-
cje, w innych jeszcze 
nic nie ma, stoją puste. 
Zamknięte? Przeczeka-
łem, aż dwóch milicjan-
tów, którzy przechodzili 
obok, pójdzie sobie da-
lej, no i, co tu dużo 
gadać — przy pomocy 
wytrycha dostaliśmy się 
na blok. Oczywiście, nic 
tam do oglądania — 
gołe ściany, nawet daw-
nych trzypiętrowych 
prycz nie ma. Ale nam 
nie o to chodziło, chcie-
liśmy po prostu wejść 
na „nasz" blok. Stanę-
liśmy na piętrze i po-
płynęły wspomnie.nia: 
tutaj, pamiętasz, leżał 
Marszałek, ten szewc z 
Nowego Targu, tutaj Le-
on, co furmanił, o, a tu 
ten Francuz od szew-
ców, zaraz, zaraz, jak 
on się nazywał, jakoś 
Polio czy tak... 

I wiesz, mój miły, jak 
się skończyło? Oczywiś-
c'e, Jędrek wyjął bute-
leczkę z kieszeni i tutaj 
właśnie, na naszym blo-
ku, wypiliśmy wprost z 
butelki po głębszym ły-
ku za wspomnienie tam-
tych dni, tamtych ludzi, 
życząc sobie, by to ni-
gdy nie wróciło. 

A teraz drugie spotka-
nie: nie wiem, czy u 
Was we Francji czło-
wiek, z którym się spot-
kałem, jest tak znany i 
popularny, jak w Polsce. 
Chodzi mi o lotnika ra-
dzieckiego Mieresjewa, 
o którym napisał znaną 
książkę rosyjski pisarz 
Polewoj. Książka nazy-
wa się „Opowieść o 
prawdziwym człowieku". 
Tym prawdziwym czło-
wiekiem jest właśn^-e 
Mieresjew. W czasie 
wojny został strącony 
przez lotnika niemiec-
kiego, wśród niesłycha-
nych mąk przebrnął do 
swoich, ale w obu no-

gach wywiązała się 
gangrena i trzeba je by-
ło amputować. Aleksiej 
Mieresjew dokonał wte-
dy wyczynu, który nie 
ma sobie równego. Gdy 
otrzymał protezy, posta-
nowił... wrócić do boju 
jako lotnik, i po ogrom-
nym treningu dopiął 
swego. Beznogi Miere-
sjew znów siadł w ka-
binie pilota bojowego 
samolotu i znów kontv-
nuował bój z hitlerow-
cami — i to z powo-
dzeniem. 

Mieresjew przyjechał 
teraz do Polski w skła-
dzie radzieckiej delega-
cji na oświęcimskie ob-
chody. Stałem obok nie-
go w ruinach kremato-
rium w Brzezinkach. Pa-
trzył bez słowa przed 
siebie, słuchał, co mówi 
przewodnik o czterech 
milionach wymordowa-
nych tutaj, o dzieciach 
żywcem rzucanych do o-
gnia, a potem zwrócił 
się do mnie: 

— Co innego jest wie-
dzieć o tym wszystkim, 
a co innego widzieć. 
Wiedziałem przecież o 
Oświęcimiu, a jednak, 
gdy tutaj przyjeżdżasz, 
ciarki cię przechodzą. 
Na froncie to było co 
innego, tam była walka, 
n tu... bezbronni. Mccie 
dzieci? — zapytał mnie 
nagle. 

— Tak, mam synka. 
— A ja dwóch, trzy-

nastoletniego, a drugi 
n'a rok. Musimy nasze 
dzieci i wszystkie dzie-
ci uchronić przed strasz-
nym losem tych dzieci, 
które ta musiały u-
nirzeć... 

I trzecie spotkanie — 
z p. Silvermanem, labou-
rzystą, posłem do Izby 
Gmin. Wracamy z O-
święcimia razem pocią-
giem do Warszawy. Pen 
Silverman, żywy jak i-
skra, n'ewysoki staru-
szek o siwej bródce, py-
ta mnie, co w gazecie. 
Nie umie, oczywiście, 
czytać po polsku. Rela-
cjonuję mu m. in. o dal-
szych ekscesach w 
Niemczech zachodnich. 
Mr. Silverman powiada: 

— Warto by wszyst-
kim pokazać to, co my 
widzieliśmy. Wówczas 
zdal'iby sobie sprawę z 
tego, że każda toleran-
cja w tych sprawach o-
znacza pobłażanie zbro-
dni. Warto by pokazać 
Oświęcim wszystkim. 

Za tydzień znów na-
piszę. Całuję Cię. 

MARIAN 

Rozujój polskich 
linii 

śródziemnomorskich 
Osiągnięc ia l inii śródz iemnomor-

skich Polskich Lini i Ocean icznych 
i ich r o z w ó j charakteryzują następu-
jące l i czby : w 1957 r. statki l inii 
L ewantyńsk i e j (tak się w ó w c z a s 
zwała ) obs ług iwa ły 23 por ty . W cią-
gu tego roku zano towano 112 zawi -
nięć do portów. W 1958 r. obsługi-
w a n o już 50 por tów, a zawin ięć by ło 
198. W 1959 r. l inie śródz iemnomor-
skie obs ług iwało 9 statków — 7 
chodzących do por tów Lewantu i 2 
do por tów Izraela. Obs łuży ł y one 53 
p o f t y . W z r o s t i lości po r t ów by ł 
w p r a w d z i e n iewie lk i w porównaniu 
z 1958 r., ale za to zawin ięć by ło 
aż 353. 

W 1960 r. p lanuje się da lszy wzros t 
i lości obs ług iwanych por tów, prze-
de wszys tk im w Zatoce Perskie j . 

Prasn polska 
w liczbach 

W Polsce ukazuje się obecnie 609 
gazet i czasopism, k tórych jedno-
r a z o w y nakład wynos i ok. 20 mil io-
nów egzemplarzy . Dz i enn ików w y -
chodzi obecnie 50 ( j e dno ra zowy na-
kład — ponad 5.300 tys. egzempla-
rzy) , t y godn ików ukazu je się 115 
(nakład — ponad 8.600 tys. egzem-
plarzy ) , w tym 61 t y godn ików spo-
łeczno-po l i tycznych i kulturalnych, 
38 reg ionalnych, i 7 spor towych. 

D w u t y g o d n i k ó w ukazuje się 47, a 
m es i ęczn ików — 228. Przeszło poło-
wa mies ięczn ików i dwu tygodn ików 
— to z a w o d o w e pisma branżowe oraz 
nf iukowe. Pozosta łych 169 pism — 
to dwumiesięczniki , kwarta ln ik i oraz 
pisma w y c h o d z ą c e r zadz ie j niż raz 
na trzy miesiące. 
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# W ie l k i e święto 
Katowic 

Order Budown i c z ego Po lsk i 
L u d o w e j o t r zyma ło w o j e w ó d z -
two k a t o w i c k i e od R a d y Pań-
stwa w dniu 15 roczn i cy w y -
zwo l en ia Śląska. Order został 
p r z y znany za w y b i t n e zasługi 
w odbudow i e i upr zemys łow ie -
niu kra ju oraz p r z o d o w n i c t w o 
w loka lnych i ogó lnopo lsk ich 
akc jach społecznych, upow-
szechn ia jących ośw ia tę i kul-
turę wś ród ludzi p ra cy i mło-
dz ieży . Us tanow iono także od-
znakę honorową , którą od t e j 
p o r y p r z y znawać się będz ie 
pos zc zegó lnym osobom, bądź 
ins ty tuc jom za w y b i t n e zasługi 
w dz iedz in ie r o z w o j u Śląska. 

Z w i e lu rozma i t ych uroczys-
lości , k tó re uśw ie tn i ł y roczni -
cę w y z w o l e n i a Śląska, w y m i e -
nić j e s zcze w a r t o spotkanie 
p r z ewodn i c ząc ego R a d y Państ-
w a z młodz ieżą śląską, uro-
dzoną w dniu w y z w o l e n i a , 27 
stycznia 1945 r. W ś r ó d 15-lat-
k ó w zebranych w Pałacu M ło -
dz i e ży w K a t o w i c a c h zna laz ły 
się także popularne c zworacz -
ki śląskie, r odzeńs two Kupko-
w i e , choć ma ją t y l ko po 13 lat. 
A l e dla c z w o r a c z k ó w robi się 
w y j ą t e k , tym bardz ie j , że ich 
o j c e m chrzestnym jes t w łaśn ie 
p r z ewodn i c zą cy R a d y Państwa. 

^ 600 — g r a m o w e 
n i emowlę 
uratowane 

K i e d y urodzi ł się — w a ż y ł 
600 g ramów. A jednak ż y j e , 
jest z d r o w y i w e s o ł y . Po l sk ie 
T o w a r z y s t w o Ped ia t ryczne o-
m ó w i ten n i e z w y k ł y sukces 
po l sk i e j m e d y c y n y na na jb l i ż -
szym posiedzeniu, a z pew-
nością faktem tym zainteresu-
ją się r ówn i e ż ped ia t r zy za-
graniczni . Św i a t owa pediatr ia 
zna b o w i e m dotychczas t y lko 
j eden podobny przypade ' t , g d y 
ut rzymano pr zy życ iu Murzyn-
kę, ważącą po urodzeniu 580 
g ramów. 

O t o s zc zegó ł y : w końcu 
sierpnia ub.r. w szpitalu w 
W a r s z a w i e p r z y ul. W o ł o w -
sk ie j 20-letnia Czes ława G. w 
6 mies iącu c iąży urodzi ła 
ch łopczyka o w a d z e 600 g. 
Dz i e cko umieszczono na od-
dz ia le w c z e ś n i a k ó w w inkuba-
torze ze spec ja lnymi urządze-
niami n a w i l g o t n i a j ą c y m i i o-
c i ep l a j ą cymi oraz stałym do-
p ł y w e m tlenu. O p i e k ę nad 
ch łopczyk i em ob ję ła sama or-
dynatorka oddziału, dr J. M a -
j ewska , Dziś chłopiec w a ż y już 
3 400 g ramów, opuści ł oddz ia ł 
w c z e ś n i a k ó w i z d r o w o chowa 
się w domu, u szczęś l iwych 
rodz i ców . 

9 „Niebieski ptak" 
w klatce 

Sekretarz M i ę d z y n a r o d o w e j 
Po l i c j i K r y m i n a l n e j „ In te rpo l " , 
P. Ducloux, p o w i a d o m i ł Ko -
mendę G łówną M i l i c j i O b y w a -
telskie j , że na terenie Polski 
p r z ebywa znany w ł a m y w a c z 
m i ę d z y n a r o d o w y S. K i rsze lberg 
— pseudonim , ,Caban". W liś-
c ie In f o rmowano , że przestęp-
ca ten w 1932 r. został dekre-
tem k ró l ewsk im w y d a l o n y z 
Belgi i , w 1934 r. odpow iada ł 
za w łaman i e w W i edn iu , a w 
dwa lata późn i e j dz ia ła ł na 
terenie Franc j i . P o zakończe-
niu w o j n y „ C a b a n " p r z y b y ł do 
Polski . 

„ C a b a n " d ługo by ł nieu-
c h w y t n y . Dop ie ro , k i e d y 14 
kwie tn ia 1959 r. o b r a b o w a n y 
został sklep jubi lerski w Ło-
dzi •—• skradz iono m.in. 23 ze-
gark i — p o w z i ę t o pode j r zen ie . 
Iż c z y n ten popełn i ł Kirsze l -
berg . Pomimo obse rwac j i mi-
l i c j i w ł a m y w a c z zmy l i ł ś lady 
i w n o c y 26 na 27 kwie tn ia 
1959 r. w ł ama ł s ię do sklepu 
PSS w centrum W r o c ł a w i a , 

kradnąc 35 tys. zł. Na t y ch -
miast w y j e c h a ł do Łodz i i na-
stępnego dnia został areszto-
w a n y w hotelu , ,Savoy " . Zna-
l ez iono p r z y nim teczkę z 
komple t em w y t r y c h ó w I klu-
c z y oraz znaczną sumę pie-
n iędzy . 

Za „ gośc inne w y s t ę p y " w 
Pq lsœi sąd w o j e w ó d z k i w e 
W r o c ł a w i u skazał , ,Cabana" 
na 8 lat w i ę z i en ia i w y s o k ą 
g r z y w n ę . 

^ O f i c e row i e 
w nowych 
mundurach 

O d 1 m a j a o f i c e r o w i e i pod-
o f i c e r o w i e W o j s k a Po l sk i ego 
będą nosi l i n o w e mundury . 

Zasadn icze j zmianie u legn ie 
nakryc i e g ł o w y . Czapka w ko-
lorze khak i nie będz ie usz t yw-
niona. N a otoku zna jdz i e się 
p lec iona taśma ko loru o l iwko -
w e g o , przeznaczona na gw iazd -
ki. God ło p a ń s t w o w e będz ie 
ha f towane , natomiast na ma-
łym b r ą z o w y m daszku zna j -
dz ie się srebrny galon. 

Mundur w k ro ju n i ew i e l e 
różnić się będz ie od obecnego . 
K lapy , ko łn ierz i mank i e t y bę-
dą s tebnowane. Spodnie wąs-
kie, bez k o l o r o w y c h wypus t ek . 
Odznaki f o rmac j i noszone bę-
dą na kołnierzu. Całość uzu-
pe łn ia ją pó łbuty b rą zowe do 
munduru w y j ś c i o w e g o , lub 
t rzewik i ze spinaczami do 
s łużbowego . 

N a strój g a l o w y składa się 
mundur w y j ś c i o w y , k t ó r y bę-
dz ie uzupe łn iony sznurem ga-
l o w y m i odznaczeniami . Obo -
w iązu ją r ękaw ic zk i skórkowe . 

^ Zmotoryzowani 
szczeciniacy 

Bardzo s zybko wzrasta i lość 
p o j a z d ó w mechani jcznych — 
g ł ówn i e mo tocyk l i — w w o j . 
szczeciństtdiim. W roku 1954 
l iczba p o j a z d ó w wynos i ł a 8 
tys ięcy , a w roku 1958 już 
26 tys ięcy , obecn ie — oko ło 
35 tys ięcy , co p r zy l i czb ie 740 
t ys i ę cy m ies zkańców stawia 
w o j e w ó d z t w o na c z o ł o w y m 
mie jscu w kra ju . Szacu je się, 
że pod kon i ec br. co 20 miesz-
kaniec w o j e w ó d z t w a będz ie 
posiadał po j a zd mechaniczny . 

^ W i a t r obroni ł 
myś l iwych 

T y l k o p r z y p a d k o w i zawdz i ę -
cza zdrow ie , a m o ż e nawe t 
życ ie , grupa myś l iwych , która 
po lowa ła w r e j on i e Boguc-c 
(w pow . p ińczowsk lm) . W cza-
sie po l owan ia zab i to tam du-
ż e g o odyńca i z godn ie z pa-
nu jącym z w y c z a j e m zamierza-
no usmażyć w ą t r o b ę dzika I 
od razu w polu z jeść . S i lny 
w atr un i tmoż l iw i ł j ednak roz-
palenie ogniska. M y ś l i w i mie l i 
w i e l k i e szczęście, gdy ż póź-
n ie j s ze badanie l ekarsk ie w y -
kazało , że mięso odyńca za-
w i e ra ł o duże i lośc i t rych iny . 
M i ę s o dz ika po zbadaniu — 
na po l ecen ie lekarza — zosta-
ło zakopane w z iemi. 

^ Zabawk i sprzed 
w i e k ó w 

C z y m baw i ł y się dz iec i 
przed w i ekami? Za j ą c zk i w y -
rzeźb ione z rogu, bąki drew-
niane, łódki z k o r y sosnowe j , 
fu jark i , g w i z d k i i św is tawk i , 
ma leńk ie naczyn ia g l in iane dla 
lalek, ł y ż w y i saneczki z kośc i 
— oto n iektóre spośród tys ią-
ca zabawek:, z g r omadzonych 
przez szczec ińsk iego archeo lo -
ga Mar iana Ru lew icza podczas 
j e g o prac w y k o p a l i s k o w y c h 
na Pomorzu Zachodnim, w 
Szczec inie , W o l i n i e i K o ł o -
brzegu. A r c h e o l o g pragnął w 
ten sposób udowodn ić , że dzie-
ci sprzed tys iąca lat — by ł y 
podobne do naszych dzieci . 

P ą c z k o w a t r a d y c j a 
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W kolejce po pączki trzeba długo czekać, chętnych jest zawsze wielu 

^ Pó ł mil iona 
odnowionych izb 

Pańs two przeznacza w tym 
roku 2 mi l ia rdy 325 m i l i onów 
z ło tych na kapi ta lne r emonty 
29 t y s i ę c y budynków miesz-
ka lnych w ró żnych miastach. 
Remon t y kapi ta lne oznacza ją 
roboty , k tó rych war tość w y -
nosi do 70 procent war tośc i 
ca ł ego budynku, a w i ę c rze-
c z y w i ś c i e g run towne odnow ie -
nie nie t y l ko domu, a le i sa-
mych mieszkań. Tak i ch odno-
w i o n y c h izb mieszka lnych 
przyn ies i e ten rok 530 tys i ęcy . 
Będz ie to j eden z p o w a ż n y c h 
ś rodków p o p r a w y sy tuac j i 
m i e s z k a n i o w e j w Polsce. 

^ Polski architekt 
w Hanowe r ze 

N a c z e l n y architekt War s za -
w y , T . C iborowsk i , podczas 
pobytu w N R F został zapro-
szony na konsułtanta pro jektu 
o d b u d o w y h i s to rycznego domu 
w i e l k i e g o f i l o zo fa i matematy-
ka n i emieck i ego Le ibnitza w 
Hanower z e . N i e m c y są r ów-
nież za in te resowani w pozys -
kaniu po lsk ich r zemieś ln ików-
- f a c h o w c ó w w dz iedz in ie od-
twarzania z aby tków . 

# W ę d r u j ą c y 
W i e r c h 
w Zakopanem 

BachledzkI W i e r c h w Zako - i 
panem, sąs iadujący ze stacją 
k o l e j o w ą , zaczą ł w ostatnim 
okres i e w ę d r o w a ć . P o k a ź n e j 
w y s o k o ś c i góra — jak ob l i c zy -
li f a c h o w c y — przesunęła się 
o k i lkanaśc ie me t r ów i w dal-
szym c iągu w y k a z u j e tenden-
c j ę do zm iany mie j sca . T e n , 
r zadko spo tykany w y b r y k na-
tury stwarza poważną g roźbę 
dla b i egnących w pobl iżu to-
r ó w k o l e j o w y c h oraz prze jaz -
d ó w i mos tów . Z s u w a j ą c e się 
grube w a r s t w y z iemi mogą j e 
z e rwać i zasypać. 

N a d za t r zymaniem n ieco-
diziennego pochodu Bachledz-
k i e g o W i e r c h u pracują inten-
s ywn i e n a u k o w c y z ka t ed ry 
g łęb ien ia s z y b ó w i o b u d o w y 
gó rn i c z e j z A k a d e m i i Górn i -
c zo -Hutn icze j w K r a k o w i e . 

KA R N A W A Ł . O d Sy lwes t ra 
do ś rody p o p i e l c o w e j w 
każdą sobo tę ba le i zaba-

» w y . I c z y są huczne, czy też 
) skromne, n i e mogą s ię o b e j ś ć 
( b e z pączków , rumianych, pulch-
(nych , z lukrem na w ie r zchu . 
) Taka już jest stara karnawało-
( wa t radyc j a w a r s z a w i a k ó w . 

N i e ra z warszawsk im gospo-
k dyn iom pączk i przysparza ły n i e . 
) mało k łopotu ' i ws t ydu przed 
) gośćmi . „ W c z o r a j — pisał pan 
i Kacper Janicki w r. 1728 — na-
) s za pani W i n k l e r o w a z P i w n e j 
) u l i cy r o zchorowa ła się okrut-
)n i e , że j e j w c a l e s ię n ie udały 
i pączki . N i e b o g a przed bankie-
k tem przechwala ła s w o j e j r o b o t y 
i pączki , że p i enkn i e j bendo w y -
¡ g l ondać jak a p e l c y n y * ) ; każdy 
I wczas po ł yka ł śl inki, al iści j ak 
) miano dawać , aż pani W i n k l e -
t r o w a w b e k i zanosi ła s ię od 
L płaczu, bo zamiast ob i ecanych 
. ape lcyn, pączk i b y ł y twa rde 
I g d y b y kamienie . . . " 

Dz is ia j g o spodyn i e r zadko 
j już baw ią się w smażenie pącz-
I k ó w . T r a d y c j i j ednak musi stać 
, 5ię zadość. W i ę c s tarym war-
^szawskim z w y c z a j e m pąc2ki ku-
, pu j e s ię u B l i k l e go na N o w y m 
, 5w i ec i e . 

Ta najstarsza warszawska f i r -
[ ma cukiernicza od d z i ew i ę ć -
. dz ies ięc iu lat r ac zy mieszkań-
LCÓW s łodkimi przysmakami . Po-

wstała w r . 1869, W e poce ko le i 
warszawsko-w iedeńsk i e j , g d y 
stol ica l i czy ła n iespełna 300 
tys. m ieszkańców i kursowa ły 
po n i e j omnibusy konne . 

Firma, j ako jedna z p i e rw -
szych, uruchomiła s w o j ą pra-
c o w n i ę po ostatnie j w o j n i e . 
M i ł y by ł dla w raca j ą c y ch z tu-
łaczk i w a r s z a w i a k ó w w idok tak 
dobrze znane j tab l i czk i z napi-
sem: Jan B l ik le — zakończonym 
e f e k t o w n y m zaw i j a sem. T o by -
ła cząstka s tare j W a r s z a w y o-
ż y w a j ą c e j w z ru jnowanym mie-
ście. T o t e ż f i rmę t ę otacza 
szczegó lna sympatia, a obecny 
j e j właśc ic ie l , p. Jerzy Bl ik le , 
wnuk za łożyc i e la , dokłada 
wsze lk i ch starań, aby j e j n ie 
utracić. 

G d y nade jd z i e w i ę c dz ień 
n a j w i ę k s z e g o — bez przesady 
— obżarstwa pączkami, t łusty 
czwartek, już od rana tys iące 
w a r s z a w i a k ó w sto ją w d ług i e j 
k o l e j c e , w y b i e g a j ą c e j da l eko 
na ul icę. K a ż d y chce się po-
chwal ić , ż e t e g o dnia, chociaż 
za cenę parogodz innego w y c z e -
k iwania , jadł pączki od Bl ik le -
go . W W a r s z a w i e t radyc ja 
przede wszys tk im. 
Tekst I zd j ę c i a : 

D. Ł O M A C Z E W S K A 

*) gatunek pomarańcz 

Jerzy Blikle, przedstawiciel trzeciego pokolenia słynnych 
cukierników warszawskich 

^ N a pamiątkę 
zwycięstwa 
Łokietka 

Pod P łowcaml , gdz i e w o j s k a 
kró la W ł a d y s ł a w a Łok ie tka za-
da ły k lęskę w o j s k o m krzyżac -
kim, powstan ie kop iec . Usyp i e 
g o dla uczczenia Mi l l en ium 
ludność p o w i a t ó w r a d z i e j o w -
sk iego , w ł o c ł a w s k i e g o i ino-
w r o c ł a w s k i e g o . Szosa w ś r ó d 
pó l p ł ow i eck i ch będz ie obsa-
dzona dębami i j es ionami . 

9 Jeden agregat 
da światło ca łemu 
miastu 

w zakładach M-5 w e W r o c -
ławiu przys tąp iono do osta-
tecznych prób p i e rws z ego pol-
sk iego turbogeneratora o mo-
c y 50 M W . A g r e g a t ten _wy-
twarzanym przez s i eb ie prą-
dem może ośw i e t l i ć miiasto 
w i e l kośc i B ia łegostoku c zy 
Lublina. 



WIELKI POLAK 
m T R O C Z Y S T Y koncert w Państwowej Filharmonii Pomorskiej im. 
H Paderewskiego w Bydgoszczy otworzył cykl obchodów przy-

padającej w tym roku setnej rocznicy urodzin Ignacego Pa-
derewskiego. Koncert transmitowany przez wszystkie rozgłośnie kra-
jowe i zagraniczne Polskiego Radia zawierał w programie koncert 
fortepianowy e-moll Chopina i symfonię h-moll Paderewskiego. 
Na koncercie licznie reprezentowany był świat kulturalny i arty-
styczny z całego kraju. Obecny był na nim wiceprezes Towarzystwa 
Łączności z Wychodźstwem „Polonia" — Hugon Hanke. 

i Gawędy IValeni^in^ 

T T N I W E R S Y T E T Jagiel loński przystą-
I p ł Już także do prac przygo-
^ ^ towawczych, związanych z zorga-

nizowaniem w Krakowie muzeum Igna-
cego Paderewskiego. W muzeum znaj-
dą się l iczne pamiątki i dokumenty — 
Paderewski zapisał bowiem temu Uni-
wersy te towi wie lką część swego y jadku. 
Uniwersytet przejął już na swe konto 
20.000 funtów szterl ingów, 4.000 tomów 
z biblioteki Paderewskiego, Uniwersytet 
pobiera także honoraria za w y k o n y w a -
nie ragranych na płytach utworów Pa-
derewskiego na całym świecie. 

Skompletowanie pamiątek po Pade-
rewskim napotyka jednak w ie l e trud-
ności, są one bowiem rozsiane po wie lu 
krajach, na przykład biurko Paderew-
skiego jest obecnie własnością premiera 
Portugalii, Salazara. M imo to uda się, 
być może, zrekonstruować gabinet Pa-
derewskiego w stanie autentycznym. 

JEST to geniusz, który przypadkowo 
gra również na fortepianie" — po-
wiedz ia ł francuski kompozy-Dr Ka-

mil Salnt-Saens o Paderewskim. Trudno 
znaleźć inne określenie, które by w 
równie lapidarny a trafny sposób cha-
rakteryzowało całą n iezwykłość i w y -
ją tkowość postaci Paderewskiego oraz 
fakt, że j e go wie lka sztuka pianistycz-
na i talent kompozytorski nie by ły wca-
le jedyną ani też najważnie jszą podsta-
wą o w e j wy ją tkowośc i . 

Ignacy Paderewski przyszedł na świat 
6 listopada 1860 roku we wsi Kury łów-
ka na Podolu. W przeciwieństwie do 
wie lu słynnych artystów nie był wca-
le „ cudownym dzieckiem", nie można 
w żadnym wypadku powiedz ieć o nim, 
że swoją sztukę gotową przyniósł ze 
sobą na świat. Przyniósł natomiast nie-
pospolite za lety serca i umysłu, a prze-
de wszystkim żelazną wolę , która do-

pomogła mu w pracy tak wy t ę żone j 
i pełnej zaparcia, na jaką niewielu 
ludzi potraf i się zdobyć. Dzięki nie j 
doszedł on w dziedzinie kompozyc j i do 
stworzenia monumentalnej symfonii 
h-moll, a jako pianista stanął w oczach 
setek tysięcy wielbic ie l i wyżej_ od naj-
bardziej słynnych w swoim czasie tyta-
nów klawiatury. 

MA J Ą C za ledwie lat 18 Paderewski 
kończy Konserwatorium W a r -
szawskie z doskonałym wynik iem 

i wnet obe jmuje posadę profesora klasy 
fortepianu w tej samej uczelni. N i e 
uważając jednak swego wykształcenia 
za dostateczne, wyrusza wkrótce do 
Berlina, aby nadal zgłębiać tajniki rze-
miosła kompozytorskiego. Szczególne 
znaczenie miały dla Paderewskiego stu-
dia pianistyczne w Wiedn iu u słynnego 
Teodora Leszetyckiego. 

Jesienią 1887 roku Paderewski debiu-
tuje przed wiedeńską publicznością uzu-
pełniając swy i r i war iac jami a-moll pro-
gram występu słynnej śpiewaczki Pauli-
ny Lucca. Mia ł to być nie jako dodatek 
do koncertu, tymczasem ku zdumieniu 
słuchaczy nie znany prawie nikomu 
młody muzyk okazał się fenomenalnym 
wirtuozem, odnosząc wspaniały sukces. 

OD tego dnia rozpoczyna się fa.n-
tastyczna kariera artystyczna Pa-
derewskiego. Koncertuje w Pary-

żu ze słynnymi orkiestrami Lamoureux 
i Conservatoire, podbija szereg miast 
niemieckich, olśniewa londyńczyków, 
budząc podz iw i zachwyt samej kró-
l owe j Wiktor i i , która jako uczennica 
Mendelssohna była nie byle jaką znaw-
czynią muzyki. 

W 1893 roku Paderewski po triumfach 
europejskich udaje się na podbój Ame-
ryki. I znów wys tępy j e go wywo łu j ą 
nieopisany entuzjazm publiczności, a 

krytyka, początkowo nieufna, wkró tce 
już prześciga się w superlatywach. 

W roku 1899 Paderewski nabywa w 
Szwajcar i i posiadłość Riond-Bosson, któ-
ra stała się z czasem prawdz iwym cen-
trum w ie lk i e j sztuki i miejscem spot-
kań na jwybi tn ie jszych umysłów o w e j 
epoki. 

Wra z ze sławą wirtuoza rośnie też 
znaczenie Paderewskiego jako kompo-
zytora. 29 maja 1901 roku świat mu-
zyczny przy jmuje z uznaniem wysta-
wioną w Dreźnie j ego operę ,,Manru", 
osnutą na tle powieśc i Kraszewskiego 
,,Chata za wsią" . Wkró t c e potem w y -
stawiają operę Paderewskiego inne sce-
ny operowe. 

GO R Ą C A miłość o j c zy zny i wy j ą t -
k o w y dar słowa sprawiły, że in-

dywidualność Paderewskiego prze-
jawi ła się nie ty lko na estradzie kon-
certowej . Słynne było j e go wspaniałe 
przemówienie wyg łoszone w 1910 roku 
w Krakowie z okazj i pięćsetlecia b i twy 
pod Grunwaldem. A kiedy wybuchła 
pierwsza wo jna światowa, Paderewski 
cały swó j ogromny autorytet rzucił na 
szalę walki o Polskę wolną i niepod-
ległą. Zostawszy z ramienia Komitetu 
Na rodowego w Paryżu delegatem Polski 
na Stany Zjednoczone — Paderewski 
wy j e żd ża do Ameryk i , gdzie da je po-
nad 300 koncertów i na każdym z nich 
przemawia o Polsce i j e j sprwawach. 

Paderewski byl zawsze dobrym Pola-
kiem, szerzył chwałę imienia Polski 
ra całym świecie. Po zakończeniu 
I w o j n y św ia towe j zostało mu powie-
rzone zaszczytne stanowisko premiera 
odrodzonej o jczyzny . A l e wkrótce Pa-
derewski powraca z terenu działalności 
po l i tyczne j do sztuki, w 1922 roku roz-
poczyna nowy triumfalny pochód przez 
sale koncertowe. 

Postać Ignacego Paderewskiego we-
szła na karty historii polskiej kultury 
i sztuki w n ieprzemi ja jące j aureoli 
w i e lk i e j kariery artystycznej . 

JOZEF K A Ń S K I 

[ Z agadkowa Calissia 
• na mapie greckiego 
• g e o g r a f a 

CAŁA ta historia zaczęta sięf 
dawno, bardzo dawno, z okła-

' dem. W Aleksandrii, handlowym 
mieście Eg ptu, tamtejsi kupcy nie 

I mogli dać sobie rady z eksportem 
I towarów. Wysyłane przez nich kara-
' wany wpadały w zasadzki i stawały 
siię łupem rozbójników. 

• Kupcy zwrócili się więc do uczo-
' nego geografa, Klaudiusza Ptoleme-
|Usza, z prośbą, by opracował dla^ 
, nich mapę z wykazem bezpiecznych 
I szlaków handlowych. 

Życzeniu stało się zadość. Ptole-
meusz sporządził mapę znanego 
wówczas świata, czyli okolic Morza 
Śródziemnego i; reszty Europy, do-
dał też przewodnik, coś w rodzaju 
pouczeń dla turystów. Na mapie, 
zaopatrzonej w siatkę geograficzną, 
powypisywał nazwy różnych miast. 

Otóż wśród ważnych dla handlu 
grodów znalazła się zagadkowa 
Calissia. Co to za miasto? Minęło 

[ tysiąclecie, minęło jeszcze kilka 
I wieków i nikt nie mógł zgadnąć, 
l Wreszcie zaczęto badać samą mapę, 
a zaznaczoną przez Ptolemeusza^ 

^siatkę geograficzną przeniesiono na' 
I mapy nowoczesne. I okazało się, że, 
> starożytna Calissia odpowitada na-i 
' szemu Kaliszowi! ( 

Ba, nie dość na tym, po oblicze-, 
niach wyszło na jaw, że miejsce od-
powiada bardzo ściśle, że różnica 
z dzisiejszymi mapamii jest mini-
mahna. A więc Kalisz jest sędziwym 
miastem, może najstarszym na zie-
miach polskich, do którego dociera-
ły karawany kupców egipskich w 
czadach cesarstwa rzymskiego. 

Ależ tak, bo przeci^e Kalisz leży 
na wielkim szlaku bursztynowym, 
który biegł od Bałtyku do Morza ) 
Śródziemnego, a bursztyn był na-f 
szym bogactwem. Naszyjniki, pa-
ciorki, figurki z bursztynu odnajdu-
jemy dziś w rozkopanych grobow-
cach egipskich. 

Ten żółty „kamyk", który po po-
tarciu o ubraniie przyciągał skrawki 
papirusów, budził w zamierzchłych 
czasach powszechny podziw. Staro-
żytni Grecy nazwali go „elektro-
nem", co znaczy ambra, pachnidło, 
ponieważ przy spalaniu wydzielali' 
przyjemny aromat. I stąd się wzięło 
słowo elektryczność. 

W roku 1950 podjęto w samym 
Kai szu i w okolicy szeroko zakro-
jone badania wykopaliskowe. Praca-
mi pokierował prof. Michał Drewko. 
Chodzi o to, aby ściśle ustalić gra-
nice dawnej Calissii. 

Wyniki dotychczasowych poszuki-
wań są bardzo ciekawe. Stwierdzo-
no, że najbliższe okolice Kalisza 
były zaludnione tak gęsto, iż two-
rzyły agliomerację osiedli. Znalezio-
no monety rzymskie, pogubione pa-
ciorki bursztynowe i różne przed-

i mioty importowane. A więc handel 
kwitł. Dumni kaliszanie obchodzą w, 
tym roku 1800-lecie swego grodu. i 

Mgr W A L E N T Y N A POPIEL ^ 

O l b r z y m z o c e a n ó w 
d o G d y n i 

W połowie lutego do portu gdyńskie-
go zawija statek największy w historii 
polskich portów. Jest to frachtowiec 

(
bandery amerykańskiej „Pennchatenger" 
o nośności ponad 33 tysiące D W T . Mimo 
wielkości statek ma stosunkowo niewiel-

|kie zanurzenie, około 10 m. 



W o d a m i Odr^ (6) 

POD ZIVÄKIEM EWY 
SZCZECIN — miasto wo jewódzk ie , 

l iczące ponad 250 lys. mieszkań-
ców. Na jw i ęks z y port Pomorza 

Zachodniego, 4 stocznie — w tym 
wie lka stocznia remontu i budowy d " . 
żych jednostek morskiLh. Kilkanaście 

i zakładów przemysłowyc. i ze sławną 
! w całym kraju Szczecińską Fabryką 

Motocyk l i oraz hala. W a ż n y ośrodek 
kuliuralny — 3 teatry, 17 kia. Szcze-
cin jest również ośrodkiem naukowym 
i prócz ki lkudziesięciu szkól r ó ż n e j o 
typu pracują w tym mieście — Po-
morska Akademia Medyczna (z w y -
działem st3matologicznym), Szcjzeciń-
ska Politechnika i Wyżs za Szkoła 
Rolnicza. 

CO R A Z woln ie j , napęczniała woda-
mi l icznych dopływów, toczy Od-
ra swe fale. Gdy już ma niedale-

ko do szerokie j taf l i Szczecińskiego 
Zalewu, rozdziela swe koryto i pły-
nie dwoma nurtami — zachodnią Odrą 
właściwą i wschodnią Regalicą. Obie 
odnogi otaczają swymi ramionami jed-
no z najp ięknie jszych naszych miast, 
zbudowany gwiaździście, pełen parków 
i zieleni — Szczecin. 

ŚWINKA DAŁA SZCZĘŚCIE 

Różnie próbowano sobie tłumaczyć 
nazwę jedne j z najstarszych osad sło-
wiańskich nad Bałtykiem. Jedni usiło-
wal i w y w o d z i ć rodowód słowa „Szcze-
c in" od ścieku, inni od szczytu, czyl i 
dawnej tarczy, inni wreszc ie — i ta 
wers ja ma na jwiększe prawdopodobień-
stwo — od szczeciny l icznie w te j oko-
l icy hodowanych świń. 

Zbieżność nazwy ,,Szczecin" ze szcze-
ciną podkreślają mocno również związa-
ne z tym pożytecznym, choć nie naj-
pięknie jszym zwierzęciem, nazwy oko-
licznych miejscowości , jak Świnoujście, 
rzeka Świna, czy Świnice i Swinary. 
Ten właśnie źródłosłów odnaleźć można 
również w dawnych sagach .islandzkich, 
OHiewających n iezdobyty Borstaborg, 
czyl i Szczecinogród. 

O początkach miasta w i emy stosun-
kowo niewiele. P ierwszy historyczny do-
kument „Dagome Judex", określa jący 
granice Polski, którą Mieszko I w 990 
roku oddaje pod opiekę papieżowi, w y -
woła ł w i e l ow iekową polemikę. W bez-
cennym tym zabytku historycznym za-
chodnie granice państwa zaznaczone są 
od Krosna Odrzańskiego ( powyże j ujścia 
Nysy ) wzdłuż dolnej Odry aż do mia-
sta „Schinense". W brzmieniu polskie j 
m o w y owo Schinense łączy się bez-
pośrednio ze Szczecinem, choć N i emcy 
usiłowałi w nazwie tej doszukać się 
Gniezna, by wykazać germańskie po-
chodzenie odrzańskiego grodu. 

T O W Y M Y Ś L I L I M ę ż C Z Y Ż N ! 

Współczesny Szczecin zachwyca sze-
roką perspektywą ulic i parków, nie-
słychanie trafnym rozwiązaniem urba-
nistycznym i prawdz iwym morzem zie-
leni. Sercem miasta jest jednak port. 

U stóp reprezentacy jne j części miasta 
— W a ł ó w Chrobrego — przy brzegach 
pierwszych por towych kanałów bielą się 
stateczki żeglugi przybrzeżnej . Stąd po-
płynąć można poprzez Zalew Szczeciń-
ski do pięknych mie jscowośc i nadmor-
skich: M iędzyzdro j ów i Dz iwnowa, lub 
zobaczyć rozbudowujące się Świnoujś-
cie. Stąd także wyruszyć można w 

W POLSKIM DOMU POLSKIE SŁODYCZE 
N A U Ż Y T E K C O D Z I E N N Y I T O W A R Z Y S K I 

CUKIERKI R Ó Ż N Y C H G A T U N K Ó W : TOFFI, M I O D O W E , 
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C H A Ł W A , SEZAMKI, CZEKOLADA 
I W Y R O B Y CZEKOLADOWE 

ŻĄDAJCIE W SKLEPACH POLSKICH S Ł O D Y C Z Y 

E K S P O R T E R 
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F r a g m e n t s t a r e g o S z c z e c i n a 

gąszcz dźw igów i basenów portowych, 
aby ocenić pracę' samego portu. 

Działania wo j enne zniszczyły port w 
Szczecinie w dużym procencie. Ogrom 
szkód powiększy ło jeszcze splycei'.ie 
toru wodnego w iodącego siatki z Bał-
tyku poprzez ujście rzeki Świny, Za-
lew aż do samego portu. Inwestyc je za 
sumę 800 mil ionów zł dźwignę ły port 
i umożl iwi ły pogłębienie doń dojścia; 
w tej chwil i śmiało wp ł ywa j ą do ba-
senów jednostki o wypornośc i 10.000 
ton. 

Klucząc wśród kanałów i basenów 
wp ł ywamy w królestwo... p ierwsze j na-
szej rodzicielki, Ewy. Dlaczego tym właś-
nie imieniem nazwano największe, peł-
ne torów ko l e j owych , i d źw i gów na-
brzeże, d laczego pierwszą największą 
innowacją portową — olbrzymi e lewa-
tor — ochrzczono również tak samo — 
nietrudno odgadnąć. 

Tuż po wyzwo l en iu do w ie lk i ego nad-
granicznego miasta przy jechal i najod-
ważnie js i . A że odwaga łączy się naj ' 
częściej z młodością i płcią brzydką — 
w ciągu pierwszych powojennyc l i lat 
zamieszkiwali Szczecin w większości 
mężczyźni. Ewa, to uosobienie kobie-
cości, a w i ęc Ewa była dla samotnych 
pionierów najmilszą nazwą i to właś-
nie imię nadali na jw iększym swym 
osiągnięciom. 

Dziś Szczecin wyrówna ł już tę dam-
sko-męską dysproporcję, choć nadal jest 
w naszym obf i tym w płeć piękną kraju 
j edynym miastem, gdzie liczba kobiet 
jest odrobinę mniejsza od l iczby męż-
czyzn. Za kilka lat owe niedokładności 
będą prawdopodobnie wyrównane . 
Szczecin ma obecnie niemal na jwyższy 
w Polsce przyrost naturalny. 

CZY PAN MÓWI PO CZESKU? 

Skończmy jednak statystyczne dy-
gres je ' w róćmy do portu. Na początku 
bywało tu różnie. Zagraniczni armato-
rzy, bo jąc się dalekiego w jazdu do por-
tu i starych urządzeń, wole l i zaw i jać 
do Gdyni i Gdańska. Powo l i jednak 
Szczecin zyskał sobie starych i wier-
nych przy jac ió ł . Tak było na przykład 
z Holendrami. 

Pewnego dnia ze wzg lędu na zatło-
czenie Trójmiasta zaproponowano jed-
nemu z holenderskich statków przeładu-
nek w Szczecinie. Opory by ły duże, ale 
czas naglił, postanowiono w i ęc zary-
zykować . Szybkość przeładunku przesz-
ła wsze lk ie oczekiwania i niezmiernie 
zadowo lony armator zastrzegł sobie raz 
na zawsze przy jmowanie swych statków 
właśnie w Szczecinie. 

Szybkością i ilością przeładunków po-
bił zresztą stary Szczecin nowoczesną 
Gdynię — przeciętnie w nadodrzańskim 
porcie prze ładowuje się na dobę 2.790 
ton, gdy w Gdyni — 1.968 ton. 

W pierwszych dniach grudnia 1959 
roku odbyła się w szczecińskim porcie 
niecodzienna uroczystość, prawdz iwe 
polsko-czechosłowackie święto z okazj i 
przeładowania pół torami l ionowej tony 

w ciągu roku czechosłowackierio tran-
zytu. Ód wie lu lat trwa konkurencja o 
i:-zeskie towary między Hamburgiem a 
Szczecinem. Tym razem całkowite zwy -
cięstwo przypadło naszemu portowi, 
k tóry pobił sv7ego niemieckiego współ-
zawodnika o całe pół miliona ton. 

Gdzie jak ęjdzie, ale właśnie w Szcze-
cinie czeska mowa jest prawie drugim 

Na taśmie fabryki motocykl i dziesię-
ciotysięczny dostał od załogi kwia ty 

językiem. Codziennie w dół i w górę 
rzeki płyną czechosłowackie barki, peł-
ne przeznaczonego do sprzedaży czy 
też zakupionego dla potrzeb kraju to-
waru. Pozbawiona dostępu do morza 
Czechosłowacja ma w polskim porcie 
swoją własną bazę przeładunkową, co 
i jednemu, i drugiemu państwu przy-
nosi poważne korzyści gospodarcze. W 
porcie szczecińskim odbywa się rów-
nież tranzyt towarów węgierskich. 

KU RADOŚCI SZCZECINIAN 

Pisać o porcie, a nie wspomnieć o 
stoczni — dumie całego miasta — by-
łoby po prostu n iewybacza lnym w y -
kroczeniem. Zniszczona niegdyś stocz-
nia — odbudowana i rozbudowana — 
real izuje zamówienia ze wszystkich 
stron świata (niedawno w o d o w a n o sta-
tek dla Brazylii, a wykańcza się pierw-
szy z w iększych serii dla Indonezj i ) , bu-
duje ko losy o wypornośc i 10.000 ton. 

I cichy, ukryty nad za lewem port, 
i bi jąca rekordy szybkości budowy 
statków stocznia — ku radości młodych 
I coraz bardziej kocha jących swe mia-
sto mieszkańców Szczecina — zyskują 
sobie wc iąż większą sławę i uznanie. 
Choć niektórzy twierdzą, że to przede 
wszystkim dzięki dawnym patronkom 
słowiańskiego grodu (bo, jak wiadomo, 
świnka przynosi szczęście) — jednak 
wierzc ie mi, że powody są zgoła inne. 

MARIA OLBRYCHT 



„Bonjour , Ba rba ra " •— to gorące powitanie nie by ło przewidziane przez scenariusz, ale warte by lo dodatkowego zdjęcia 

Ostatnie pociągnięcie pędzelka — 
takiej buzi nie trzeba w ie l e retu-
szu, jest miła, ładna i wdzięczna 

TYSIĄC OKIEN i BARBARA 
DO S K O N A Ł Y r e ż y s e r f rancusk i 

m ł o d e g o poko l en i a , Robe r t M e -
negoz , d ł u g o szukał ak t o rk i 

dla obsadzen ia g ł ó w n e j ro l i w , ,Ty-
s i ę c z n y m o k n i e " — f i lm i e r ea l i z o -
w a n y m przez s i eb i e w e d ł u g sce-
nar iusza, k t ó r e g o sam jes t w s p ó ł a u -
to rem. P e w n e g o dnia M e n e g o z o w i 
w p a d ł do r ęk i n i em i e ck i m a g a z y n . 
Z o b a c z y ł w n im z d j ę c i e m ł o d e j 
d z i e w c z y n y . N i e b y ł o pod n im na-
z w i s k a , b y l o t y l k o imię , ,Barbara". . . 

Barbara z o w e g o n i e m i e c k i e g o ty -
g o d n i k a i l u s t r o w a n e g o stała się dla 
M e n e g o z a i dea ł em boha te rk i — Po l -
ki, s tudentki A n i . 

Z a c z ę t o szukać Barbary . P i s m o 
n i e m i e c k i e n i e m o g ł o udz i e l i ć ża -
d n y c h i n f o rmac j i . W y t r w a ł y r e ż y s e r 
z w r ó c i ł się w ó w c z a s do a g e n c j i , od 
k t ó r e j p o chodz i ł o z d j ę c i e . P o w i e l u 
t y g o d n i a c h ż m u d n y c h p o s z u k i w a ń o -
k a z a ł o się, że Barbara z n i em i e ck i e -
g o t y godn ika , to g w i a z d a p o l s k i e g o 
f i lmu — Barbara K w i a t k o w s k a . 

R o b e r t M a n e g o z n i e w i d z i a ł 
K w i a t k o w s k i e j w ż a d n y m z j e j f i l -

m ó w . N i e n a m y ś l a j ą c się j e dnak 
w i e l e , l e c i do L o z a n n y , g d z i e w y -
ś w i e t l a n y j es t f i lm „ E w a chce s p a ć " 
z Basią K w i a t k o w s k ą , w y r ó ż n i o n y 
w r oku u b i e g ł y m na f e s t iwa lu w 
San Sebast ian. M e n e g o z j es t za -
c h w y c o n y . Zna l a z ł s w o j ą A n i ę . 

T e l e f o n do W a r s z a w y . K r ó t k a roz -
m o w a z R o m k i e m Po lańsk im, m ę ż e m 
Basi i n o w e n i epo ro zumien i e . M e -
n e g o z py t a Po l ańsk i e go , c z y Barbara 
zna f rancuski . Po l ańsk i o d p o w i a d a : 
,,Rien, pas un m o t " . Odb i ó r j e s t te-
g o dn ia ba rdzo s ł aby i r e ż y s e r z ro -
zumia ł zamiast ,,rien — h i en " . D o 
W a r s z a w y z o s t a j e w y s ł a n a u m o w a 
angaiżująca Barbarę K w i a t k o w s k ą 
przez w y t w ó r n i ę U l y s s e . Basia ma 
z a g r a ć g ł ó w n ą ro lę , j a k o par tnerka 
w i e l k i e g o P i e r r e F r e s n a y i doskona-
ł e g o Jean Louis T r in t i gnan t . 

Barbara K w i a t k o w s k a w r a z z mę-
żem, R o m k i e m Po lańsk im, m ł o d y m 
r e ż y s e r em , l ą d u j e w Pa ry żu . R o z p o -
c z y n a j ą s ię z d j ę c i a próbne, Basia 
w s t ę p n y m b o j e m z d o b y w a ca ł y ze -
spół. P i e r r e F r e s n a y j es t nią o c za -

r o w a n y , r e ż y s e r n i e ma s ł ó w dla 
j e j p r a cow i t o ś c i . W s z y s c y są pod 
w r a ż e n i e m czaru, j a k i r o z tacza do-
oko ła s i eb i e ta młodz iu tka , 19-letnia 
ak to rka . 

O d k i lku t y g o d n i t r w a w y t ę ż o n a 
praca nad f i lmem. A k c j a r o z g r y w a 
się w e Fresne, w m a ł y m p a w i l o n i e , 
w y b u d o w a n y m na t le o lb r zymie l i 
b l o k ó w m i e s zka lnych . C o d z i e n n i e 
p r zez w i e l e g o d z i n d o p ó ź n e j n o c y 
p r a c u j e ek ipa Robe r t a M e n e g o z a . 
P o w s t a j e f i lm. C i e k a w y , p e łny kon -
f l i k t ó w , f i lm ba rdzo ludzki . 

— Pan i Barbaro , j ak s ię Pan i czu-
j e w Pa ry żu? — spy ta łem, g d y pó -
źną nocą j e c h a l i ś m y ob l odzoną szosą 
z F resne do Pa ry ża . 

— Ś w i e t n i e ! P o p r z y j e ź d z i e m ia -
łam t r o chę t r emy , c z y dam sob i e 
radę z f rancusk im, a l e j a k o ś w y c h o -
dzi. K u j ę całe rank i na p a m i ę ć to 
w s z y s t k o , c o w i e c z o r e m m a m po-
w i e d z i e ć podczas n a g r y w a n i a . 

— K t o u c z y Panią m ó w i o n e g o 
tekstu? 

— M ą ż ! 

R o m e k Po lańsk i , m ł o d y r e ż y s e r i 
m ł o d y mąż, zna d o b r z e j ę z y k f ran-
cuski . T o on j es t p i e r w s z y m nau-
c z y c i e l e m Barbary . P o c i się, b iedak, 
na r ó w n i z Barbarą, na r z eka j ą c , ż e 
n ie tak w y o b r a ż a ł sob i e s w ó j m i o -
d o w y mies iąc . P a ń s t w o P o l a ń s c y są 
b o w i e m z a l e d w i e m i es i ąc p o ś lubie. 

— W imien iu C z y t e l n i k ó w , ,Ty-
g odn ika P o l s k i e g o " ż y c z ę Pani , Pani 
Basiu, dużo p o w o d z e n i a i n o w y c h 
u m ó w na g ł ó w n e l o l e w e f rancu-
sk ich f i lmach ! 

Barbara o b d a r z y ł a mn i e s w o i m 
ś l i c znym uśmiechem. 

— P r o s z ę p o z d r o w i ć Po l on i ę . Bar-
d zo się c ieszę , że P o l a c y w e F ranc j i 
będą tymi , k t ó r z y p i e rws i z obaczą 
m n i e w e f rancusk im f i lmie , s zkoda 
t y l ko , ż e m ó w i ę w nim p o f ran-
cusku, a l e akcent mam tak prze-
r a ź l i w i e po lsk i , ż e od razu p o z n a j ą 
w e m n i e r o d a c z k ę ) 

R O M A N TURSKI 
M i o d o w y miesiąc 
to sukces w filmie 



nych'l prozaicznych przygotowań technicznych 

fował W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 
Pierre Fresnay udziela rad, jak własnej córce, tłumaczem jesI je j mąż, Romek, toteż Basia czuje się jak w rodzinie 

Cała ekipa techniczna jest oczarowana Basią, to widać nawet na ścianie kantyny 

państwa Polańskich upływa na sumiennym wkuwaniu francuskiego — ale za 
nłodej żony zagwarantowany. Mąż jest cierpliwym, wyrozumiałym wykładowcą 

Robert Menegoz, reżyser filmu, porozumiewa się doskonale ze swoją polską gwiazdą za 
pośrednictwem... polskiego reżysera Romka Polańskiego, czyli męża Basi Kwiatkowskiej 



(3 ) 

Zawiadowcą jednej z kopalni jest inż. Szeruda, 
człowiek nieprzystępny, szorstki, gorzko doś-
wiadczony przez życie. Niedawno opuściła go [ 
żona, piękna Anna. Jedyną jego pasją jest obec- i 
nie praca w kopalni, którą inżynier traktuje jed- \ 
nak przede wszystkim jako lekarstwo na swoją ; 
samotność. Szeruda szczególnie niechętnie odnosi 
się do osób zwiedzających kopalnię. Tymczasem 
właśnie ma ją pokazać młodej poetce i nauczy-
cielce, Basi Romanowskiej. Zjeżdżają do kopalni 
w towarzystwie sztygara Kurzejki. Początkov/a 
niechęć do panny Romanowskiej przeradza się 
w czasie zwiedzania kopalni w zainteresowanie, 
zwłaszcza że młoda dziewczyna jest ładna i peł-
na naturalmego uroku. 

Szeruda roześmiał się szorstko. Chciał j e j 
powiedzieć, że to tylko j e j przywidzenie, 
że nie ma w tym nic okropnego. 2e wczu-
wa się w położenie ludzi w fi larze i widzi 
siebie na ich miejscu, że ich trud mierzy 
swoją nieudolnością zdobycia się na podob-
ny wysi łek f izyczny, że to w końcu j e j ner-
w y i ck l iwy sentymentalizm. 

A równocześnie rad był z j e j wzruszenia. 
— Dla pani to okropne, dla nas nie! — 

rzekł tylko ze źle maskowaną przechwałką 
w głosie. 

— Ho, ho, proszę pani! Do wszystkiego 
można się przyzwyczaić — dodał z namasz-
czeniem Kurzejka i splunął. 

Dziewczyna milczała. 
— A teraz pokażemy pani zamułkę. Co to 

jest zamułka, wnet się pani dowie. Idzie-
my! — powiedział i znowu poszedł przo-
dem. Na skrzyżowaniu ganków odbierał ra-
porty od spotykanych inżynierów, i sztyga-
rów, rzucał im krótkie rozkazy, żegnał ski-
nieniem g łowy i szedł, nie troszcząc się 
0 dziewczynę. Wiedział, że opiekuje się nią 
sztygar Kurzejka. Coś j e j tłumaczy po dro-
dze zardzewiałym głosem. 

Zaczekał na nich u wejścia w boczny 
ganek, Powietrze było tu znowu ciężkie 
1 słodkie. Stąpali po rumowisku, nisko na-
chyleni, gdyż pod stropem czołgała się gru-
ba, dudniąca rura. Zatrzymali się przed 
bocznym wysokim wejściem, zagrodzonym 
tamą. Tama, zbudowana z okrąglaków, się-
gała prawie pod strop. W j e j otworze koń-
czyła się rura. Spoza tamy dochodziło głoś-
ne mlaskanie wody. 

Szeruda podniósł lampę. Wt edy dziewczy-
na dojrzała gęsty strumień mazistej bryl, 
wy l ewa jące j się z rury poza tamę. Dwa j 
górnicy patrzyli na nich w milczeniu. Byli 
obryzgani błotem. Na rozkaz Szerudy przy-
stawili drabinę. 

— Niech pani wy jd z i e za mną — rzekł 
i jął wychodzić po drabinie na szczyt tamy. 
To samo uczyniła dziewczyna. Pod stropem 
zrobił j e j miejsce, opierając się jedną stopą 
0 szczebel, drugą o wysta jący z tamy 
okrąglak. Na tym samym szczeblu stanęła 
dziewczyna. Wpatrzyła się chciwie w roz-
świetloną głąb zamulonego filara. Ujrzała 
ogromną komorę, czarną, o poszarpanym 
stropie, wypełnioną do po łowy żółtym bło-
tem. Z błota wysterkały połamane stemple 
1 stropnice. Błotnista woda buchała z rury 
ze zduszonym szumem, bałwaniła się wyso-
ko, bryzgała naokoło lepką mazią i pieniła 
gwałtownie. 

— W ten sposób podsadzamy wybrane 
f i lary! — wołał, usiłując przekrzyczeć szum 
zamułki. Dziewczyna kiwnęła głową na 
znak, że rozumie. Pragnąc lepiej zobaczyć, 
przysunęła się bezwiednie do Szerudy. Sze-
ruda wyczuł wzdłuż swoich nóg, bioder 

i boku obecność j e j ciała. Trwało to drobną 
chwilkę, bo spłoszona cofnęła się w bok. 

— Schodzimy! — krzyknął ostro, usiłując 
opanować przelatujący go dreszcz. Przy-
pomniała mu się Anna, kiedy po raz pierw-
szy trzymał ją w ramionach. Wspomnienie 
zdławionej miłości, zapomnianych już pra-
wie pocałunków i klęski zwal i ły się na nie-
go kamieniem. 

Gniew go ogarnął, że ktoś obcy ośmiela 
się przywołać minione chwile. 

— Prędzej ! — rzucił j e j niecierpliwie. 

Przestraszona dziewczyna wyminęła sto-
pą jeden szczebel i zsunęła się w ramiona 
czatującego pod drabiną Kurzejki. Szeruda 
widział tę scenę. Zauważył także, że Ku-
rzejka zatoczył się pod j e j ciężarem, o je-
dną drobną chwilkę dłużej trzymał w ra-
mionach, puścił i otarł wąsy z zadowole-
niem. 

— Stary dureńl... .— warknął z niechęcią, 
wyczuwając w sobie zazdrość. Szum za-
mułki połknął jego słowa. 

— Przepraszam panią bardzo... ale dra-
bina trzeszczała — skłamał. 

— Ach to nic! Nieraz już spadłam z dra-
biny... i nic. Zresztą pan sztygar... 

Kurzejka znowu pogłaskał się po wąsach 
i splunął, ogromnie zadowolony. Szeruda 
zamierzał zwymyślać go, rzucić mu w 
twarz: ,,Ty stary durniul — lecz opanował 
się i wycedzi ł chłodno: 

. — Teraz zaprowadzę panią pod tamę, za 
którą pali się pokład węgla! 

Poszli. Na przedzie szedł sztygar Kurzej-
ka, za nim dziewczyna, za dziewczyną Sze-
ruda. Idzie oto przed nim drobna i wiotka, 
lekka i pachnąca. To nie perfumy, to chy-
ba je j ciało tak pachnie. Na pewno. Zapach 
ów zauważył, kiedy stał z nią na drabinie. 
Jest w nim coś z wiosny. O tak, pamięta 
przecież! Kiedy podczas włóczęgi w Beski-
dach wyszedł o wschodzie słońca z duszne-
go schroniska i stanął na szczycie Baraniej, 
z dolin płynął również podobny zapach. 
Wówczas uświadomił sobie, że tak paclinie 
wiosna w górach. Wszystko tam tak pach-
nie jak ta dziewczyna, idąca teraz przed 
nim. Rosa, lasy, wschodzące słońce, chmu-
ry, błękit nieba, macierzanka i te chłodne 
wiatry idące z dolin. 

Z mijanego ganku bocznego buchnął 
obrzydl iwy smród kisnących wydziel in 
ludzkich. Szeruda roześmiał się chrapliwie. 
Dziewczyna obejrzała się zdziwiona. 

— Czemu się pan śmieje? Ze mnie? 
— Nic, nic!... Przypomniało mi się... jak 

to pani mówiła, że już nieraz spadła z dra-
biny — skłamał naprędce. —- Potem mi 
pani powie, jak to było. Dobrze? 

— Dobrze. 
S'anęli przed pierwszą tamą. Szeruda od-

lyg lował ciężkie drzwi i wszedł płerwszy. 
Uderzył w nich przenikliwy zapach benzo-
lu. Zmienili karbidowe lampy na zamknięte 
benzynowe, stojące rzędem pod ścianą. 

— Krótko wyjaśnię ! — rzekł. — Ten za-
pach benzolu, to produkt spalenizny, jaki 
wydziela się podczas pożaru. Proszę sobie 
nie wyobrażać, że tara jest buchający 
ogień. Tam tli się wszystko niebieskim pło-
mykiem. Na kilkadziesiąt metrów przed te-
renem objętym pożarem zbudowaliśmy ta-
my. Powinny być szczelne, by nie docho-
dziła do ognia nawet najmniejsza ilość tle-
nu. Jeżeli nie dochodzi, to ogień zdechnie... 

— Zdechnie? 
— No, to jest nasze" wyrażenie. Zdechnie, 

bestia!... Nasz ogień jednak nie zdycha! 
— Matka mi zav>rsze mawiała, źe o og-

niu... 
— ...że o ogniu nie godzi się z taką po-

gardą wyrażać. Ze ogień jest święty!... 
Znam to, proszę pani. I moja matka ma-
wiała mi to nieraz. Lecz nasz ogień w ko-
palni, to podły wróg człowieka. On nie 
umiera, lecz zdycha... — rzekł nienawist-
nie. 

— Jak parszywy pies pod płotem! — do-
rzucił Kurzejka zjadliwie, spluwając na 
ścianę. 

— Nasz ogień jednak nie zdycha! — 
zaczął znowu Szeruda. 

— Dlaczego? 
— Widać, powietrze dochodzi szczelina-

mi z górnych pokładów. Przez pęknięcia 
w caliźnie. Zresztą diabli wiedzą skąd! Pali 
się już od trzech lat. N ie możemy go ugasić. 
Ludzi mi truje, grozi całej kopalni! Prze-
klęty ogień! 

— Niech go pieron trzaśnie! — dodał 
Kurzejka. 

Dziewczyna dostrzegła, że Szeruda zmie-
nił się zupełnie. Jego dotychczasowy spo-
kój ustąpił gniewowi. Mówi ł przez zaciśnię-
te zęby. Raz wraz błyskały bielą jak u psa, 
co gryźć zamierza. Oczy poszarzały, stały 
się jeszcze bardziej zimne. Twarz jego stę-
żała w ostrym grymasie. 

— No, idziemy! —• rzekł twardo. — Pro-
szę nie trzymać lampy nisko, bo zgaśnie. 
N ie schylać się, bo straci pani przytomność. 
Nad spągiem unosi się dwutlenek węgla. 
Gdyby pani odczuwała zawrót g łowy lub 
trudność w oddychaniu, proszę zaraz po-
wiedzieć! Idziemy! 

Swąd benzolu wzrastał, równocześnie 
wzrastała ciepłota. Światła w lampach ję ły 
smętnieć. W uszach wyczuwało się szum. 
Kroki dudniły pusto. Oddech stawał się 
przyśpieszony. W głębi majaczyły świateł-
ka. Ganek, wznoszący się pod górę, był 
opuszczony, zawalony rumowiskiem. Mie j -
scami zagradzały przejście połamane stem-
ple. 



M£ o B M E T A DOM 

Glos im Michalinka 
jARĘ dni temu zate-

le fonował do mnie 
pewien nieznajo-

my, mówiąc, że przyby-
wa z Wars zawy , że jest 
przejazdem w Paryżu i 
ma dla mnie pozdrowie-
nia od moich warszaw-
skich przyjac ió ł . Jeśli 
możl iwe, chciałby się ze 
mną spotkać. Bardzo się 
tym ucieszyłam. A ponie-
waż mieszkam dość dale-
ko od śródmieścia, w y -
znaczyłam mu spotkanie 
w kawiarni, po łożone j w 
centrum miasta. 

— A l e c zy pan mnie 
pozna? 

— Na pewno! Wspó ln i 
znajomi ty le mi o pani o-
powiadali... 

Zadumałam się. M o i 
znajomi na pewno przed-
stawili mnie w jak naj-
pochlebniejszym świetle, 
ale przecież ty le czasu 
już mnie nie widzie l i ! O-
by ty lko nie by ło rozcza-
rowania. Toteż przed u-
mówionym spotkaniem 
poszłam do f ryz jera , u-
brałam się z kokieterią, 
nie szczędziłam szminki 
ani pudru. Przyszłam do 
kawiarni wcześnie j i za-
częłam śledzić wchodzą-
cych. 

Nag l e w drzwiach uka-
zał się tęgi, ł ysy pan i 
zaczął się niepewnie roz-
glądać dokoła. Zrobi ło mi 
się nieprzy jemnie. T o on? 
Łysy n iezna jomy nagle 
się rozpromienił i pod-
szedł do jakieś starszej, 
s iwe j pani. Zrobi ło mi się 
jeszcze n ieprzy jemnie ] : 
On myślał może, że to ja? 
A l e na szczęście okazało 
się, że obo je się znali i 
usiedli razem. W y g l ą d a -
łam nadal pełna napięcia. 

Tymczasem kawiarnia 
zaczęła się wypełniać, a 
ja lekko niepokoić. A je-
śli mnie nie pozna? A je-
śli nie przy jdz ie? Na dar-
mo wydatek na f ryz j e ra i 
strata całego popołu-
dnia... 

W drzwiach stanął te-
raz wysoki , przysto jny 
mężczyzna, — (akurat w 
moim guście). Przegię łam 
g łowę z wdziękiem, bo 
podobno z prof i lu ładniej 
wyg lądam. A l e on nawet 
na mnie nie spojrzał. 
Podszedł do baru i zamó-

wi ł aperitif. Kręci łam się 
niecierpl iwie na krześle. 
Coraz w i ę c e j ludzi wcho-
dziło i wychodzi ło . Do li-
cha, już po piątej ! Nag l e 
podniosłam głowę. To on! 

Do kawiarni wszedł 
barczysty, szpakowaty je-
gomość i zaczął patrzeć 
na prawo i lewo. Poznać, 
że nietutejszy, bo by ł 
lekko onieśmielony. A b y 
go zachęcić uśmiechnę-
łam się do n iego kokiete-
ry jn i e i skinęłam głową. 
Od razu do mnie przystą-
pił. 

A l e wyobraźc ie sobie, 
że się znów pomyli łam. 
T o nie on. N i e zna j omy 
jednak zachęcony moim 
uśmiechem przysiadł się 
do mo j e go stolika i za-
czął mi prawić banialuki, 
jak to zwyk l e w takich 
okolicznościach:... ,,że mu 
wpadłam w oko, że chęt-
nie spędzi ze mną popo-
łudnie, a może z nim pój -
dę na kolację?".. . Zaczę-
łam się bronić, chciałam 
się przenieść do innego 
stołu, ale wszystkie już 
by ł y zajęte. N i e zna j omy 
zaś już mnie łapie za rę-
kę, robi czułe oczy —- co 
on sobie myśli? Staram 
się odsunąć z godnością. 
Nag l e drgnęłam. Usłysza-
łam z tyłu za mną rozmo-
w ę po polsku: 

— No, w i ęc ta two-
ja znajoma, z którą się 
miałeś tu spotkać, wca le 
nie przyszła? 

— Nie . A l e nie szko-
dzi. Z tego, co mi o n ie j 
mówiono, to niezbyt wie l -
ka strata..." 

Myślałam, że się prze-
wrócę . Co za rozcaarowa-
niel A b y zachować jed-
nak jakieś złudzenia co 
do m o j e j osoby, uśmiech-
nęłam się przy jemnie do 
mego przygodnego towa-
rzysza. Ten jednak, znie-
chęcony moją dotychcza-
sową rezerwą, zapłacił za 
kawę i wyszedł . 

Co za nieudane popołu-
dnie! Z kwaśną miną wró-
ciłam do domu, gdzie 
mąż mó j tymczasem cier-
pl iwie na mnie czekał. 
Na j e go widok zawoła-
łam serdecznie: — Ko-
chanie, tak się za tobą 
stęskniłam! Całe popołu-
dnie myślałam ty lko o to-
bie!... 

^ P A J L C E I L I Z A C * 
M A K A R O N I K I 

300—400 g ramów cukru w 
mączce, 250 g ramów migda łów 
(lub 100 g ramów płatków o w -
sianych), 20—.30 g ramów mig-
da łów do przybrania, Huszcz 
do formy, 4—5 białek, 1 łyżka 
soku z cytryny, wanil ia, 30 gra -
mów mąki. 

M i gda ł y sparzyć, obrać, w y -
suszyć w piekarniku, zemleć. 
Migda ły , cukier, b ia łka ucierać 
razem niezbyt długo, wymie -

szać z mąką i wanil ią . Przed 
szprycowaniem masę lekko 
podgrzać. Szprycować małe 
krezki, po środku każdego kła-
dąc po łówkę migdała. Sprys-
kać wodą, wstawić do średnio 
nagrzanego piekarnika. Piec 
na złoty kolor. 

Przyrządzając z p łatków o w -
sianych, należy je zrumlenić w 
piekarniku na jasnozłoty kolor 
i na stolnicy pognieść wałkiem. 

Droga Pani Anno! Mani 
bardzo wielkie zmartwienie i 
zwracam się do pani o radę. 
Otóż mam syna dwudziesto-
dwuletniego. Mniej więcej od 
pól roku „chodzi" on, jak się 
lo mówi, z dziewczyną. Ta 
dziewczyna bywa u nas w do-
mu, bardzo mi się podoba i 
jesteśmy w wielkiej przyjaźni. 
Kllka dni temu przyszła do 
mnie zapłakana, zupełnie zała-
mana i oświadczyła mi, że jest 
w ciąży. Chciała, żebym jej 
poradziła co robić, Mówiła, że 
jest bliska samobójstwa, że 
swoim rodzicom nie może te-
go wyznać i że jest w sytuacji 
bez wyjścia. 

Oczywiście najprostsze wyj-
ście z sytuacji to byłby ślub. 
Ale mój syn nie ma jeszcze 
zawodu, uczy się, potem czeka 
go służba wojskowa i boję 
się, że małżeństwo i dziecko 
nie pozwolą mu spokojnie 
kończyć nauki. Z drugiej stro-
ny jest sprawa tej dziewczy-
ny, której przecież nie można 
tak zostawić. Niech mi pani 
poradzi, co robić I co by pani 
zrobiła na moim miejscu. 

Matka 

S z a n o w n a Pan i ! R o z u m i e m 
pani n i e p o k ó j . W y d a j e mi się 
j ednak ż e m a ł ż e ń s t w o jes t j e -
d y n y m , n a j l e p s z y m i na juc z -
c i w s z y m w y j ś c i e m z t e j sytu-
ac j i . M u s z ę p r zy znać , ż e z 
w i e l k i m w z r u s z e n i e m p r z e c z y -
ta łam pani list, k t ó r y ś w i a d c z y 
j ak n a j l e p i e j o pani charak-
terze, u c z c i w o ś c i i s tosunku do 
m łodych . N i e c h mi pani w i e -
r z y — a c zęs to d o s t a j ę l i s t y 
od ma t ek w p o d o b n y c h spra-
w a c h — że r z adko spotkać 
można taką pos t awę , j aką pani 
r ep re zen tu j e . I d l a t e g o też u-
w a ż a m , ż e p o w i n n a pani , j e ś l i 
t rzeba, w p ł y n ą ć , b y ślub na-
stąpi ł j ak n a j s z y b c i e j . N i e ty l -
k o d la t ego , że j es t o b o w i ą z -
k i em m ę ż c z y z n y ponos i ć od-
p o w i e d z i a l n o ś ć za s w o j e c z y n y , 
a le t akże d la t ego , że w prze -
c i w n y m w y p a d k u n ie m i a ł a b y 
pani s p o k o j n e j chw i l i i spo-
k o j n e g o sumienia . W i e r z ę , że 
pani w m i a r ę s w o i c h sił i 
m o ż l i w o ś c i p o m o ż e m ł o d y m w 
ich c i ę żk i ch chw i l a ch i j e s t em 
pewna , że na z a w s z e pozos ta -
n i ec i e s e rde c znym i p r z y j a c i ó ł -
kami — pani i s y n o w a . 

A N N A 

I KOSMETYCZKA RADZI 

P u s z y s t e i ładne w ł o s y 

' Puszys t e i p o ł y s k l i w e 
I w ł o s y starannie u łożone , 
I z g rabn i e w y m o d e l o w a n a 
I g ł ó w k a — to w a ż n y e l e m e n t 
' u rody k o b i e c e j . D l a t e g o też 
p o w i n n y ś m y s ię starać ra-
c j ona ln i e p i ę l ę g n o w a ć nssze 
w ł o s y . 

A o to k i lka pros tych, e l e -
men ta rnych w s k a z ó w e k ; 

1. S z c zo tku j w ł o s y rano 1 
w i e c z o r e m . S z c z o t k o w a n i e 
w ł o s ó w p r zysp i e s za k rą ż e -
n ie k rw i , usuwa kurz i re -
g u l u j e dz ia łan ie g r u c z o ł ó w . 
S z c zo tku j w ł o s y d w i e minuty 
rano i t y l e ż samo w i e c z o -
rem, n a j l e p i e j s zczo tką o 
j e d w a b i s t y m w łos iu . 

2. M a s u j energicznie skó-
rę g łoWy. 

3. M y j Włosy raz na t y -
dz ień . D o b i e r z o d p o w i e d n i 
dla t w o i c h w ł o s ó w szam-
pon, to ba rdzo ważne . Jeże -
l i masz w ł o s y suche, m y j 
s zamponem z d o d a t k i e m o-

5 c z y s z c z o n e j na f t y , o l e j u r y -
c y n o w e g o lub szp iku w o ł o -
w e g o . Je że l i t w o j e w ł o s y są 
t łuste, m y j j e w s zampon ie 
z d o d a t k i e m s m o ł y d r z e w -

i i n e j . U w a g a ! J e ż e l i w ł o s y ci 
w y p a d a j ą , w ó w c z a s m y j j e 
r zadz i e j . i 

Uc z e san i e . K i e d y masz 
zamiar z rob i ć sob ie t r w a ł ą , 
ondu lac j ę , zaznacz, f r y z j e r o - i 
Wii, ż e chcesz m i e ć l e k k ą ' 
, , t rwa łą " . W ł o s y po t r w a ł e j 
p o w i n n y s ię układać, a l e , 
n i g d y f r y z o w a ć i skręcać , i 
g d y ż nie w y g l ą d a to ł adn ie . ' 
O p r ó c z t e g o mocna t rwa ła ' 
ondu łac ja n i s z c zy w ł o s y . 

J e ż e l i masz zamiar zm ie -
n ić ko l o r w ł o s ó w , to pamię - , 
ta j , że w ł o s y t łuste l e p i e j ( 
znoszą f a rbę niż suche. ' 

P am i ę t a j , ż e t y l k o z d r o w e 
i dob r z e u t r z y m a n e w ł o s y ( 
uk łada ją s ię ł a two , ładn ie i ( 
puszyśc i e o ra z m a j ą natu-< 
r a l n y po ł ysk . , 

MODA 

N A S Z E PRZERÓBKI 

Obecna moda lansuje, jak 
wiadomo, tuniki. Oto w jaki 
sposób przerobić starą całość 
— pu lower i spódnicę w kratę 
— na modną sukienkę z tuniką. 

Skróć spódnicę do kolan. 
Wszystk ie fałdki udrapuj na 
przodzie. 

Z ciemnego sztucznego jed-
wab iu w y k o n a j wąsk i spód 
(1,G0 m materiału szer. 8 0 en:), 
zakończony u dołu pasem z w e -
luru w kolorze puloweru. 

Pas ten będzie w y s f a w a ł spod 
spócjnicy na szer. 8 do 10 cm. 

Z tego samego we lu ru mo-
żesz wykonać pasek. 

D Z I E C K O 
POWINNO SIĘ GIMNASTYKOWAĆ 

.Jeże l i n i e masz czasu nau-
c z y ć s ię l e k c j i , z rob i s z to pod-
czas g i m n a s t y k i " . , ,Stopień z 
g i m n a s t y k i j es t n i e w a ż n y " . 

J e ż e l i ci s i ę n i e chce g imna-
s t y k o w a ć , nap iszę ci św i adec -
t w o z prośbą o z w o l n i e n i e " — 
tak i e i t y m p o d o b n e u w a g i 
s łychać częs to w ś r ó d r od z i c ów , 
k t ó r y c h d z i e c i n i e m a j ą upo-
dobania do ć w i c z e ń f i z y c z n y c h 
Zamias t w y t ł u m a c z y ć im, ż e 
ćw i c z en i a te są k o n i e c z n e dla 
ich z d r o w i a i dla d a l s z e g o roz -
wo ju , r odz i c e t raktu ją j e . j a k o 
zło, k t ó r e g o można i n a l e ż y 
unikać. 

A t y m c z a s e m g i m n a s t y k a 
jest kon i e c zna dla p r a w i d ł o -
w e g o r o z w o j u d z i e cka , dla 
uzyskan ia sp rawnośc i f i z y c z -
ne j i z a h a r t o w a n i a o rgan i zmu. 

Jest ona po t r z ebna n i e t y l k o 
m ł o d z i e ż y s i lne j , d ob r z e roz -
w i n i ę t e j f i z y c zn i e , a le p r z e d » 
w s z y s t k i m — t e j r o z w i j a j ą c e j 
się g o r z e j , m n i e j s p r a w n e j . 

M ł o d z i e ż taka ć w i c z y nie-
chętn ie , c zu j e s ię upoś l edzo -
na w stosunku do dz i ec i sil-
n i e j s z y c h i z r ę c zn i e j s z y ch . Bez 
ć w i c z e ń f i z y c z n y c h , bez w y -
siłku, słabe dz i ec i n ie r o z w i n ą 
się na l e ż y c i e . 

Bardzo częs to zdarza się, że 

w ł a ś n i e s łabsze dz i ec i z w a l -

n iane są z g i m n a s t y k i na proś-

bę r o d z i c ó w . U w a ż a j ą oni bo-

w i e m , że ć w i c z e n i a są dla 

dz i ec i t y l k o w y s i ł k i e m , że le-

p i e j będz ie , g d y dz i ecko , za-

miast ć w i c z e ń g i m n a s t y c z n y c h , 

z a j m i e się j akąś pracą umys ł o -

w ą lub p o m o ż e w p r a c y do-
m o w e j . Z łą p r z y s ł u g ę o d d a j ą 
c i r o d z i c e s w y m dz i e c i om. 

O c z y w i ś c i e — dz i ec i u ł o m n e 
dz i ec i z w a d a m i serca, w z g l ę d -
n ie c i e rp i ące na inną prze -
w l e k ł ą chorobę , p o w i n n y b y ć 
na w n i o s e k l ekarza z w o l n i o n e 
na stałe z l e k c j i g imnas t yk i . 
R ó w n i e ż po p r z ebyc iu chorób 
z a k a ź n y c h dz i ec i p o w i n n y b y ć 
na p e w i e n czas z w a l n i a n e z 
tych^ l ek c j i . 

S z c z e g ó l n i e chę tn i e zwa ln i a -
ją się z g i m n a s t y k i d z i e w c z ę t a 
w ok r e s i e d o j r z e w a n i a . A l e 
w ł a ś n i e w t y m okres i e d z i e w -
czę ta s ta ją się oc i ę ża ł e , m n i e j 
Zgrabne, p r z y j m u j ą w a d l i w ą 
p o s t a w ę c ia ła i d l a t e go g imna -
s t yka j es t im s z c z egó ln i e po -
trzebna. 



Qwiu^zdka Qmiacidka Qwia^zdka ^ 

Inscenizacje, śpiewy, łańce 
UROCZYSTOŚĆ W LOOS 
ZACHĘCIŁA DO NAUKI POLSKIEGO 

Najszczęśliwsza z sióstr 
w wykonaniu dzieci Bollwiller 

Loos-en-Gohelle, mala miejscowość górnicza w 
północnej Francji liczy spory procent Polaków. Du-
żą atrakcją był dla nich dzień polskiej gwiazdki. 
Z Lievin (szyb 16), z Lens (szyb 11) i Loos-en-Gohelle 
przybyło wiele dzieci z rodzicami, przyjaciółmi, 
znajomymi. Sala parafialna w Loos wypełniła się 
po brzegi. 

Program rozpoczął się mar-
szem i przemówiienleim powita l -
nym nauczyciela. Wś ród gości 
by ł przedstawicie l Konsulatu 
Generalnego w Lil le, p. W a r e z 
a także miejisoowy ksiądz; fran-
cusiki, dyrekto-r sakoły w Lens 

(szyb 11) i inne mie jsoowe oso-
bistości. I>o życzeń, które nau-
czyc ie l składał ucziestnik-om 
gwiazdki , przy łączy ł się pr2)ed-
stawic ie l konsuLalni i ksiądż, 
k tóry przebywał w n iewol i z 
Polakami w czas^ie ostatniej 
wo jny . 

ŚWIĘTY M I K O Ł A J 
G O Ś C I W A R R A S 

Zapracowany w tym roku św. 
M iko ła j w pierwszą niedzie lę 
luitego traf i ł do Arras na uro-
czystość gwiazdkową. N i e tyl-
ko Po lacy zebrali się aby ucz-
cić dawne rodzimie obycza je , 
przyby l i także licznie francus-
cy goście. Przy stole udekoro-
wanym barwami obu narodów 
zasiedli ołx3k siebie przedstawi-
ciel po lskiego Konsulatu Gene-
ralnego w Lille p. Witold Dy-
nowski 1 z-ca mera p. Pierre 
Brunet. „ Ż y c z ę wam—powiedział 
p. Brunet — żebyście ż y j ą c 
i pracując na francuskiej ziemi, 
która stała się waszą drugą oj-
czyzną, ziachowali na zawsze 
miłość do Polski" . Po chwli i 
zabrzmiały dźwięki Mazurka 
Dąbrowskiego i Marsylianki. 
Gwiazdka w Arras upłynęła 
pod znakiem przyjaźni polsko-
francuskiej. Z kole i odsłoniła 
si;; kurtyna a pod czerwonym 
napisem „Tysiąjłecie Państwa 
Polskiego" zebrały się dzieci 
w krakowskicł i strojach. 

Program wype łn i ł y polskie i 
francuskie piosenki oraz tańce 
ludowe. Huczne brawa w idow-
ni zdobyła inscenizacja „Liste-
czki" wykonana przez małe 
dz iewczynki w z ie lonych spód-
niczkach oraz montaż recyta-
torski „Młody artysta". Nastę-
pnie złożono pod choinką bo-
chenek chleba — symbol przy-
jaźnił. Program artystyczny, któ-
ry pokazały dzieci w Arras, od-
znaczał się starannością i po-
mysłami kompozycy jnymi . P. 
Daniela Wnuk, młoda nauczy-
cielka, włoży ła w i e l e prawdzi-
w e g o zapału w przygotowanie 
wystęipów. Gdy dowc ipny Św. 
Mikołalj z Arras rozdał dzie-
ciom słodkie paczki, jeszcze raz 
odsłoniła się kurtyna. T y m ra-
zem dla znanego wśród Polo-
ni i zespołu artystycznego z 
Harnes , ,Kujawiak". N a zakoń-
czenie gw ia zdkowego programu 
w idzowie obe j r ze l i polską ko-
medię „Irena do domu". 

ARTYŚCI SCEN WARSZAWSKICH 
zdobyli Polonlq w Le Havre-Graville 

Uroczystość gwiazdkowa, któ-
ra odbyła się w Le Havre-Gra-
ville, miała niecodzienny cha-
rakter. Przy pełnej sali w ieczór 
otworzy ła mie jscowa nauczy-
cielka p. Zofia Nawrotówna. 
Z kole i zabrał głos wicekonsul 
z Paryża p. Janikowski, przy 
czym j e g o przemówien ie przy-
jęto bardzo serdecznie. W i-
mieniu Po laków w Le Havre -
Gravi l le odpowiedz ia ł p. Świą-
tek. 

Na scenę wstąpił z ko le i p. 
Witold Skaruch, artysta Teatru 
Dramatycznego w Watrszawie. 
Podbił on serca publiczności 
bajką Mickiewicza „Golono, 
strzyżono". Następnie p. Ska-
ruch wraz z p. Jadwigą Kuku-
iaczanką wystąpi l i w sztuce A -
leksandra Fredry ,,Świeczka" 

zgasła". Teraz na scenie poja-
wi l i się mie jscowi artyści. Dzie-
ci ze szkółki polskie j wystąpi-
ły z c i ekawym i mi łym pro-
gramem. Ko l e jno popisywal i 
się wierszykami soliści: Halin-
ka Wierzchowiecka zadeklamo-
wała „Choinkę w lesie" , Ry-
szard Ostapowicz , ,Wisłę moją" , 
Ryszard Wierzchowiecki „Oku-
lary" , Bernard Orzeł „Nasz 
k r a j " .a ponadto Monika Baran, 
Janek Jakubowski i Anita Pod-
siadło. Piosenki i tańce w wy -
konaniu dzieci p r zy j ę t o rzęsis-
tymi oklaskami. Po występach 
dziec i szkolnych rozda,no irni 
polskie cukierki, starcom zaś 
paczki Pomocy Z imowe j . Ak -
tualności f i lmowe i f i lm „Pierw-
szy start" zakończyły przy jem-
ny polski Wieiczór gw iazdkowy . 

JUŻ I DIJON MA POLSKI ZESPÓŁ 
Nazwę Warszawa przyjął 30 osób liczący zespół lolklorycz-

ny młodzieży polskiej utworzony niedawno w Dijon (Côte 
d'Or). Do zespołu wstąpiła młodzież nie tylko z samej miejsco-
wości Dijon, ale z okolic odległych nawet o 50 km. Wyniki 
pracy pierwszych tygodni są bardzo duże. Próby odbywają się 
regularnie dwa razy w tygodniu. P. Maria Dinet nauczycielka 
polska czuwa zarówno nad chórem jak i nad zespołem tanecz-
nym, który ma już w repertuarze dobrze opracowanego kra-
kowiaka 1 kujawiaka. Zespół wystąpił po raz pierwszy na uro-
czystości gwiazdkowej dła Polonii w Dijon 1 departamentu 
Côte d'Or. Występ się udał. Wśród zgromadzonej publiczności 
było wielu Francuzów, którym bardzo podobały się polskie ja-
sełka, deklamacje i śpiewy. A l e największą atrakcją dla 
wszystkich była inscenizacja baśni Andersena „Latający ku-
f«r", a zwłaszcza występy zespołu „Wai-szawa". 

Przedstawienie gw iazdkowe 
składało si^ z w y s t ę p ó w mło-
dz ieży szkolnej . Dekoracja sce-
ny nawiązywała do Tysiąc lec ia 
Państwa Polskiego. Ko l e jno na-
stępowały po sobie inscenizacje 
(„Andzia, poczekaj , poczeka j " , 
„ A jak poszedł" , , ,Amit ié" ) 
przeplatane polonezem, kra-
kowiakiem, wiązanką tańców 
śląskich i pie«niiami polskimi. 
Była i polska szopka i wresz-
cie — na zaikońozenie upomin-
ki. 

Trudno nie w&pomnieć o prze-
mówieniu Gwiazdora. Zwróci ł 
się on przede wszystikim do 
tych dzileci, które dotąd nie cho-
dzą do ipolskiej szkoły : „Znać 
j ę zyk o j c ów i poprzez niego po-
znawać obycza je i t radyc je na-
szego kra ju jest obowiązk iem 
każdego po lsk iego dziecka na 
obczyźn ie " . Nawiąza ł do te j 
sprawy również przedstawicie l 
Konsulatu: — „Uroczystość jest 
jedną z okaz j i do spotkania ro-
dz iców i nauczyciel i , a także 
prizekonania się, jakie wiado-
mości i umiejętności nabywają 
dzieci na lekcjach polskiego. 
Oboję tn ie czy będą to l ekc j e 
nauczyciela konsularnego, czy 
tzw. niezależnego — każde 
dziecko polskie na obczyźnie 
powinno uczęszczać na l ekc je 
j ę zyka po lsk iego" . 

H. K. 

w sali „ F o y e r st . Char les " w 
BoUwUIer <Ht. Rbin) , odbyła sl« 
uroczystość gwiazdkowo-no-worocz-
na, na którą przyl>yli Po lacy nie-
m a l z całego okręgu. Wszystkicł i 
przybyłycł i oraz przedstawicieli 
Konsulatu P B L z N a n c y , j a k rów-
nież m i e j s c o w ą dyrektorkę szkoły 
dziewcząt w serdecznycłi slowai^h 
powitał nauczyciel p . Ciuruś, skła-
dając przy t y m zeł>ranym życzeni.i 
noworoczne. 

Następnie : 38 dzieci szkółki pol-
skiej , p o d kierownictwem swego 
nauczyciela, odegrały sztukę E w y 
szelt>urg-zaremt>lny pt. „ N a j s z c z ę -
śliwsza z sióstr**. N a tle udanych 

Udana gwiazdka 
w Barlin 

Jak w ie lk i e jest przywiązanie 
Polonii w Barlin do tradycj i 
polskich i do O j c zy zny świad-
czyła uroczystość gwiazdkowa 
. Organizatorami by l i nauczy-
ciele pp. Mamak 1 Węgłowska 
przy pomocy rodz iców uczniów 
polskich szkół i ki lku społecz-
ników. 

N a proigram złożył się: polo-
nez, inscenizacja szopki i in-
nych scen „Rzepki", „Babuleń-
ki", a potem znowu tańce na-
rodowe i balet. Po przedsta-
wieniu odbyła się loteria fan-
towa. 

Polska uroczystość w Montferrand 
wzruszyła rodaków 

Raz w roku t y l ko zdarza się 
okazja, aby spotkać się, poroz-
mawiać, spędzić kilka godzin w 
l icznym gronie rodaków. Dla-
tego polska gwiazdka cieszy 
się w ie lk im powodzeniem w 
Clermont, d latego z jeżdża ją na 
nią Polacy z w ie lu okoliczinych 
kolonii. 

Podobnie jajk w latach ubieg-
łych, tak i t ym razem w sali 
, ,Poly" na przedmieściu Mont-
ferrand zebrała się wokó ł cho-
inki liczna grupa dzieci i star-
szych Polaków, zamieszkałych 
w tute jszym okręgu. 

N i ew i e l ką scenkę za j ę i y 
dzieci, małe krakowianki i kra-
kowiacy, których wierszyki , 
piosenki, tańce i inscenizacje 
mile zabawiały przez. 2 godzi-
ny zebranych rodaków. Śpie-
wano' oczywiśc i e kolędy, dzieci 
r ecy towa ły wierszyki , o tym, 
jakie chciałyby odbywać po-
dróże po Polsce i po świecie, 
o po lsk ie j szkole, do ' k tóre j 
dzieci są bardzo przywiązanie. 
Program zakończył się ,,Mar-
szem s łonecznym" odśpiewa-

nym przez uśmiechniętą gro-
madkę. W idown ia reagowała 
żywo , z życz l iwośc ią i wzrusze-
niem. Zebrani wyraz i l i także 
wdzięczność p. Lucynie Marzec, 
organizatorce imprezy. Z przy-
jemnością obe j rze l i Po lacy kra-
j o w y f i lm ,,Przygoda na Ma-
r iensztacie" pełen obrazów u-
kochanej Warszawy . N a sali 
byl i także Framcuzi zaintereso-
wani polskim świętem, wśród 
nich p. Henri Bonnemoy, k tóry 
spędził okres okupacj i w e W r o -
cławiu jSko jeniec wo jenny , 
poznał w ie lu Poilaków i odtąd 
stał się w ie lk im przy jac ie l em 
naszego kraju, często jeździ do 
Polski zapraszany przez przy-
jaciół i n igdy nie ominie oka-
z j i spotkania się z Polakami w 
Clermont-Ferrand. 

Konsulat lyoński reprezento-
wał na uroczystości p. Bukała, 
k tóry z łożył zebranym serdecz-
ne życzenia nowocroczne od ro-
daków w kraju. Była to ostat-
nia gwiazdka tegoroczna w o-
kręgu lyońskim. Spotkamy się 
na podobnej uroczystości do-
piero za rok. 

W e s o ł o by ło w Ivry 
W e s o ł o by ło na gwiazdce w Ivry 

— pisze n a m jedna z uczennic pol -
skiej szkoły.- — Już na godzinę 
przed rozpoczęciem gwiazdki dla 
dzieci z Ivry i innycłi podparys -
kich miejscowości , pełno by ło lu-
dzi w Salle des Conférences. P o -
lacy z przyjemnością przychodzą 
na s w e doroczne święto. Program 
by ł bardzo urozmaicony, zaczął 
się o d pochodu dzieci niosących 
wieniec z kolorowego papieru i 
śpiewających znaną piosenkę , ,P lon 
n i e s i e m y " . B y ł y śpiewy, recytacje, 
bardzo wesołe g r y świetlicowe, po -
łączone z tańcami i inscenizacjami-
N a dotychczasowych uroczystoś-
ciach w Ivry dzieci zabawiały star-
szych swoimi występami , a t y m 
razem s a m e się bawi ły . Inną n o -
wością była j e d n o a k t ó w k a A l e k -
sandra Fredry , .Świeczka z g a s ł a " . 
Dzieci z uwagą przysłuchiwały się 
sztuce. Przecież po raz pierwszy 
b y ł y w „teatrze p o l s k i m " , a to nie 
tak łatwo zrozumieć całą sztukę w 
polskim j ę z y k u . Rzęsiste oklaski 
wynagrodzi ły w y k o n a w c ó w . 

A potem by ł z a b a w n y f i lm pol -
ski , .Kalosze szczęśc ia " . Zaczaro -
w a n e kalosze pozwala ły przenieść 
się w mgnieniu oka wszędzie , 
gdzie tylko dusza zapragnie. P o d -
czas oglądania tego f i lmu mal i w i -
dzowie marzyli o takich kaloszach. 
Niemałą atrakcją dla dzieci b y ł 

suty podwieczorek, a dla doros -
łych loteria fantowa. N a uroczys -
tość w Ivry p r z y b y ł konsul gene-
ralny p. W y c h o w a n i e c oraz p. 
L a m p a s l a k z A m b a s a d y . 

J A N I N K A K R A K O W I A K 

LAMPKA W I N A 
W PECQUENCOURT 

w Pecquencourt (No rd ) nie za-
pomniano o zorganizowaniu gw iazd -
ki dla ośmiu staruszek — Po lek . 
O d b y w a ł a się ona w loka lu p . M a -
rii Waśn i ak w obecności przedsta-
wiciela Konsulatu w Lil le p. R. 
Brzezińskiego i działacza P .C .K . 
p. Chmlel iny. P o otwarciu uroczys-
tości przez p. Waśn i ak i p rzemó-
wieniu p. Brzezińskiego, staruszki 
p r zy jmowane by ły l ampką w ina . 
Wys łucha ły przy okaz j i recytacj i . 
kolęd w wykonan iu dzieci, a roz-
cliodząc się ustaliły rendez-vous 
za rok, zobowiązu jąc się w z a j e m -
nie do dotrwania w dob rym zdro-
w i u do te j daty. 

dekoracji przed tronem króla Cza-
su, którego świetnie zagrał Wiktor 
O s s y w a przesuwały się barwne po-
stacie kró lewny W i o s n y z motyl -
kami , z pasikonikami, z l istkami, 
ze śnieżkami. 

W drugiej części programu dzie-
ci d e k l a m o w a ł y wiersze. W przer-
wie przemówił do zebranycti p r z c l -
stawiciel Konsulatu P R L p. Jamro-
zik nawiązując do tradycji świą-
tecznych, które wiążą P o l a k ó w roz-
sianych po ca łym świecie ze s w ą 
Ojczyzną, a o ż y ł również wszyst -
k i m zebranym życzenia noworocz -
ne. P o przemówieniu" odśpiewano 
h y m n polski i francuski . W s z y s t -
k i m dzieciom rozdano słodycze, a 
starcom paczki P o m o c y Z i m o w e j . 
N a zakończenie odegrano f i l m y 
polskie pt. „ Z a k a z a n e piosenki** 
1 dodatek „ K o l o n i e letnie w k r a j u " . 

Z a p o m o c w przygotowaniu tej 
uroczystości należy się serdeczne 
podziękowanie p a n i o m : Szypleli , 
K u z i o w e j , Szymańskie j , Ciurusio-
w e j i p p . : Musze , Pisowiczowi i 
Pudl iszewskiemu. 

Möns (Belgia) 
ku czci Millenium 
17 stycznia powstał w okrę-

gu Möns w Belgi i komitet Ob-
chodów Tysiąc lec ia Państwa 
Polskiego. Po lacy tutejszego 
okręgu chcą godnie uczcić 
w i e lk i jubileusz o j c z y zny i 
energicznie poprzeć akc ję bu-
d o w y tysiąca szkół, prowadzo-
ną w kraju przez cały naród 
polski. 

T.K. 

POGRZEB R O D A K A 
W BRUAY 

23 stycznia odbył się po-
grzeb śp. St. Wiśniewskiego 
zmarłego w Lille w wieku 
65 lat. Uroczystości żałobne 
odbyły się w kaplicy, po-
grzeb zaś na miejscowym 
cmentarzu. Rodzinie zmarłe-
go redakcja „Tygodnika 
Polskiego" składa wyrazy 
współczucia. 

Usługi 
praktyczne 
Pani LEOKADIA TENCIK, 

Lallaing (Nord) 
Po zmarłym mężu naro-

dowości włoskiej pobieram 
emeryturę za 25 tat prze-
pracowanych przez niego 
we Francji. Mąż pracował 
również 4 lata w kopal-
niach włoskich. Czy pra-
ca tam może mieć wpływ 
na wysokość mojej renty 
wdowiej. 

Należa ło tę sprawę poruszyć 
w chwil i przyznawania renty 
w d o w i e j i powiadomić o te j 
sytuacj i „Caisse Autonome 
Nat ionale " . Państwo włoskie 
posiada z Francją konwenc j ę 
ubezpieczeniową tego samego 
charakteru co i z Polską. 
Prawdopodobnie lata przepra-
cowane w e Włoszech będą do-
dane do lat przepracowanych 
w e Francj i . Renta Pani w da-
nym wypadku uległaby w i ęc 
podwyższeniu, gdyż wdowa 
po górniku ma prawo do pen-
sji r ówna jące j się po łowie 
renty starczej przyznanej gó i -
nikom w stosunku do okresu 
przepracowanych lat w kopal-
ni. 



Przykład godny naśladowania 

Praca kulturalna 
kolonii polskiej 

w Koersel Sial w Belgii 
M a ł a gó rn i c za ko l on i a po l -

ska w m i e j s c o w o ś c i K o e r s e l -
S la l z doby ł a sob ie r o z g ł o s 
w ś r ó d w y c h o d ź s t w a p o l s k i e g o 
w Be lg i i . A to dz i ęk i i n i c j a -
t y w i e nauc zy c i e l i I r e n y i K a -
z imie r za A b r a m s k i c h w zakre -
sie o r g a n i z o w a n i a ż y c i a kul-
tura lnego . . W y s i ł k i nauczyc i e l -

P. I rena Procner , K r a k ó w I, 
ul. W a w r z y ń c a 18 m. 22. 

D z i ę k u j ę „ T . P . " za pom.oc w 
naw iązan iu k o r e s p o n d e n c j i z 
rodakami w e Franc j i . Ż y c z ę 
W a m , p r a c o w n i k o m r edakc j i , 
p o w o d z e n i a w p r a c y z a w o d o -
w e j i w ż y c i u oso 'bistym. P rag -
nę r ó w n i e ż z ł o ż y ć ż y c z e n i a na 
łamach W a s z e g o p isma m o i m 
R o d a c z k o m 1 R o d a k o m zam i e -
s zka ł ym poza g ran i cami O j -
c z y z n y oraz memu korespon-
t o w i z Franc j i , p. I g n a c e m u 
K i e d z i e l a k o w i z Corbe i l -Esson-
nes. 

P . ' A l i c j a Sawicka, Gdańsk-
W r z e s z c z , ul. Pesta . lozz iego 
14/5. 

Za in t e r e sowan ia pan i S a w i c -
k i e j : f i l a t e l i s t y k a i zb i e ran i e 
w i d o k ó w e k . P ragn i e ko r e spon -
d o w a ć z R o d a k a m i z F ranc j i i 
Be lg i i . 

?. Ja ros ław Glru lsk i , Skar-
ż y sko-Kamienna , ul. 1 M a j a 20. 

In t e r e su j e s ię sportem, jaz-
z e m i f i l m e m . Chę tn i e ko res -
p o n d o w a ł b y w j ę z y k u po lsk im, 
n i e m i e c k i m lub ang i e l sk im z 
panną lub ch łopcem o podob -
nych za in t e r e sowan iach . 

P. R y s z a r d K o w a l s k i , W r o c -
ław, ul. N o w o m i e j s k a 50 m. 10. 
, ,Czytam W a s z t y g o d n i k bar-
dzo chętnie , bo j e s t p i ę k n i e i lu-
strOiWany i można s ię z n i e g o 
d o w i e d z i e ć o ż y c i u P o l a k ó w na 
e m i g r a c j i — pisze p. K o w a l s k i . 
— Jes t em cuk i e rn ik i em z z a w o -
du P r a g n ę naw ią zać ko r e spon -
d e n c j ę w ce lu w y m i a n y l i s tów, 
z n a c z k ó w i c zasop i sm" . 

P. S i emak , B ia łys tok , ul. W o -
ł i ody j owsk i e go . 

, ,By !y repat r iant z F r a n c j i 
ś l e p o z d r o w i e n i a d la zespo łu 
r e d a k c y j n e g o „ T . P . " o raz d la 
Po lon i i f r ancusk i e j . " 

P . W a l d e m a r Ptak, W r o c ł a w , 
ul. M i cha ł a B a ł u c k i e g o 18/16. 

Chcę n a w i ą z a ć ko r e sponden -
c j ę z m. łodz ieńcem lub panną 
pochodzen ia p o l s k i e g o . I c t e r e -
su j ę s ię f i l a t e l i s t yką i histor ią . 
A d r e s : L i c eum P o l s k i e — L y c é e 
Po lonais , 15, rue Lamandé , Pa-
ris X V I I I , F rance . 

P. Kunegunda Szulc, To ruń , 
ul. S ł o w a c k i e g o 25 A. , m. 11. 

Jest bezdz i e tną w d o w ą , ma 
lat 42. P r a g n i e n a w i ą z a ć kon -
tak t l i s t owny . 

P. Robert Marc inkowski , G d y -
nia, ul. Śląska 35. 

In t e r e su j e s ię ż y c i e m Po lon i i . 
P r agn i e p r o w a d z i ć ko respon-
d e n c j ę ; l i s ty m o g ą b y ć p isane 
w j ę z y k u f rancuskim, ang i e l -
skim, niemi,eickim i r o s y j s k i m . 

P. Henryka We rne r , Toruń, 
ul. P o n i a t o w s k i e g o . 

„ M o i m zami łowanieon j e s t 
f i l a t e l i s t yka , b i o l o g i a . M o ż e 
ktoś mta t e same z a i n t e r e s o w a -
nia? P ros z ę o l i s t y " — pisze p. 
W e r n e r . 

s twa n ie d a ł y b y tak oka za ł y ch 
w y n i k ó w , g d y b y ca łoksz ta ł t 
p r a c y ku l tu ra lne j n i e b y ł o-
p a r t y o w y j ą t k o w o a k t y w n ą 
szko lną radę rodz i c i e l ską , k tó-
r e j p r z e w o d n i c z y p. C z e s ł a w 
Bernac . 

W y r a z e m p a t r i o t y c z n e j po -
s t a w y Po l on i i z Be r ingen K o -
erse l -Sta l j e s t m. in. fakt , ż e 
d w i e m i e j s c o w e po l sk i e szko-
ł y konsu la rne o b e j m u j ą g rupę 
r egu la rn i e u c z ę s z c z a j ą c y c h na 
naukę 71 dz iec i . W czas i e dłu-
g i ch z i m o w y c h w i e c z o r ó w , k i e -
dy matk i są z a j ę t e s z y c i e m 
s t r o j ó w l u d o w y c h , dz i ec i 
w s p ó l n i e z m łodz i e żą p r o w a -
dzą p od k i e runk i em nauczy -
c ie l i p r z y g o t o w a n i a do no-
w y c h imprez w ramach dz ię-
c i ę c o - m ł o d z i e ż o w e g o zespo łu 
a r t y s t y c z n e g o . Z e spó ł składa-
j ą c y się z 59 u t a l e n t o w a n y c h 
i z d y s c y p l i n o w a n y c h cz łon-
k ó w , dz ie l i s ię na nas t ępu jące 
s e k c j e : 11-osobowa grupa man-
do l in i s t ów , z espó ł p ieśni i tań-
ca oraz teatr amatorsk i . 

Po k i lku udanych w y s t ę p a c h 
dla Po l on i i — zespo ł em zain-
t e r e s o w a ł o s ię r ó w n i e ż ś rodo-
w i s k o b e l g i j s k i e . W y m o w n y m 
w y r a z e m t e g o b y ł o zaprosze -
nie d y r e k t o r a s zko ł y ś r edn i e j 
w Be r l i n g en M i j n do w z i ę c i a 
udziału w s z k o l n e j u roc zys t o ś -
ci g w i a z d k o w e j . M ł o d o c i a n i 
c z ł o n k o w i e zespołu, ubrani w 
b a r w n e s t ro j e l udowe , p r zy -
c zyn i l i s ię tańcami i p i osenka-
mi oraz u t w o r a m i do uświe t -
n ien ia p r og ramu w y k o n a n e g o 
przez u c z n i ó w s z k o ł y b e l g i j -
sk ie j . W y s t ę p y g r u p y p o l s k i e j 
b y ł y g o r ą c o o k l a s k i w a n e przez 
350 dz i ec i b e l g i j s k i c h i spot-
k a ł y się z uznan i em b e l g i j -
sk i e go g rona p r o f e s o r sk i e go . 
D o w o d e m p o z y t y w n e j o c e n y 
po z i omu a r t y s t y c z n e g o zespo -
łu b y ł o n i e z w y k l e p r z y j a z n e 
p r z e m ó w i e n i e dy r ek t o ra szko-
ły , w y g ł o s z o n e na zakończen i e 
u roc zys t ośc i p od adresem 
c z ł o n k ó w i k i e r o w n i c t w a po l -
s k i e g o zespo łu . 

P o u r o c z y s t o ś c i o d b y ł o się 
t r a d y c y j n e p r z y j ę c i e , na k t ó r e 
zosta l i zaproszen i c z ł o n k o w i e 
zespo łu ; p r z y s to le p r z e znaczo -
n y m dla g rona p r o f e s o r s k i e g o 
zas i ed l i rćtwnież n a u c z y c i e l e 
p o l s c y — Irena i K a z i m i e r z 
A b r a m s c y . 

K o l o n i a po l ska w K o e r s e l 
Stal, odda l ona od w i ę k s z y c h 
o ś r o d k ó w ku l tura lnych , j es t w 
stanie z o r g a n i z o w a ć sob ie w ł a -
sne ż y c i e kul tura lne . S p r z y j a 
temu pr zede w s z y s t k i m atmo-
sfera z g o d y panu jąca w ś r ó d 
t a m t e j s z e g o w y c h o d ź s t w a , jak 
r ó w n i e ż a sp i r a c j e ku l tura lne 
tu t e j s z e j P o l o n i i o raz pat r io -
t yczna troska o k u l t y w o w a n i e 
t r a d y c j i n a r o d o w y c h . W s z y s t -
k i e te c z y n n i k i budzą sympa-
t i ę i szacunek o toczen ia be l -
g i j s k i e g o . T. M . 
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Samochodami do Polski 
MAPKA 

TRASY RALLY DO WARSZAWY IVII 
f̂iSZAWA 

CBACOVIE 
KRAKÓW 

VIEMNE 
WIEOEM 

STBASS3USS 

CO R O K U urządzają rajd, ale dotychczas długość trasy 
nie przekraczała n igdy 300 lem, no, i n igdy nie wy j eżdża -
li zb iorowo za granicę. A w tym roku Komitet R a j d ó w In-

żynierskich pragnie zorganizować wieEką w y p r a w y auto.mobi-
Hstów trasą Paryż — Praga — W a r s z a w a — W i e d e ń — Paryż. 
A b y uzyskać bliższe szczegóły dotyczące tego r a jdu do Polski, 
zwrócil iśmy sią^ do przewodniczącego komitetu organizacyj -
nego, dyr. Univers i ie Popuiaire de Faris, inż. Eugeniusza Ku-
charskiego. 

M Y S L przed łużen ia r a j d ó w 
— w y c i e c z e k pows ta ł a 
już d a w n o — m ó w i inż. 

Kuc ł ia rsk i . — R a j d y na kró t -
kłciłi t rasach spcrw sze d n i a ł y 
nas z ym uczes tn ikom. D e c y z j a 
z o r g a n i z o w a n i a w i e l k i e g o r a j -
du pop r z e z p i ę ć k r a j ó w Euro-
p y zapad ła d o p i e r o po zesz ło -
r o c z n y m r a j d z i e . W a r t o dodać , 
że p e r s p e k t y w a p o d r ó ż y do 
Po lsk i w y w o ł a ł a ż y w e za inte -
r e s o w a n i e . W i e l e o sób z w r ó c i -
ło się do nas z z a p y t a n i e m o 
b l i ższe s z c z e g ó ł y i z prośbą o 
r e a l i z a c j ę t e g o p ro j ek tu . 

D o t y c h c z a s o w e r a j d y b y ł y 
k ró tk im i w y c i e c z k a m i , podz i e -
l o n y m i na parę e t a p ó w , z Pa-
r y ż a do k i lkunastu pob l i sk i ch 
miast . P o zakończen iu k a ż d e g o 
e tapu u c z e s t n i c y o t r z y m y w a l i 
j ak i eś zadan ie do ro zw i ą zan i a . 

N a j c z ę ś c i e j py tan ia — z a g a d k i 
na t e m a t y h i s t o ryc zne . Czasa-
mi w r o z w i ą z a n i u z a g a d k i 
mieśc i ł a się n a z w a m i e j s c o -
wośc i , do k t ó r e j uczes tn ik r a j -
du p o w i n i e n do j e chać . K t o za-
g a d k i n ie r o zw i ą za ł , b y ł in for -
m o w a n y m i m o to, d o k ą d pro-
w a d z i n a s t ę p n y e tap ra jdu , 
j e d n a k n ie z d o b y w a ł p u n k t ó w . 
A r a j d w y g r y w a z d o b y w c a 
n a j w i ę k s z e j i l ośc i p u n k t ó w . 

— C z y w r a j d a c h inżyn ie r -
sk ich b i e r ze udz ia ł w i e l u po l -
skich au tomob i l i s t ów? 

— O p r ó c z mn i e i inż. W r z e -
ciana, c z łonka n a s z e g o zarzą-
du, b iorą w nich udz ia ł r ó w -
nież i n ż y n i e r o w i e : Kaspersk i , 
Babiak, a także j e s z c z e paru 
i nnych P o l a k ó w . O p r ó c z i n ż y -
n i e r ó w b o w i e m , c z ł o n k ó w Sto-
w a r z y s z e n i a , w r a j d z i e b iorą 

H E L I K O P T E R NA Ś W I Ę C I E 
W GOMMENTRY 

W przepe łn iome j sal i ,,Le szen ie z rob i ł św. M i k o ł a j p r z y -
Cłial-et" w C o m m e n t i y o d b y ł a b y ł y na sa lę he l i kop t e r em . N a 
się wspó lna uroczys tość g w i a z d - z akończ en i e t e g o p i ę k n e g o 
k o w a dla d z i e c i z M o n t j o i e i z dndia rozdano upominki , po 
C o m m e n t r y . Z p r o g r a m e m ar t y - c z y m w y ś w i e t l o n o po l sk i f i lm. 
s t y c z n y m w y s t ą p i ł y d z i e c i z O B E C N Y 
M o n t j o i e i z C o m m e n t r y . W 
czaisie p r z e r w y d u ż y m p o w o -
d z e n i e m c i e s zy ła się sprzedaż 
p l a cków , k t ó r e s p e c j a l n i e up ie -
k ł y na tę u roc zys t o ś ć mjamusie 
ma ł y ch a r t y s t ów . Duże poru-

Wyniki Loterii Fantowej 
w E I S D E N (Belgia) 

4 — 23 -- 56 — 58 — 72 — 92 -- 71 — 106 — 121 — 149 — 
154 — 177 — 178 — 191 — 192 — 212 — 217 — 222 — 227 -
242 — 260 — 268 — 290 — 298 — 311 — 317 — 319 — 313 — 
340 — 343 — 371 — 381 — 391 — 411 — 427 — 432 — 4,38 — 
439 — 443 — 469 — 476 — 492 — 497 — 498 — 519 — 530 — 
542 — 551 — 557 — 560 — 565 — 590 — 588 — 607 — 309 — 
650 — 663 — 671 — 639 — 700 — 717 — 703 — 711 — 704 — 
724 — 729 — 702 — 747. 

N a g r o d y są do odebrania w Polskiej Świetl icy Powszechnej 
w Eisden do dnia 15 lutego 1960 r. 

DENAIN— 
STARCOM 

Bardzo miły przebieg miało 
przyjęcie dla starców w Denain. 
ugoszczono ich lampką w-na ,ka-
wą , polskim plackiem i innymi 
smakołykami. Przy dżwiąkach 
muzyki z płyt 1 występach dzia-
twy 35 starców spędziło p o j o d -
(ly, beztroski wieczór. OdeLizli 
obdarowani paczkami Pomocy 
z i m o w e j i v»'dzięczni organiza-
• orom. 

N a uroczystości obecny by l 
p. konsul W e g n e r , inspektor 
azkolny p. Brzeziński, nauczy-
cielki p.p. Pędziwiatr i W a r z e -
cha, które złożyły życzenia 
s;arcom i Komite lowi w skła-
dzie: pp. Sobóccy, K lewkowie , 
Kla jnowski , Kucherzak. Spe-
cjalne podziękowania skiero-
wal i starcy pod adresem pol-
skiego piekarza p. Sobeckiego, 
o f ia rodawcy świetnych polskich 

placków. 

też udz ia ł ludz ie i nnych z a w o -
d ó w , np. l ekarze , a r tyśc i -ma-
larze . 

— Sami m ę ż c z y ź n i ? 
— A c h , n ie ! Są i k o b i e t y . 

Jedną z nas z y ch uczes tn i c zek 
j es t g w i a z d a O p e r y P a r y s k i e j 
pani L y c e t t e Da r sonva l . Zmar t -
w i l i ś m y s ię o g r o m n i e w i a d o -
mośc ią o w y p a d k u samocho-
d o w y m , k t ó r y n i e d a w n ą ją 
spotkał , a l e m a m y nadz i e j ę , 
ż e do dnia startu pani Darson-
v a l w y z d r o w i e j e . I j e s z c z e 
j edna ar tys tka O p e r y P a r y s k i e j 
j es t nam w i e r n a : pani Lou i s e 
Charpent i e r , har f i s tka . 

— A k i e d y start? 
— Start p r z e w i d z i a n y j es t 

na 4 kw i e tn i a . W W a r s z a w i e 
z b i e r z e m y się^ w s z y s c y w śro-
dę 6 kw i e tn i a . N a p e w n o nie-
k t ó r z y do j adą już w c z e ś n i e j , 
w e w t o r e k , a le o r g a n i z a t o r z y 
r a j du n ie z a c h ę c a j ą do pośp ie -
chu. D o p ią tku b ę d z i e m y z w i e -
dza l i W a r s z a w ę , a po t em Że la -
z o w ą W o l ę , C z ę s t o c h o w ę , K ra -
k ó w , aż w r e s z c i e 14 k w i e t n i a 
w y r u s z y m y p r z e z C i e s z y n do 
W i e d n i a . N a s z y m r a j d e m prag -
n i e m y uczc i ć M i l l e n i u m Po lsk i . 
Z w r ó c i l i ś m y się do pana am-
basadora G a j e w s k i e g o i pana 
konsula g e n e r a l n e g o W y c h o -
wańca , a b y d o p o m o g l i nam w 
naw ią zan iu o d p o w i e d n i c h kon-
t ak tów w Po lsce . P r a g n i e m y 
b o w i e m u m o ż l i w i ć uczes tn i -
k o m ra j du po znan i e k ra ju , kul-
tury po l sk i e j , zw i ed zan i e , zo-
baczen i e paru p r z y n a j m n i e j w i -
dow i sk . 

— Zadania , k t ó r e o t r z y m a j ą 
uczes tn i cy t e g o r o c z n e g o ra jdu , 
hędą m i a ł y z a p e w n e jak i ś 
z w i ą z e k z Po lską? 

— O c z y w i ś c i e . Z resz tą i w 
popr z edn i ch r a j d a c h także sta-
ra ł em się, pby by ł o z a w s z e coś 
p o l s k i e g o w ś r ó d py tań . T r z y lata 
temu automob i l i ś c i m ie l i za 
zadan i e odna l e z i en i e kap l i czk i , 
z k tórą w i ą ż e się pam i ę ć Ta -
deusza Kośc iuszk i , z n a j d u j ą c e j 
s ' ę w les ie Fonta ineb l eau . D w a 
lata temu odna l e źć t rzeba by-
ło m i es zkan i e p o l s k i e g o rzeź -
b iarza L a n d o w s k i e g o . I nnym 
ra z em p o s t a w i o n o za zadan ie 
z d o b y c i e r e p r o d u k c j i por t re tu 
M a r i i A n t o n i n y pędz la po lsk ie -
g o a r t ys t y Kucha r sk i e go . 

— Jak i e w o z y s ta ją do te-
g o r o c z n e g o ra jdu? 

— N a j r ó ż n o r o d n i e j s z e . Po-
c z ą w s z y od d w u k o n n y c h C i -
t roenów , końc ząc na a m e r y -
kańsk ich o l b r z ymach . Ja j a d ę 
m o i m F o r d e m V i c t o r i a 26 C V . 
P r zypuszc zam, że łączn ie zb ie -
r z e się o k o ł o 50 w o z ó w . 

Za d w a mies i ące w y r u s z y 
v/ięc do Po lsk i w e s o ł y ko ro -
w ó d . U c z e s t n i c y r a j du z w i e -
dzą nasz k r a j w p i ę k n y m 
okres i e p r z edw iośn i a . O prze -
b i e gu r a j du nap i s z emy na p e w -
no, no i o c z y w i ś c i e o z w y -
c i ę s twach . T y m c z a s e m ż y c z y -
m y o r gan i za t o rom, a b y uda ło 
im s ię pomyślnite z a k o ń c z y ć 
w s z y s t k i e p race p r z y g o t o w a w -
cze . 

T.D. 



ROZMOWA »»TYGODNIKA" 
Z M A R I A N E M W I Ś N I E W S K I M 

— Colombes 1954 r. 60.000 
w id zów przyby ło oglądać spot-
kanie piłkarskich reprezenta-
c j i Szwec j i i Francj i . Spiker 
poda je skład drużyny francu-
skiej : prawoskrzyd łowy, nr 7 
— Mar ian Wiśn iewsk i z Ra-
cing Club de Lens. Jest to 
debiut Mariana w reprezenta-
cj i Francj i . M ia ł w t e d y 17 lat. 
Był to wypadek bez preceden-
su w piłkarstwie francuskim, 
by tak młody piłkarz bronił 
barw w trudnym spotkaniu. 

Mar ian Wiśn i ewsk i jest po 
Kopaszewskim naj lepszym pił-
karzem polskiego pochodzenia 
w e Francj i . N a l e ż y do e l i ty 
pi łkarzy Francji , mając przez 
kilka jeszcze lat zapewnione 
mie jsce prawoskrzyd łowego w 
reprezentacj i . 

Kar ierę tego piłkarza można 
podziel ić na dwa etapy: gra w 
Auchel i wys t ęp w drużynie 
z awodowe j w Lens. 

W Auchel Wiśn i ewsk i gra 
jako ,,minime cadet " i... se-
nior, gdyż w kategori i junio-
rów n igdy nie wys tępował . 

M a j ą c 15 łat grał już w 
p ierwsze j drużynie w Auchel , 
zdobywa jąc z tą drużyną mi-

które przyczynią się do tego, 
że w 18-tym roku życia nasz 
rodak reprezentuje po ""az 
p ierwszy t ró jko lorowe barwy 
w meczu ze Szwecją . 

Wiśn iewsk i uzyskuje same 
sukcesy. Sta je się piłkarzem 
w ie lk i e j klasy. ,,Na prawym 
skrzydle Francja ma teraz 
p ierwszorzędnego zawodnika" 
— pisze cała prasa francuska. 

Marian Wiśniewski , k tóry 
doskonale mówi , pisze i C2yta 
po polsku, grał już osiemna-
ście razy w drużynie francu-
skiej, m. in. w e wszystkich 
sześciu meczach Francj i na o-
statnich mistrzostwach świata 
w Sztokholmie, gdzie wraz z 
drużyną zdobył zaszczytne 
trzecie mie jsce i b rązowy me-
dal. Spece piłkarscy uznali go 
w t e d y za czwartego prawo-
skrzydłowego świata. 

Marian Wiśn iewsk i grał 
19-eie razy w reprezentacj i 

w o j s k o w e j Francj i . Zdobył 
wraz z tą reprezentacją 3 lata 
temu w Argentyn ie mistrzo-
stwo świata. 

W momencie k iedy odwie-
dziłem naszego s ławnego pił-
karza, Marian Wiśn iewsk i był 

panil. Brak Mariana Wiśn i ew-
V skiego na prawym skrzydle w 

drużynie Francj i dał się po-
ważnie odczuć. 

K i edy zapytałem Mariana 
Wiśn iewsk iego , co lubi oprócz 
piłki nożnej, odpowiedz ia ł : 

— Podczas mego pobytu w 
Sztokholmie z reprezentacją 
Francj i bardzo polubiłem rybo-
łówstwo i po lowanie . 

Następne t radycy jne pytanie 
stawiane wszystk im sławnym 
rodakom-sportowcom, brzmi: 

— Czy był pan już w Pol-
sce? 

— Tak, dwa razy. W 1949 r. 
na koloniach letnich koło Gru-
dziądza oraz z drużyną RC 
Lens w 1955 r. 

Marian Wiśn i ewsk i ma 
młodszego brata, k tóry ma-
jąc ty lko 20 lat, już g rywa 
w p ierwsze j drużynie amator-
skiej w Lens. Zapowiada się 
również na piłkarza wysok i e j 
klasy. 

— M o ż e pan pow ie naszym 
Czytelnikom, jakie są pańskie 
naj lepsze wspomnienia z bo-
gate j kar iery piłkarskiej? 

— W y s t ę p y w dwóch mia-
stach — Sztokholmie i Buenos-
-Aires, sportowcom wiadomo 
już dlaczego, prawda? Mo im 
marzeniem jest jeszcze — do-
da je Wiśn iewsk i — udać się 
do Chile na następne mistrzo-
stwa świata. Ape t y t przycho-
dzi w czasie jedzenia — mówi 
przys łowie francuskie — do-

Trener Bigot i Wiśniewski. Chcę grać! — Co ty mówisz, 
Marian, kontuzja przecież jeszcze nie jest wyleczona! 

strzostwo Div is ion d'Honneur. 
Ki lka tygodni po tym podpi-
suje kontrakt jako „s tag ia i re " 
w p ierwsze j l i g owe j drużynie 
RC Lens. 

W stol icy węg ła W iśn i ew-
ski zdobywa szybko uznanie 
fachowców. Technika i szyb-
kość Mariana, to dwa atuty, 

po c iężkie j kontuzj i . Spotka-
łem go w Centre de Réédu-
cation w Lens, gdzie Marian 
ćwiczy ł na różnych przyrzą-
dach, lecząc kontuzjowaną no-
gę. Z powodu kontuzj i Marian 
nie grał z reprezentacją ani 
przec iwko Bułgarii, Portugali i 
i Austri i ani przec iwko Hisz-

NOWE WPŁATY W ŁAŃCUCHU OFIARNOŚCI 
N a fundusz Stypendium 1000-

lecia Polski wpłaca ją Polacy z 
różnych stron Francj i nowe su-

my. Ostatnio notowal iśmy wnła-
tę 50 N F z Towarzystwa Pomo-
cy Oświatowej. Po nie j wp ły -
nęły dalsze kwoty . 
P. Stefania Kozyrska z Point-4-
Musson (Meurthe-et-Moselle) 
przesłała zebraną podczas uro-
czystości gw ia zdkowe j sumę 
20 NF. Jednocześnie — w ra-
mach łańcucha ofiarności — p. 
Kozyrska w z y w a do pójścia w 
j e j ś lady p. Wandę Kozłowską 
z Amiens (Some). 

Wezwana przez p. L iberę do 
złożeruia o f iary na Stypendium 
1000-lecia p. K. Górzyńska, nau-
czycielka z Hav l euy (Nord), 
składa sumę 10 NF, a jedno-
cześnie w z y w a do of iarności 
swe koleżanki pp. Pędziwiatr i 
Henebel. 

W nO 5 (121) informowaliśmy 
o darze Towarzystwa Pomocy 
Oświatowej z Troyes (Aube) na 

stypendium: 50 NF. Przy dpda-
waoin te j k w o t y do sumy po-
przednio zebranej nastąpiła o-
myłka po lega jąca na z łym prze-
liczeniu dawnych franków na 
nowe : podano kwotę 3.439,80 NF 
zamiast 2.939,80 plus 50,— = 
2.989,80 NF. 

Prostując ninie jszym omyłkę 
sumujemy ostatnio wpłacone 
k w o t y : 
Suma poprzednio 
zebrana — 2 989,80 NF 
wpłata p. Ko-
zyrskiej — 20,— 
wpłata p. Gó-
rzyńskiej — 10,— 
Suma wpłat do-
tychczasowych — 3.019,80 NF 

Rodacy nie zapominają w i ęc 
o Funduszu Stypendium, a zai-
nicjowany ostatnio łańcuch o-
fiamości zaczyna przynosić jesz-
cze lepsze rezulta,ty i ogarnia 
coraE to nowe dzielnice Frin-
c j i . 

W tenisie stołowym Wiśniewski, to także doskonały technik 

Ciężk i wypadek 
HRYNIEWIECKIEGO 
Na skoczni w Wiś l e -Ma l ince 

uległ ciężkiemu wypadkow i 
da je śmiejąc się Marian W i - doskonały polski narciarz 
śniewski. Zdzisław Hryn iew ieck i (pisa-

N i e wątpimy, że nasz sław- l iśmy o nim w numerze 6). 
ny rodak po jedz ie do dale- Doznał on poważnego uszko-
k iego kraju zamorskiego i dzenia kręgosłupa i porażenia 
będzie godnie reprezentował dolnych kończyn. Hryn iewiec-
Francję jak to dotąd czynił . k i nie stanie do wa lk i o tytuł 

naj lepszego skoczka świata w 
LESZEK KUCHARSKI Squaw Va l l ey . 

K ł o p o t y polskich pi łkarzy 

WIOSNĄ CZY JESIEMĄ? 
Od paru lat w gronie polskich pi łkarzy trwa dyskusja, 

c zy r o z g r^^k i mistrzowskie zaczynać jak dotychczas wiosną, 
a kończyć na jesieni, c zy też podobnie jak w e Francj i 
odwróc ić ko le jność i r o zg rywać pierwszą rundę jesienią, 
a kończyć mistrzostwa na wiosnę. Trenerzy forsują zmianę, 
motywu jąc to koniecznością przystosowania systemu do 
ot jowiązującego w więkśzośc i kra jów, co ułatwi kontakty 
międzynarodowe, a także powinno wpłynąć korzystnie na 
utrzymanie f o rmy przez pi łkarzy przez dłuższy okres czasu. 
Przec iw re formie głosują kluby, bojąc się utraty dochodów 
z meczów. Późną jesienią i wczesną wiosną, wobec panu-
jących w Polsce chłodów, mogą być trudności z f r ekwenc ją 
publiczności na trybunach. W lutym sprawę ponownie będzie 
rozpat rywał wa lny z jazd Po lsk iego Związku Piłki Nożneji. 

L E K K O A T L E C I 
BIJĄ R E K O R D Y 

w tym wypadku mamyj 
'na myśli rekordy, jakie usta-: 
^ nowili przedstawiciele kró-; 
' lewskiej dyscypliny sportu,. 
' w 23 zorganizowanych do-, 
' tychczas przez „Przegląd; 
' Sportowy" plebiscytach na! 
' 10 najlepszych sportowców! 
Polski. 

Okazuje się, że na ogólną J 
liczbę 230 miejsc na listach i 

' najlepszych, wybieranych i 
na przestrzeni 32 lat (1927—J 

' 1959), lekkoatleci znaleźli się! 
83 razy (47 razy przed woj - J 

' ną, 36 razy po wojnie). Bok-J 
serzy ulokowali na lis-j 
tach 33 swych przedstawi- J 
cieli, tenisiści 17, narciarze i 
16, a piłkarze 14. Również J 

' najwięcej razy — bo aż 14 3 
' na 23, lekkoatleci otrzymali i 
1 miejsce. Następny — boks i 

' — miał tylko 3 pierwsze ̂  
miejsca. 

Najwięcej razy znalazła i 
' się na listach Stanisława j 
Walasiewiczówna (9 razy) | 

, przed Jadwigą Jędrzejowską^ 
, (8 razy), Stanisławem M a - j 
I rusarzem i Januszem Sidło ( 

(7 razy). 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

SAMI U K Ł A D A M Y 
Poniższe nazwiska wzg lędnie 

pseudonimy znanych pis.arzy 
wpiszcie do podanego rysunku 
tak, aby powstała zwyk ła 
krzyżówka. 

W y r a z 3- l i terowy: LEM. 
W y r a z y 4- l i terowe: HUGO, 

S A W A . 
W y r a z y 5- l i terowe: A M A D O , 

CAMUS, GORKI, T U W I M , 
VERNE, WELLS. 

W y r a z y 6- l i terowe: A R A -
G O N , C O N R A D , C R O N I N , 
FRANCE, L O N D O N , N O R W I D , 
SARTRE, TAGORE, UNDSET. 

W y r a z y 7- l i terowe: K IPL ING, 
M A U R I A C , M O R S T I N , SE-
GHERS, TOŁSTOJ. 

W y r a z y 8- l i terowe: FLAU-
BERT, MORCINEK . 

W y r a z 9- I i terowy: Z U K R O W -
SKI. 

W y r a z 10-l iterowy: PAUS-
T O W S K L 

Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 10-dniowym od da-
t y ukazania się numeru pod 
adresem redakcj i z dopiskiem 
na koperc ie , ,Rozrywki umys-
ł owe " . Wśród Czyte ln ików, 
którzy nadeślą prawid łowe roz-
wiązania, roz losowane zostaną 

nagrody książkowe. 



S T A R A Z A B A W A 

NOWY ZNAJOMY 

..Plastuś" w iększy niż ten, któ-
ry mieszka w piórniku, siedzi 
na b iurku przy s w o j e j opie-
kunce pani Mar i i Kownack ie j 
i pomaga j e j pisać pamiętnik 

DZIEfIDOBRY, kochane 

dziewczynki i chłopcy! 

Muszę się wam przed-

stawić — nazywam się Pla-

stuś! Jestem takim malutkim 

ludzikiem z plasteUny. Ulepiła 

mnie kiedyś na lekcji rysun-

ków jedna warszawianka, To-

sia z II-ej klasy, i odtąd mie-

szkam w jej piórniku i w 

piórnikach bardzo wielu dzie-

ci w Polsce! 

Najlepiej lubię mieć osobną 

przegródkę w piórniku! Pod 

głowę podkładam sobie wy-

cieraczkę do pióra, a za drew-

nianą ścianką mieszkają — o-
lówek, guma, scyzoryk, sta-

lówki! 

Ze wszystkimi jestem w 

przyjaźni, jednego mam tylko 

wroga i wy go też na pewno 

nie lubicie! Jest to k 1 e k s!... 

Zdradliwy, chytry kleks, któ-

ry zeskakuje ze stalówki, kie-

dy się człowiek najmniej tego 

spodziewa, i niszczy całą sta-

rannie napisaną stronicę! 

Ciekawy też jestem bardzo, 

jakie wy tam we Francji mie-

wacie piórniki — z drewna, z 

ceraty, a może z plastiku?! O 

tym też mi napiszcie. 

W waszych piórnikach też 

zamieszkam z chęcią, jeżeli 

pomieszczenie jest czyste i 

wygodne... Ale muszę wam do-

kładnie opowiedzieć, jak wy-

giądam, żebyście mogli mnie 

ulepić z plasteliny. 

Otóż, moi kochani, mam 

głowę jak kulkę, duży, ślicz-

ny, czerwony nos, też jak kul-

ka, piękne, duże, odstające u-

szy, a oczy — to są dwie 

dziurki zrobione ołówkiem w 

głowie. Prócz tego mam zie-

lone, albo jakie kto chce, maj-

teczki z plasteliny. 

Napiszcie mi koniecznie, 

czyście ulepili Plastusia z pla-

steliny i w co najlepiej lubi-

cie się bawić! Całuję was i 

ściskam — 

wasz Plastuś 

DZIECI w Polsce bardzo lu-
bią baw ić się w weso łą 
grę „Jaworowi ludzie" . 

Us taw ia j ą się do niej „gęsie-
g o " i śp i ewa j ą z zapałem: 

„Jawor... jawor. . . j a w o r o w i 
ludzie!... 
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Ja • wor , ja - wor, - wo • fo - wi lu - dzie' 

Co wy tu ro - Dl -c»e? 0u - du - je • my mo - stył 

^ ^ ^ I F F ''' I r r ' 
A co po tych mo-stach? Poł - sKa b^ • dzIe ro • sfa . 

I ^ t* j» Ji J . 
' J ^ ^ ^ 

Ty-Siąc ko-ni sre-bremdzwo-nt, ten ż e - l a - z e m ina-oii ra zem, hci ' 

C O TO? 
M a ł y prostokącik, 
a potrafi zmieścić 
i pozdrowień mnóstwo, 
i moc różnych wieści. 

Jeśli z przodu słońce świeci, 

to on za mną ciągle leci... 

A gdy z tyłu świat ło padnie, 

jesl przede mną... 

Kto to? Zgadniesz? 

— Co w y tu robicie? 
— Budu jemy mosty. 
— Dla kogo te mosty? 
— D la pana starosty! 
— Tys iąc koni przepuszczamy, 

a j ednego zatrzymamy!..." 
Tak się ładnie dzieci w Pol-

sce b a w i ł y od trzystu lat, nie 
w iedząc wcale , skąd się ta gra 
wzięła... 

A tymczasem je j początek 
jest bardzo c iekawy! Otóż 
przed trzystu laty Jan III So-
bieski, będąc już królem b y ł 
równocześnie honorowym sta-
rostą w s w o j e j posiadłości Ja-
worowie . 

Jan III co roku wy jeżdża ł z 
W a r s z a w y , aby odwiedzić swo -
ją posiadłość, gdzie miał pięk-
ny zamek. 

N a tym kró lewskim szlaku 
ludzie z Jaworowa ( „ j aworow i 
ludzie" ) na gwa ł t poprawia l i 
drogi i — „budowal i mosty dla 
pana starosty" ! 

W iadomo , w dawne ] Polsce 
drogi nie b y ł y na j l epsze— 

Patrzyły na tę pracę dzieci, 
patrzyły, aż u łożyły sobie z 
tego piękną zabawę, która 
przetrwała do dzisiaj. 

Tylko, że teraz śp iewamy 
trochę inaczej, bo też w ie l e in-
nych rzeczy się teraz w Polsce 
buduje , nie tylko „mosty dla 
pana starosty"! 

AGRYKOLA 
JEST tak i u r o c z y park w 

W a r s z a w i e , k t ó r y n a z y w a 
s ię A g r y k o l a . T e n park 

s z c z e g ó l n i e ukocha ła nasza 
m łodz i e ż . Ja sam w i e l e tu spę-
dz i ł em godz in , g d y b y ł e m ucz-
n iak i em. M ó j o j c i e c w s p o m i -
na A g r y k o l ę z ł e zką w oku, 
a m ó j dz iadek. . . o p o w i a d a o 
w y s t a w a c h , pokazach , w y ś c i -
gach konnych , k t ó r e r o z g r y -
w a ł y się na t y ch te renach. 

W y b a c z c i e , ż e zac zą ł em od 
tak ich w s p o m i n k ó w , a l e A g r y -
ko l a j e s t bardzo , ba rdzo stara. 
P i e r w s z e w z m i a n k i no tu ją da-
tę sprzed 60 lat, k i e d y to na 
d a w n y m t e ren i e w y d z i e l o n y m 
z Parku Ł a z i e n k o w s k i e g o po-
w s t a ł o ś rodek w y s t a w o w y . 
Gdz i e ś w 1905 r. b y ł y tu roz -
g r y w a n e w y ś c i g i konne . W 
1914 r. o d b y ł y s ię p o k a z y g im-

nas t y c zne z o r g a n i z o w a n e po ta -
j e m n i e p r zez n a u c z y c i e l i szkó ł 
w a r s z a w s k i c h . Po t em, k o ł o 1922 
r. r o z g o ś c i ł y się tu P o l s k i e 
Z w i ą z k i S p o r t o w e . Tu, na sta-
d ion i e A g r y k o ł i s ł y n n y b ie -
gacz f iński , w i e l o k r o t n y mis t rz 
i r ekordz i s ta św ia ta w b i e -
gach d ług ich, P a a v o N u r m i — 
pon i ó s ł po rażkę , p r z e g r y w a j ą c 
z po l sk im b i e g a c z e m P i e tk i e -
w i c z e m . Dz i a ł o się to p r z ed 
t r zydz i e s tu laty. . . 

I w ł a ś n i e p r z ed t r zydz i e s tu 
l a t y A g r y k o l a zos ta ła zamie -
n iona na o ś rodek sportu szko l -
nego . O d d a n o ją całą w po-
s iadan ie m ł o d z i e ż y . O d t e g o 
momen tu A g r y k o l a j e s t p r aw -
d z i w y m r a j e m sportu szko lne-
go. Ca ł e k l a s y p r z y c h o d z ą -tu 
na l e k c j e g imnas t yk i . A l e n ie 
są t'o tak ie z w y c z a j n e l e k c j e . 
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Szpaler w idzów na trasie slalomu dla „Krasnoludków" 

C h ł o p c y i d z i e w c z ę t a g r a j ą w 
k o s z y k ó w k ę , § i a tkówkę , w te-
nisa, p ł y w a j ą w p i ę k n y m base-
nie, a w z im i e j e żdżą na nar-

UŚMIECHNIJ SIĘ 
Matka: Jurek, co to zno-

wu za historia?! Przecież 

wiesz, że ci zabroniłam bić 

się z kolegami. Znowu stra-

ciłeś dwa zęby... 

Jurek: Nie, mamo, mam 

obydwa w kieszeni. 

Tadek poci się nad lek-

cjami. Wreszcie, uderzając 

ręką w stół, wykrzykuje: 

— Ze też się nie urodzi-

łem za czasów Chrobrego! 

— Cóż ci przyszło do 

głowy? — pyta zdziwiony 

ojciec. 

— No, jak to, nie mu-

siałbym wtedy uczyć się 

tego wszystkiego, co od je-

go czasów się wydarzyło... 

M a l c y traktują sport bardzo poważnie — każdy z nich chce w y g r a ć b ieg i slalom 

tach, ł y ż w a c h , g r a j ą w ho k e j a . 
A g r y k o l a pu lsu je ż y c i e m od 8 
rano aż do 20. 

T y l k o w la tach ponur e j oku-
p a c j i Po l sk i p r z e z h i t l e r o w c ó w 
A g r y k o l a n i e r o z b r z m i e w a ł a 
r a d o s n y m i g ł o sami w a r s z a w -
s k i e j m ł o d z i e ż y . T e lata też s ię 
j e d n a k l i czą w h is tor i i nasze-
g o parku. 

O d ług ich t r zydz i e s tu la tach 
A g r y k o ł i j a k o parku s z k o l n e g o . 
w i e l e o p o w i a d a ł nam c ieka-
w y c h r z e c z y stróż p r a c u j ą c y 
i dz iś w A g r y k o ł i — pan 
Pa łka . 

T e r a z z imą w A g r y k o ł i od-
b y w a j ą s ię bardzo c i e k a w e 
z a w o d y na rc i a r sk i e dla dz ie-
ci i m ł o d z i e ż y . P o n i e w a ż A g r y -
k o l a l e ż y na stoku n i eduże j 
skarpy , z r o b i o n o tu t o r y sa-
n e c z k o w e i w y t y c z o n o trasę 
m a l e ń k i e g o n a r c i a r s k i e g o sla-
lomu. 

N a j m n i e j s z y k ł o p o t j e s t z 
hoke i s tami . D r u ż y n y g r a j ą te-
raz w turn ie ju o m i s t r z o s t w o 
w a r s z a w s k i c h szkół . N a r c i a r z e 
r o z g r y w a j ą r ó w n i e ż z a w o d y , 
a l e n a j w i ę c e j u c i e c h y j es t z 
t y m i n a j m ł o d s z y m i . R o d z i c e 
t y ch m a l e ń k i c h z a w o d n i k ó w 
są... m o k r z y z e m o c j i . K i e d y ś 
p e w n e g o g r u b e g o tatusia trze-
ba b y ł o aż cucić , b o tak się 
z asapa ł b i e g n ą c w z d ł u ż toru, 
p o k t ó r y m j e g o m a ł y s ynek 
p o s u w a ł s ię na nar tach d o 
m e t y . 



LA PAGE FRANÇAISE 

„Semaine de la 
cinématographie 
polonaise" à Ljion 

La fédération française des cino-
-clubs a organisé à Lyon une „semaine 
de la cinématographie polonaise". La 
semaine, commencée dimanche, le 31 
janvier fut l iée à une exposit ion de 
l'atf-che de f i lm polonais, du l ivre et 
de l'art folklorique. 

Lors d'une conférence de presse or-
ganisée à cette occasion, le professeur 
Jerzy Toepl i tz a informé les journa-
listes français présents du dévelop-
pement du f-lm et de l 'a f f iche polonais. 
Ensuite il a parlé à ce sujet à la télé-
vision de Lyon. 

A la question du représentant de la 
télévision, qu'elle est l ' idée maîtresse 
de la cinématographie polonaise, le 
professeur Toepl i tz a répondu: „Nous 
considérons que le f i lm devrait être 
un ref let de la v ie . En outre, nos 
réalisateurs jouissent d'une entière li-
berté de choix des méthodes de travail 
et des sujets". 

160 BATEAUX EN CINQ ANS 
Le chantier maritime de Gdańsk — 

le plus grand de Po logne — se specia-
lise avant tout dans la construction 
de bateaux destinés à l 'exportation. Le 
plan quinquennal prévoit la construc-
tion de 160 bateaux d'un tonnage glo-
bal d 'environ 1.200.000 D W T . Les li-
vraisons de ces bateaux sont desti-
rés à l'URSS, à la Chine, à l ' Indonésie 
et au Brésil. En autre plusieurs bate-
aux seront achetés par la France, la 
Tschécoslovaquie et l 'Albanie. 

Le chantier de Szczecin vient de lan-
cer son 55^ bateau du type ,,Levant", 
construit sur commande de l 'Indonésie. 
Le 56e bateau à moteur, jaugeant 6.000 
D W T , commandé par le Brésil, a été 
également lancé au mois de janvier. 

Un ténor polonais 
a obtenu un prix 

en Grande-Bretagne 
Selon la tradition, le „Harriet Cohen 

International Music Awarà' a attribué 
jes prix annuels pour les musiciens qui 
se distinguent dans les divers domai-
nes de cet art. „L'Opéra -Medal" qui 
est décerné tous les ans aux jeunes 
chanteurs d'opéras, a été attribué au 
ténor de l'Opéra de Varsovie — Bogdan 
Paprocki. Il convient de rappeler que 
l'éminent pianiste poiionais Adam Ha-
raf'.ewicz avait obtenu en 1957 la 
mcdaille décernée par le Comité „Har-
riet Cohen International Music Award" 
eux jeunes remarquables pianistes. 

NODYELLES ECLAIR 
A l'occasion de l'Année Chopin, le 
Théâtre National de Helsinki' a pré-
senté [.a pièce do Jarosław Iwasz-
kiewicz: ,,L'été à Nohant". 

— Après avoir procédé à une séri<e 
d'essais, le service de chirurgie du 
professeur Manteuffel à Varsovie 
a commencé des interventions à 
coeur ouvert, en ut lisant l'appareil 
coeur-poumon artificiel. 

— Au Japon, à Osaka et à Tokio, 
ont eu lieu des expositions de l'ar-
tisanat folklorique polonais. Une 
exposition japonaise analogue sera 
organisée à Varsov'e. 

— Michel Gordey, journaliste fran-
çais, a été informé par le ministre 
de l'Intérieur de la R,F.A. qu'un 
million de citoyens de la R.F.A. 
avaient de faux papiers d'iden-
tité... Et pour cause! 

lOO-ème ANNIVERSAIRE DU GRAND G0MP08ITEUR 
UN G O N G E R T S O L E N N E L 

M U S É E „IGNAGY P A D E R E W S K I " à CRAGOVIE 
Un concert solennel de la Philhar-

monie Nat ionale de Pomeranie qui por-
te le nom de Paderewski — a inauguré 
le cyc le des cérémonies commémorati-
ves du lOOe anniversaire de la nais-
sance d ' Ignacy Paderewski, qui sera 
célébré cette année. 

Le programme de ce concert, qui 
était retransmis par tous les postes 
émetteurs de la Radiodif fusion Polo-_ 
naise, comprenait le concerto pour pia-
no en mi mineur de Chopin et la 

symphonie en si mineur de Paderew-
ski. — Parmi l'assistance, on remar-
quait de nombreux représentants du 
monde artistique et l ittéraire du pays. 
Hugon Hanke, le vice-président de 
l 'Associat ion ,,Polonia" était également 
présent. 

En même temps, à l 'Université Jagel-
lonienne se poursuivent les préparatifs 
ayant trait à l 'organisation à Cracov ie 
d'un Musée ,,Ignacy Paderewski " . Dans 
ce musée auront leur place de nom-

Parml les églises de Pologne, la cathédrale de Gniezno est l'une des plus 
anciennes. Son portail d'airain qui date du Xlle siècle en est l'ornement le plus 
précieux. Ce portail comprend dix-huit bas-reliefs représentant des scènes de 
la vie et du martyre de Saint-Adalbert. C'est un des rares chef — d'oeuvres de 
l'art du moyen-âge qui se soient conservés dans le monde jusqu'à nos jours. 

Des savants ont procédé récemment à l'examen de ce portail en se servant 
d'istopes, et ils ont constaté une décomposition très avancée du méîal. Pour 
cette raison, il a été décidé d'encadrer le portail dans ime construction d'acier 
spéciale et d'en faire un .moulage en bronze. Ce portail ne pourra plus servir 
comme entrée de la cathédrale. 

breux souvenirs et des documents liés 
à la v i e et à l 'oeuvre du grand artiste 
qui a légué une grande partie de ses 
biens à l 'Université de Cracovie . Cette 
Université a déjà pris possession de 
20.COO l ivres sterling, ainsi que de 
4.000 volumes de la bibliothèque de 
Paderewski ; el le touche en outre les 
droits d' auteur pour l 'exécution dans 
le monde entier des oeuvres de Pade-
rewski enregistrées sur disques. Cepen-
dant, l 'Université se heurte à de nom-
breuses difficultés, pour compléter les 
souvenirs et les objets ayant apparte-
nus au grand maître, vu que ceux-ci 
sont dispersés dans le monde entier. 
Ainsi, par exemple, sa table de tra-
vail est actuellement en possession de 
Salazar, premier ministre du Portugal. 
Néanmoins, les plans du musée pré-
voient la reconstitution du cabinet de 
travail de Paderewski de la façon la 
plus authentique. 

>Les révisionnistes de Bonn: 

,eiii de Gaul le 

»und ein D e b r é " 

»Une carte de 1914 
Une revue revislonnisîe paraissant ! 

I en H. F. A . „Die Pommersche Zei- é 
^ tung", publie dans son numéro 45 du j 
• 7.X1.1959 une carte sen.!;ationnelle, j 
• dont nous reproduisons la photo à la ^ 
rpage 3. Sur cette carte qui a étéi 
'élaborée et publiée au cours de l a j 
r première guerre mondiale, la fron-J 
, tière occidentale de la Pologne est 
^tracée d'une manière presque absolu-, 
» ment identique avec celle qui existe < 
• actuellement. Et voilà le commen- \ 
I taire de „Pommersche Zeitung":< 
„C'est ainsi que, pendant la première < 

[guerre mondiale, on envisageait en< 
.France le partage de l'Allemagne. En] 
^ effet, l 'Allemagne devaii être parta-J 
• gée comme une orange, et l'Oder, J 
»dans la partie de son cours nord,i 
• devait être la frontière de la Pologne.^ 
| A cette époque, on a reconnu cepen-< 
; dant le non-sens d'un tel partage — i 
f — et aujourd'hui? Aujourd'hui, ellej 
^ est admise par un de Gaulle et par | 
un Debré." 

En publiant cetle carte et ce tex'e 
¡nous nous adressons à nos lecteurs' 
( en les priant de nous dire ou cette J 
J carte a été publiée pour la première J 
^ fois et quand? Peut-être que quel- ' 
( qu'un pourra nous donner des ren- ' 
fseignements plus précis à ce sujet? J 
• C'est là une contribution fort Intcres-J 
I santé à l'histoire de notre frontière ' 
\ occidentale. 

Les savants polonais dans 
les Comissions de l'O.N.U. 

Le Bureau de l'O.N.U. a pubUié les 
noms des savants de cinq pays qui 
viennent d'être nommés à la Commision 
Scientiifique de l'O.N.U. pour l'examen 
des effets des radiations atomiques. 
Parmi les membres de cette Commis-
sion se trouve le docteur Kazimierz 
Zakrzewski — représentant de la Po-
logne — qui, de 1951 à 1959 a exercé 
les fonctions de directeur de la Section 
de Biochimie à l'Institut d'Hématologie 
de Varsovie. 

Un autre savant polonais le docteur 
Józef Towpik, dermatologiste et véné-
rologue à la Faculté de Médecine de 
Varsovie, a été également élu membre 
d'une des commissions de santé de 
l'O.N.U. 

Anthologie littéraire 
consacrée aux Territoires 

Occidentaux 
Au cours de cette année doit paraître 

une anthologie en 6 volumes consacrée 

à toutes Res régions des Territoires 

Occidentaux. Les différents volumes sont 

présentés par: Gustaw Morcinek (Haute-

Silésie), Antoni Olcha (Basse-Silésie), 

Eugeniusz Paukszta (région de Lubusk), 

Melchior Wańkowicz (Poméranie de 

Gdańsk), Zofia Kossak (Poméranie oc-

cidentale) et Walter Późny (Warmie et 

Mazurie). 

L ' A I V C I E I M Q U A R T I E R ~ 
« É m É R A L D ' H I T L E R 

Il est actuellement question de trans-
former en centre touristique l 'ancien 
quartier — général d'Hitler en Mazurie, 
le fameux ,,nid de guêpes" prés de 
Kętrzyn. On pense pouvoir utiliser les 
bounkers du la'byrlnthe des forti f ica-
tions pour l ' installation de motels, de 
restaurants et de refuges. Soulignons en 
passant que ce ,,nld de guêpes" consti-
tue une grande attraction. Il a été visité 
l 'été dernier par prés de 100.000 
touristes. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 

IMPRIMERIE 
Zakłady Graficzne Łączności 

Varsovie ul. Ludna 4 



P A P K I N D O P O D S T O L I N Y : 

„Ach, co robisz, Podstollno? 
Z twe ] przyczyny wszyscy zg iną! " 

NARESZCIE teatr polski w 
Paryżu! Powstał, jak w i e -
le udanych rzeczy na 

świecie, trochę z przypadku. 
W Paryżu znalazła się ostatnio 
g rupa młodych ludzi z Polski 
— aktorów (niektórzy nawet 
gral i już w filmie), l iteratów, 
artystów-malarzy. Różne drogi 
sprowadzi ły ich do Paryża. Tu 
się poznali i tu stworzyl i pol -
ski teatr, któremu dali nazwę 
„Piast" . 

Początki, jak zwykle , by ł y 
trudne. 

O d czego zacząć? Co poka-
zać widzom polskim z Paryża 
1 prowincji? Po długich, prze-
c iąga jących się do późnej nocy 
dyskusjach, wybrano ,,Zemstę", 
najznakomitszego komediopi -
sarza polskiego, A leksandra 
Fredry, ży jącego w latach 
1793—1870. I trzeba powiedzieć, 
że w y b ó r jest bardzo trafny. 

, ,Zemsta" — to świetna ko-
media napisana wierszem, peł -
na humoru, zaskakujących nie-
spodzianek, zabawnych zdarzeń, 
c iekawych charakterów. 

A k c j a komedii r o zg rywa się 
w X V I I I w. Chociaż sprawy w 
nie j poruszane są inne niż te, 
w których kręgu ży j emy na co-
dzień, to Jednak typy, charak-
tery ludzkie są zawsze aktual-
ne. 

Trzeba powiedzieć, że zespół 
potrafi ł dobrze oddać te cha-
raktery. Upar ty Cześnik, nie 
mniej zagorzały w odwiecznym 
sporze o stare zamczysko jego 
sąsiad — Rejent, na jbardz ie j 

świetna osoba utworu, frant 
uda jący bohatera — Papkin, 
szukająca męża niemłoda już 
— Podstolina, stary s ługa — 
Dyndalski, przezwycięża jąca 
wszelkie przeszkody młoda pa-
ra zakochanych — Klara i W a -
c ław pozostają w pamięci w i -
dzów. 

Reżyserem szuki i w y k o n a w -
cą roli Cześnika jest p. Jerzy 
Dobrzański, k ierownikiem lite-
rackim — p. Izabela Melchin-
kiewicz-Romanowska. W rol i 
Rejenta wys tępu j e p. Andrze j 
Rudnicki, Papkina gra p. And ré 
Clair, Podstolinę — p. Zof ia 
Bobowicz, K larę — p. Ma ł go -
rzata Kmita, W a c ł a w a — p, Le-
on Fotomłetow, zaś Dyndalskie -
go — p. Jerzy Buhaj ło . 

Zespół „Piast" ma duże am-
bicje. N i e myśli poprzestać na 
wystawien iu „Zemsty" , lecz 
pragnie stać się zalążkiem teat-
ru polskiego w Paryżu. W y s t ę -
py już się rozpoczęły w stycz-
niu, podczas uroczystości 
gwiazdkowych, i cieszą się du-
żym powodzeniem i zaintere-
sowaniem publiczności. Poza 
występami w Paryżu teatr za-
mierza zimą i wiosną br. zor-
ganizować ob jazd wszystkich 
większych skupisk Po l aków w e 
Francji i dać kilkadziesiąt 
przedstawień „Zemsty" , tak, że 
ogromna większość naszej Po-
lonii będzie mogła go widzieć. 
A zobaczyć teatr paryski na pe-
wno warto. Parę godzin weso -
łe j z abawy zapewnione! 

C Z E S N l K D O P A P K I N A : 
„Słuchaj, mówiąc między nami. 
Bez mej chluby, t w e j urazy. 
W i ę c e j niż ty, mój Papkinie, 
M a m rozumu tysiąc razy" . 

P A P K I N : 
„Jestem Papkin, l e w północy. 
Rotmistrz s ławny i kawaler. . . 
M ą d r y w radzie, dzielny w bo ju . 
Dusza wo jny , w róg poko ju . " 

W A C Ł A W D O K L A R Y : 
,,Pozwól, droga, kochać siebie, 
O nic w ięce j łzy nie proszą; 
Z mą miłością stanę w niebie. 
Bog iem będę żył rozkoszą!" 

• 4 * 

S C E N A K O Ń C O W A : 
„N iech nam zagrzmią 1 fanfary. 
W y p i j e m y ! P ierwsze j pary 
Niechże będzie dziś wese le 
Równie w sercach, jak i w dziele!" 
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z poprzednich odcinków dowiadujemy się o nieszczęś-
ciu, jakie spadło na Zbyszka i Juranda: porwaniu przez 
Krzyżaków Danusi. Za redą księcia obydwaj rycerze po-
stanowrli udać się do Spychowa. Po drodze spotkali 
delegację krzyżacką. Delegaci pragną rozmawiać bez 
świadków z samym Jurandem. Żądają, by wypuści! wszyst-
kich jeńców i przyjechał po córkę do Szczytna. Doma-
gają się ponadto zachowania tajemnicy i rozgłoszenia, że 
lo nie Krzyżacy, lecz zbóje porwali Danusię. Jurand przyj-
muje ciężkie warunki, byle tylko uratować dziecko. Po 
spisaniu testamentu, w którym wszel'kie dobra przypadły 
Zbyszkowi — nic nie mówiąc nikomu Jurand udaje się 
do Szczytna. Długo czeka przed zamkiem szczycieńskim. 
Krzyżacy pragną go upokorzyć. Wreszcie wprowadzono go 
do środka. W wielkiej sali bracia zakonni na czele z Hugo 
Danweldem — odprawiają nad nim sąd. Następnie przy-
prowadzają dziewczynę — rzekomą córkę Juranda. Oka-
zuje się, że to nie była Danusia. Oszalały z rozpaczy Ju-
rand schwycił komtura wpół i roztrzaskał o posadzkę. 
Następnie zerwał ze ściany miecz i rzucił się na Krzy-
żaków. Dużo poległo braci zakonnych zanim udało się 
obezwładnić strasznego rycerza. Po wtrąceniu Juranda do 
locliu-—odbyła się krótka narada między Krzyżakami, na 
której postanowiono wytłać do księcia Mazowieckiego 
brata Rotgiera, aby domagał się u ksiięcia sprawiedliwoś-
ci za krzywdy wyrządzone Zakonowi przez Juranda. 

Książę Mazowiecki jeszcze przed przybyciem brata Rot-
giera dowiedział się o zajściu w Szczytnie. Chciał już na-
wet książę protest do Mistrza wysłać, ale otrzymał list od 
Juranda, w którym rycerz ze Spychowa doniósł mu, że 
nie Krzyżacy, jeno zbóje mu córkę porwali. Postanowi! 
więc książę czekać na dalsze wiadomości . Brat Rotgier je -
chał na dwór mazowiecki z niepewnym sercem, rozmyśla-
jąc, jakie go tam czeka przyjęcie. ,,Czy mi uwierzą?" 

„Jestem brat Rotgier!" przedstawił się Krzyżak, gdy wje -
chali w bramę zamkową. , ,Wiem co się stało w Szczytnie! 
Przybywam nie jako poseł, ale na prośbę komtura de Lowe, 
który miłościwemu księciu pragnie przedstawić naszą 
krzywdę." I zaczf ł opowiadać o napaści Juranda. „Mówi-
cie rycerzu, że myśleliście iż dziewczyna-niedojda jest cór-
ką Juranda. I dlatego wezwaliście go do Szczytna?" — za-
pytała księżna. Rotgier potwierdził, bezczelnie kłamiąc 

,,Jak mogliście tak twierdzić, kiedy znaliście Jurandównę?" 
Brat Rotgier zmieszał się, lecz odparł: „ M y zakonnicy nie 
podnosim oczu na niewiasty!" „A le Danweld podnosi ł ! " — 
zakrzyknęli rycerze. ,,Zresztą czyż to nie fam Jurand pisał, 
że mu zbóje córkę porwal i?" — dodał po chwili. „Jużci, 
prawda!" — przyznali niektórzy. Korzystając z przewagi 
Rotgier zakrzyknął: ,,Nagródź nam panie nasze krzywdy! 
Twoim poddanym był ten piekielnik!" , ,Sprawiedliwości!" 

,,W twoim księstwie leżą jego ziemie, niechaj więc ta ma-
jętność stanie się własnością Zakonu!" — dokończył Krzy-
żak. „Słusznie pomawiają was o chciwość ! Nawet teraz wię-
ce j wam o zysk, niż o cześć Zakonu chodzi ! " — rzekł ksią-
żę. ,,Nie przybywam tu jako poseł, tylko świadek i rycerz 
go tów czci Zakonu krwią bronić! Kto by śmiał, wbrew Ju-
randowi, posądzać Zakon o porwanie dziewczyny — niecłi 
podnosi len rycerski zakład i zda się na sąd Boży!" 

Zapanowała cisza. Wszyscy wiedzieli, że Jurand wyraźnie 
napisał, że nie Krzyżacy mu dziecko porwali. Słuszność i 
zwycięstwo było więc po stronie Krzyżaka. Ten zaś rozzu-
chwalił się i powtorżył : „Jest taki, który by podniósł rę-
kawicę?" Wtem jakiś rycerz wystąpił na środek i krzyk-
nął: „.lam d jes ł l " — i podniósł rękawicę. W o b e c Boga, 
dostojnego księstwa i rycerstwa mówię ci Krzyżaku, że 
łżesz jak pies i pozywam cię na udeptaną ziemię!" 

Wszystkie oczy zwróci ły się teraz na Rotgiera, który 
zbladł nieco i zapytał: ,,Ktoś jest, który wyzywasz spra-
wiedl iwość boską?" „Zbyszko z Bogdańca, mąż Jurandowej 
córki ! " — odparł Zbyszko zdejmując hełm. Zdziwili się 
wszyscy, bo nikt oprócz księcia nie wiedział o ślubie Zbysz-
ka. Krzyżak również był przekonany, że nie ma ona żadnego 
krewnego. ,,Jeśli wola, to na topory! " — wybrał Rotgier. 
„Boże daj zwycięstwo prawdzie!" — zakrzyknęli rycerze. 

Niepokoil i się wszyscy o los Zbyszka, albowiem Rotgier 
uchodził za świetnego rycerza. Czech HIawa (który wy-
targał za brodę giermka Rotgiera, Van Kirsta), pozwany zo-
stał również do walki. Książę wymóg ł na Rotgierze napisa-
nie listu do Zygfryda i Mislrza, w którym miał oświadczyć, 
że pierwszy rzucił rękawicę. Pewny siebie Rotgier powie-
dział przed walką: ,,Biorę za świadka Boga i rycerstwo, że 
nie jestem winien krwi, która będzie tutaj p rzelana". 

Ci co obserwowali walkę giermków od razu zauważyli, jak 
okrutna przewaga jest po stronie Czecha. Topór lżej cho-
dził w jego rękach a i ciosy by ły potężniejsze. Van Kirst 
czuł, że dłużej nie wytrzyma. Rzucił się całym ciężarem 
pod nogi Czecłia. Obydwaj upadli na ziemię. Po chwili HIa-
wa był na wierzchu. Czech wyciągnął swó j sztylet. ,,Osz-
czędź!" — wyszeptał Van Kirst. A le ten pchnął go w gard-
ło, po czym podniósł lopór i zaczął się przyglądać walce. 

Było to dla Zbyszka rzeczą poniekąd pomyślną, że Krzy-
żak wybrał walkę na topory. Decydowała tu przede wszyst-
kim siła i wytrzymałość. Zbyszko górował pod tym wzglę-
dem nad Niemcem, ustępując mu jeśli chodzi o doświad-
czenie i ćwiczenie rycerskie. Rotgier zauważy! to natych-
miast i przestał l ekceważyć przeciwnika. „Jeżeli nie 
rozstrzygnę walki umiejętnym ciosem, to nie wytrzymam 
f izycznie" — pomyślał Rotgier. A l e walka przedłużała się. 

Krzyżak zadawał raz po raz c iosy straszne, ale Zbyszko 
odpychał je tarczą z taką siłą, że topór chwiał się w ręku 
Rotgiera. Niemiec począł się cofać. Widząc to ryczerze 
zakrzyknęli: ,,Bij w niego! Za Danuśkę! Bóg ci pomagaj ! " 
Słysząc to Zbyszko wpadł w nowy szał bo j owy . Takich 
c iosów zmęczony Rotgier już nie wytrzymał. Rozległ się 
rozdzierający okrzyk „Jesus!" , po czym Krzyżak runął na 
ziemię. ,,Oło sąd Boży ! " — zakrzyknęli zdumieni rycerze. 

Zbyszko stal z twarzą pobladłą, jakby w osłupieniu. Pod-
szedł do niego książę z żoną i zapytali: „Czemu się nie 
radujesz? Bóg ci teraz pomógł, to i dalej cię nie opuści !" 
„Jak się mam radować, gdy Danuśki nie ma!" „Będzie i 
Danuśka. Najwięksi wrogowie już nie żyją. Ostał się tylko 
Zyg f ryd ! " — pocieszała Zbyszka księżna. A młodzian west-
chnął tylko i rzekł: ,,Tak mi dopomóż Bóg, że pojadę do 
Malborga i choćby za morza i będę szukał Danuśki." — 

( 1 7 — d.c.n.) 


